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JULIAN TOKARSKI (Kraków)

O MAŁO ZNANEJ POLSKIEJ W YPRAW IE GEOLOGICZNEJ 
NA KRAŃCE WSCHODNIEJ SYBERII

Kartki ze

Dzięki przypadkowemu zbiegowi okoliczności 
doszła do skutku w 1910 r. wyprawa naukowa 
lwowskich geologów na krańce wschodniej Sy­
berii, w  Góry Sichota-Alin, ciągnące się na 
północ od Władywostoku. Zorganizował ją prof. 
geologii i mineralogii Uniwersytetu Lwow­
skiego dr Emil D u n i k o w s k i .  Bawiąc w tym  
czasie w  gościnie w pewnym polskim domu 
w okolicach Ladawy, wymieniony profesor skło­
nił przebywającego tam magnata rosyjskiego, 
kuzyna carowej, K r u p e ń s k i e g o  do pod­
jęcia badań w górnych obszarach wschodniej 
Syberii, w  miejscach, gdzie magnat zastrzegł 
sobie jeszcze w  1905 r. liczne „nadania górni­
cze". Nadania te objęły punkty, które według 
opinii miejscowych „ekspertów" (kozaków w y­
siedleńców) miały kryć pod powierzchnią ziemi 
cenne kruszce jak: cynk, żelazo itp., nie wyłą­
czając możliwości i złota. W rezultacie zawartej 
umowy prof. Dunikowski zorganizował szybko 
wyprawę finansowaną w całości przez Krupeń­
skiego, w  której wzięli udział — poza Dunikow­
skim i Krupeńskim — geograf prof. dr E. R o- 
m e r (jako topograf), oraz młodzi wówczas 
doktorzy nauk geologicznych: Jan N o w a k  
i autor tego artykułu.

Po dokonaniu potrzebnych przygotowań 
członkowie ekspedycji znaleźli się pewnegtf 
dnia, wieczorem, na wschodnim dworcu kole­
jowym w Moskwę, skąd miała ruszyć wyprawa

wspomnień

na Daleki Wschód. Tutaj ujrzeliśmy ekspres 
syberyjski, złożony z 6 długich wagonów sy­
pialnych i ogromnej, zielonej lokomotywy. Nie 
zapomniano przy tym o wygodnym wozie re­
stauracyjnym, który w tym zestawie był urzą­
dzeniem najważniejszym, bo mającym nas w y­
żywić przez pełne 11 dni podróży aż do Włady­
wostoku. Wozy były szerokie, wygodne, czyste, 
podobnie jak i kuchnia, której kierownicy 
i służba obsługiwali nas bardzo uprzejmie, czę­
stując dobrym, zdrowym jadłem. Podróżnych 
było niewielu, tak, że nasza ekspedycja, złożona 
na razie z 6 członków, miała do dyspozycji 
osobny wagon. Najmilszym jednak locum pod­
czas całej podróży był wóz restauracyjny, nie 
tylko dlatego, że w każdej chwili można było 
posilić się w  nim różnymi smakołykami wybor­
nej kuchni rosyjskiej, lecz i dlatego, że jego 
duże okna nie zasłaniały pięknych widoków. 
Widoki te przy względnie szybkim przejeździe 
wciąż zmieniały się. Będąc wrażliwy na piękno 
krajobrazu nie odrywałem oczu od szyby wa­
gonu. Potrafiłbym jeszcze dzisiaj — po czter­
dziestu kilku latach — odtworzyć z pamięci 
krajobrazy, które zapamiętałem z całą wyrazi­
stością.

Oczywista, nie tylko ja byłem wrażliwy na 
piękno przyrodnicze zmieniających się krajo­
brazów, lecz również i moi towarzysze, toteż 
prowadziliśmy ciągle dyskusje nieraz z nad-
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Ryc. 1. K rajobraz górski S ichota—Alin.

mierną namiętnością. Podtrzymywał je stale 
przede wszystkim prof. Romer, jako specjalista, 
geograf-morfolog. Gdy wreszcie wkroczyliśmy 
w obszar Gór Uralskich, podjęliśmy zasadniczą 
dyskusję np. na temat ich genezy, wieku, któ­
rych funkcją była współczesna morfologia tego 
górotworu. Stare te góry fałdowe, o kierunkach 
niezgodnych z pasmami hercyńskimi i alpej­
skimi, dziś już mocno zniszczone, a co najbar­
dziej uderzało w  ich wyrazie to fakt, że nie 
wyłoniły z siebie jakiegoś najwyższego pasma, 
które zazwyczaj odnajdywano w innych syste­
mach fałdowych. Wynikła stąd trudność w  do­
kładnym wyznaczeniu granicy między Europą 
i Azją. Nic też dziwnego, że wobec tych trudno­
ści wyznaczono tę granicę „administracyjnie" 
sztucznie i po prostu przez umieszczenie u w y­
lotu wschodnich dolin uralskich tablicy z krót­
kim napisem „A z j a“.

Przy wjeździe w  obszar mandżurski, przez 
który biegła trasa koleKtranssyberyjskiej, przez 
odcinek wydzierżawiony od Mongołów, spotka­
liśmy się z pięknym a groźnym zjawiskiem. 
Wskutek długotrwałych deszczów wylał szeroko 
potężny Amur i jego dopływy. Nie można było 
ogarnąć okiem szerokiego rozlewiska wód. Na­
syp kolejowy, który nas wprowadził w  to mo­
rze, przedstawiał się nam jako wiotka nitka, 
której szyny w niektórych miejscach były już 
obryzgiwane falami mętnej wody. Niesamowity 
nastrój, jaki nas wówczas ogarnął, był wzmac­
niany ponadto niesłychanie ostrożną, wolną 
jazdą naszego ekspresu. Zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że w każdej chwili rozluźniony 
tor kolejowy może spowodować katastrofę, któ­
rej epilogiem byłoby na pewno to, że tych słów  
nie mógłbym dzisiaj przenosić na papier. Toteż 
jest zrozumiałe, jak radośnie odetchnęliśmy, 
gdy pociąg nareszcie wyjechał na teren w y­
żynny, już nie objęty powodzią.

Poprzez Charbin dotarliśmy do Władywo- 
stoku, stąd po kilku dniach energicznych przy­
gotowań mały parowczyk zawiózł nas do zatoki 
św. Olgi, na północ od Władywostoku. Tutaj 
pożegnaliśmy się z cywilizacją na blisko 2 m ie­
siące.

Wyciągnięci w  długą karawanę podążaliśmy 
wkrótce pieszo i konno, tym razem już w towa­
rzystwie około 30 chińskich robotników, w  kie­

runku północnym, by po paru godzinach roz­
gościć się w obszernym futorze znanego nam 
już brodacza, który nazywał się Andrej S i 1 i- 
n y. Gospodarstwo nasze było tutaj arcypry- 
mitywne. Spaliśmy pokotem na ziemi, na po­
słaniu z siana. Najinteligentniejszy z Chińczy­
ków, imieniem Wania, mianowany przez nas 
generalnym kucharzem, troszczył się o nasze 
żołądki, gotując proste, ale czyste i smaczne 
potrawy. Stale wesoły nasz nastrój, przy nie 
opuszczającym nas zdrowiu, podtrzymywany 
lwowskim humorem, pokrywał wszelkie braki 
cywilizacji. Przyzwyczailiśmy się rychło na­
wet do falangi „szwabów“ (Blatta germa- 
nica), które bezkarnie, a prawdopodobnie 
uważane za „święte twory “, wałęsały się dzień 
i noc na naszych posłaniach, nawet wśród snu. 
Skoro jednak nie czyniły nam nic złego, a ży­
w iły się wszelkiego rodzaju odpadkami i głów­
nie siedzibę miały w kuchni, rychło przestali­
śmy zwracać uwagę na te „święte stworzenia11. 
Nic to, że w  czasie gotowania np. zupy w dużym 
garnku niektóre z tych bestii wpadały do niego. 
Wszak można było nawet i z zupy nalanej już 
na talerz wyrzucić je łyżką lub palcem na po­
dłogę.

Pobyt nasz w  tym futorze przeciągnął się 
jednak nadmiernie z tego powodu, że bynaj­
mniej nie przewidywany przez tamtejszych 
„meteorologów11 w tym czasie południowo- 
wschodni mansum lał na naszą siedzibę i naj­
bliższe otoczenie strumienie wody, nie dopusz­
czając do wychylenia nosa z chaty. Wszystko 
dokoła nas stało się nie tylko beznadziejnie mo­
kre, ale najgorsze było to, że wezbrane rzeki 
i potoki uniemożliwiły jakikolwiek pochód 
w puszczy. Gdy niepogoda nadmiernie przecią­
gała się, zaczęło nas ogarniać jakieś uczucie 
znudzenia. Nie pomogło, że Dunikowski i ja spi­
sywaliśm y skrzętnie codziennie dotychczasowe 
nasze wrażenia, które jako felietony były prze­
znaczone do drukowania: Dunikowskiego do po­
ważnej wiedeńskiej gazety Die Zeit, moje do 
Lwowskiego Słowa Polskiego. Nie pomogło, że 
Nowak sypał ciągle dowcipami i przeczytał już 
dwukrotnie wszystkie przywiezione książki geo­
logiczne. Jeden Krupeński nie przejmował się 
niczym, był stale uśmiechnięty, w pogodnym  
nastroju. Być może, że na ten jego stan wpły­
nęła jego najserdeczniejsza przyjaciółka-wódka. 
Rychło spostrzegliśmy, że właściwie z tą „przy­
jaciółką" nasza ekscelencja nigdy nie rozstaje 
się, czy to w  dzień, czy w nocy. Był to orygi­
nalny właściwie okaz pijaka. Pijaka łagodnego, 
którego nadmiar wypitego alkoholu nie zwalał 
z nóg i nie psuł mu pogodnego nastroju. Nigdy 
nie dowiedziałem się, jak owa ekscelencja w y­
glądałaby bez wódki. Przykro jednakże było mi 
osobiście, gdy śpiąc z nim w jednym pokoju, 
a później w  puszczy w  jednym namiocie, stwier­
dziłem, że ekscelencja otworzywszy w  nocy 
przypadkowo oczy, porywa za flaszkę „czystej", 
by gul-gul-gul lać do gardła parę tęgich łyków.

Nareszcie po wielu dniach słoty pewnego
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ranka wejrzało na nas zza rozdartych chmur 
błogosławione słońce. Nastrój zmienia się mo­
mentalnie, pada rozkaz ładowania sprzętu i wyj­
ścia w teren.

Wyruszyliśmy na poszukiwanie złota. Pusz­
cza Sichdtaalińska nie miała zwartego drzewo­
stanu. Jej głównym elementem był pewien ga­
tunek drzew korkowych, rosnących w dość 
znacznych odstępach. Charakterystyczne było 
jednakże tutaj podszycie lasu, opanowane głów­
nie przez wysokie i mocno rozgałęzione krzewy, 
rośliny z rodziny balldaszkowych, które Kozacy 
nazywali kamyszem. Przedzieranie się przez ta­
kie podszycie leśne sprawiało nam duże trud­
ności. Poradziliśmy sobie jednak w ten sposób, 
że zdążając do danego punktu terenu wskaza­
nego przez Kozaków, wysyłaliśmy naprzód 30 
chińskich kulisów, którzy idąc w jednej linii 
łamali krzaki i udeptywali ścieżkę. Szczególną 
udręką takiej wędrówki było to, że bez względu 
na słotę czy też pięlkną pogodę, po kilku krokach 
marszu byliśmy przynajmniej do pasa przemo­
czeni do nitki. Nie pomogły tu jako ochrona 
moich stóp nowe, kupione za duże pieniądze 
u Sztarka we Lwowie buty wycieczkowe, o po­
dwójnej skórze. Mimo uprzedniego, dokładnego 
wymoczenia ich w oleju rycynowym, przejmo­
wały jednak wodę. Ochrona nóg powyżej stopy, 
dokonana przez piękne, wówczas bardzo modne 
zawijacze, nie odegrała też żadnej roli. Szczę­
ściem, że do tego' ciągłego moknięcia przyzwy­
czailiśmy się szylbko, nie dbając o wodne udręki 
już chociażby z tytułu przeżywania nadzwyczaj­
nych przyrodniczych rozkoszy. Zresztą prze­
ważnie pierwsze promienie słońca zdołały nas 
wysuszyć w przeciągu V2 godziny. Nikt z nas 
wówczas mimo tych złych warunków klimatycz­
nych ani podczas podróży, ani po powrocie do 
domu nie poniósł szwanku na zdrowiu.

Inną plagą naszej podróży były roje drobnych 
muszek, które Kozacy popularnie nazywali „mo- 
szkami“. Arcykrwiożęrcze te stworzonka, nie 
większe od pchły, spłoszone naszym pochodem 
przez zarośla, ścigały nas z niezwykłą zawzię­
tością, pragnąc za wszelką cenę dobrać się do 
naszej skóry. W żaden sposób nie można było 
zabezpieczyć się przed ich atakami. Chińczycy 
chronili swoje głowy przed ukąszeniem tych 
uporczywców, zawijając je wiankiem rośliny 
z rodzaju miejscowego piołunu. Koniec tego 
wianka, występujący nad czołem, o ile  było su­
cho, zapalony tlił się jak tytoń w fajce, wyda­
jąc gęsty, cuchnący dym. W miarę spalania się 
owego końca, podsuwano do tego miejsca dalszą 
część wianka. Europejczycy — tan. my — chro­
niliśmy się owijając głowę gęstą siatką z gazy. 
Mnie osobiście ani jeden, ani drugi zabieg nie 
pomagał. Przyszła mi natomiast z pomocą sama 
natura lub moja konstytucja fizjologiczno-hor- 
monalna. W początkach tej „moszkowej" udrę­
ki zatruwały moją skórę i krew owe owady tak 
niemiłosiernie, że gdy pewnego dnia rano zbu­
dziłem się, wywołałem  u moich towarzyszy ser­
deczny śmiech. Moje policzki, uszy, nos, czoło

i reszta mej głowy były spuchnięte tak, że ro­
dzona matka byłaby mnie nie poznała. Krupeń- 
ski ubolewając nad moim stanem leczył mnie 
energicznie sporymi kieliszkami sznapsa. Osta­
tecznie po paru dniach byłem  tak dobrze za­
szczepiony jadem owadów, że i gęba mi sklęsła 
a dalsze ukąszenia już mi nie szkodziły.

Podczas wędrówki do oznaczonego, nieraz 
bardzo odległego miejsca, zatrzymywał nas od 
czasu do'czasu topograf ekspedycji prof. Romer, 
by dokonać pomiarów topograficznych w  miej­
scach rozszerzających się w  dolinę. W ten spo­
sób powstawał w  tym dziewiczym terenie pierw­
szy model morfologiczny kraju dotąd nieznane­
go. W miejscach oznaczonych swego czasu przez 
Kozaków jako teren górniczy, ,,zajęty" przez 
Krupeńskiego, rozpoczęliśmy robotę poszuki­
wawczą. Polegała ona na tym, że mocni „kitaj- 
cy“' kilofami i łopatami robili w oznaczonych 
punktach głębokie rowy. Ja i Nowak wskaki­
waliśmy do nich, ustalając w zapiskach wszel­
kie ważne geologiczno-górnicze ich cechy. Ja 
miałem obowiązek zbierać te próbki z urobku, 
które były ważne jalko kruszeic. Wiele z tych 
odkrywek było górniczo pustych. Niemniej jed­
nak, dla Nowaka wszystkie były ważne, dla od­
tworzenia stratygrafii i tektoniki owych miejsc. 
Oczywista, że swoje zbiory uzupełniałem pobie­
raniem próbek niekruszcowych, chodziło bo­
wiem o to, by można było w przyszłości scha­
rakteryzować badany obszar i litologicznie. 
Zresztą ta moja praca wiązała się ściśle z pracą 
mego przyjaciela Nowaka.

W wielu punktach ustaliliśmy w tein sposób 
obecność prawdopodobnie bardzo bogatych złóż, 
wprawdzie nie złota, lecz cennych kruszców 
jak żelaza, a przede wszystkim cynku. Po każ­
dym zbadaniu danego odcinka, gdy podawałem 
do wiadomości szefom ekspedycji, że natrafili­
śmy tutaj na czyste, Cenne kruszce danego ga­
tunku, Dunikowski szybko obliczał prowizo­
rycznie jego zapasy, gratulując doraźnie Kru- 
peńskiemu jako ich właścicielowi, który jednak­
że wszelkie odkrycia rud żelaznych i cynkowych 
traktował dość obojętnie. On bowiem pragnął 
przede wszystkim, a może jedynie, znalezienia 
rud złota. Tego samego pragnęli również i to­
warzyszący Kozacy. Znali się bowiem dobrze na 
wartości złota, a mało na wartości cynku, cyny, 
węgla czy rud żelaznych. Po powrocie do stacji, 
względnie jeszcze w terenie, gdzie rozbiliśmy 
namioty, przeprowadzałem dla upewnienia się 
w ocenie gatunku danego kruszcu doraźną ana­
lizę „dmuchawkową11 oraz „mokrą". Na ja­
kimś stołku przy zapalonej świeczce, dmucha­
jąc w  jej płomień ręczną dmuchawką w celu 
skierowania ostrego płomienia do jamki wydrą­
żonej w drzewnym węglu, w  której umieszcza­
łem badaną próbkę. Kozacy obsiadali mnie gro­
madnie, bacznie śledząc ruchy moich rąk, jakby 
u czarodzieja. Od tych poczciwych ludzi nie 
zaznałem spokoju. Już po skończonej w danym  
dniu mojej pracy przedkładali mi na osobno­
ści — w tajemnicy jeden przed drugim — roz-
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maite ułamki skał, żądając odpowiedzi czy to 
nie złoto. Najczęściej były to blaszki jasnych 
łyszczyków o złocistym połysku, lub kryształki 
złotożółtego pirytu. Moim negatywnym w tym  
przypadku zapewnieniom, że to nie były okru­
chy złota, nie wierzyli zbytnio, skoro nie od­
rzucili jałowych próbek jako bezwartościowych, 
lecz przeciwnie, skrupulatnie chowali je do w ła­
snych kieszeni, owijając w papier.

W ten sposób zwiedziliśmy i zbadali znaczne 
obszary orogenu sichotaalińskiego na przestrze­
ni, a raczej wzdłuż długości około 500 km.

W drugim miesiącu pracy byliśm y jednak już 
dość utrudzeni ciężkimi a monotonnymi robo­
tami w puszczy, z lekka poddając się jakiejś 
dziwnej depresji. Być może, że wpływał na nią 
fakt, iż złota nie znaleźliśmy, co szczególnie 
deprymowało ekscelencję no i Kozaków. Drugą 
przyczyną tej depresji to fakt, że w  środku 
puszczy, odległym już bardzo od centrów cyw i­
lizacyjnych, znowu złapał nas południowo- 
wschodni monsum, który „serdecznymi** stru­
gami pastwił się nad nami przez dobre 10 dni. 
Mieściliśmy się już wówczas nie w wygodnym  
futorze Andreja Siliny, lecz w  namiotach. Te, 
sporządzone wprawdzie z najlepszego, gęstego, 
nieprzemakalnego płótna oraz przykryte dodat­
kowym dachem, nie oparły się rzęsistym  ulewom. 
Dach obciążony wodą wkrótce zapadł się, z w y­
tworzonych wklęsłości namiotu kapała woda, 
w  środku wszystko zamokło do cukru i mąki 
włącznie. Na szczęście byliśmy zaopatrzeni 
w dobre, obszerne skórzane śpiwory. Z tych 
naszych ,,skór“ nie wyłaziliśm y przez 10 dni, 
wyjąwszy chwile wyjątkowe, przepisane natu­
ralną potrzebą. Ale i w  tych przypadkach przy­
kro nam było odbywać podróż bodaj parę kro­
ków poza namiot.

Po 10 dniach wyruszyliśmy zatem znowu na 
północ, wśród udręki terenowej, wilgoci, kopiąc 
rowy, oznaczając próbki skał itp. W ten sposób 
ustaliliśmy wreszcie wartość wszystkich w yty­
powanych swego czasu przez ekscelencję i jego 
Kozaków miejsc do badań poszukiwawczych. 
Tę normalną i wreszcie nudną pracę — nudną 
przede wszystkim dla Krupeńskiego i Kozaków, 
czekających tylko na odkrycie żył złotono­
śnych — urozmaiciły dwa incydenty. Otóż pew ­
nego dnia przeszły przez nasz obóz z północy 
jakieś podejrzane indywidua, które zdołały 
ukraść Romerowi jego wszystkie notatki topo­
graficzne. Odkrycie kradzieży zostało niestety 
dokonane już po zniknięciu gości. Wśród człon­
ków ekspedycji powstał z tego powodu wielki 
gwałt, gdyż dokładnie sporządzony przez Ro­
mera „itinerar“ topogaficzny był podstawo­
wym  elementem naszych poszukiwań. Uradzono 
wówczas zaradzić tej prawdziwej klęsce w taki 
sposób, że primo  — wysłano kilku najzdolniej­
szych wywiadowców z naszej grupy w puszczę, 
w pogoń za złodziejami, secundo — Romer zde­
cydował się z własnej inicjatywy odtworzyć 
zdjęcia przez ponowne badania całego obszaru. 
Pewnego zatem wieczora zorganizowaliśmy po­

żegnanie dzielnego profesora, który w towarzy­
stw ie jednego Kozaka i 2 ,,kitajców“ miał po­
nownie prześledzić cały dotychczasowy nasz 
szlak. Mimo sztucznie wesołego nastroju i ser­
decznych życzeń skierowanych pod adresem 
profesora, byliśmy smutni, zwłaszcza my Pola­
cy, bowiem zdawaliśmy sobie sprawę, że dziel­
nego towarzysza możemy już więcej nie zoba­
czyć. Nie pomogły zatem wygłaszane pod jego 
adresem życzenia, zakrapiane gęsto ,,wódką“ —  
pożegnalny nastrój był bardzo ponury. Ran­
kiem następnego dnia Romer zniknął z obozu 
z eskortą. Ten dzielny człowiek nie zdołał jesz­
cze wrócić z ekspedycji, gdy wysłana pogoń za 
złodziejami przyniosła inam materiały Romera 
w całości, odebrane rabusiom przez Kozaków. 
Nie obeszło się zapewne bez doraźnego ukara­
nia sprawców kradzieży, jednakże forma w y­
miaru kary pozostała tajemnicą puszczy oraz 
karabinów.

Ostatecznie prace nasze zyskały na tym w y­
darzeniu, ponieważ zdjęcia Romera zostały 
w ten sposób rozszerzone, bowiem jego nowa, 
dodatkowa wędrówka przez badany obszar nie 
mogła przebiegać dokładnie przez tereny uprze­
dnio już zdjęte.

Po powrocie Romera oraz dokonaniu całej 
pracy wróciliśmy wreszcie do futoru Siliny. 
Ekscelencja Krupeński obdarzył nas w ó w c z a s  
miłą niespodzianką. Oto zaproponował nam po­
dróż morską brzegiem od zatoki św. Olgi aż do 
ostatniej stacji północnej (tuż pod Sachalinem), 
do portu Cap-Da!ta. Był to ostatni punkt, któ­
ry odwiedzały w  letnim sezonie rosyjskie okrę­
ty handlowe. Przepiękna ta podróż trwała 8 dni.

Mały parowiec, kierowany wytrawnie przez 
nieliczną załogę podległą kapitanowi staremu 
wilkowi morskiemu, zatrzymywał się niejedno­
krotnie w  małych zatoczkach, gdzie już go ocze­
kiwała miejscowa ludność w celu przeprowa­
dzenia wymiennego handlu. W tych miejscach 
postoju wyskaliwaliśmy dorywczo na ląd, by 
obejrzeć dalsze cuda tego pięknego kraju.

W pewnym m iejscu postoju wsiada na nasz 
okręt słynny kapitan A r s e n i e w, znakomity 
znawca tamtejszych obszarów, który wiele lat 
spędził na ich geologiczno-etnograficznym po­
znaniu. Przy częstym zasiadywaniu przy stole 
na okręcie opowiadał ów dzielny podróżnik cuda 
o swoich odkryciach.

Syci wrażeń i dostatecznie zmęczeni wrócili­
śmy wreszcie do naszej bazy, w futorze Siliny, 
rozpoczynając prace nad likwidacją wyprawy.

Gdy po paru miesiącach, nadeszły nasze zbio­
ry do Lwowa, rozpoczęliśmy skrzętne ich opra­
cowanie, którego wynikiem była zbiorowa praca 
naukowa, złożona z 3 części. Część I, zawierającą 
wstęp i ogólne dane o ekspedycji opracował 
Dunikowski, część II — geologię obszaru, jego 
tektonikę i stratygrafię — Nowak, ja zaś w III 
części zestawiłem analizy najważniejszych skał 
magmowych, rozmieszczonych na szlaku na­
szych badań. Odpowiednie wydawnictwo, Wis- 
senschaftliche Ergebnisse der Sichota-Alin Ex-



Do art. J. Rym ara pt. O dm iany m otyli, str. 126

Tabela I. 1). R usałka pokrzyw nik (Vanessa urticae L.) postać typow a; 2) ab. ichnusa  Bon.; 3) ab. atrebatensis Boisd.;
4) ab. ichnusoides  Sel, form a przejściowa do ab. coniuncta  Neub.; 5) ab. coniuncta  Neub.; 6) V. urticale L. form a 
w yjaśniona; 7) V. urticae  L. form a w yjaśniona z uszkodzoną tylną parą  skrzydeł; 8) rusałka wierzbowiec (Va- 
nessa polychloros L.); 9) ab. d ixeyi S tdfs.; 10) ab. testudo  Esp.; 11) rusałka adm irał (Pyram eis atalanta  L.) form a 
typow a; 12) ab. m erifield i Sdtfs.; 13) ab. klem ensiew iczi Schille; 14) rusałka  adm irał (Pyram eis atalanta  L.) w e­
w nętrzna pow ierzchnia skrzydeł u postaci typow ej; 15) w ew nętrzna pow ierzchnia skrzydeł u ab. klem ensiew iczi 

Schille; 16) rusałka  paw ik (Vanessa io L.) postać typow a; 17) ab. fischeri Stdfs.; 18) ab. antigone Fschr.



KOKORYCZKA WONNA (P olygonatum  odoratum  Mili. Druce)
Fot. J. Siudowski
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pedition, wyszło w  1912 r. w  ,,Memoire“ Polskiej 
Akademii Umiejętności. Ważną ozdobą tej pra­
cy była załączona mapa geologiczna, sporządzo­

na na tle podkładu topograficznego, dostarczo­
nego przez topografa ekspedycji prof. E. Ro­
mera.

JADW IGA DYAKOWSKA (Kraków)

Z NAUKOWYCH ZAGADNIEN KYNOLOGU
Je st rzeczą zastanaw iającą, że pies — to najbliższe 

człowiekowi, najsiln iej i najdaw niej z nim  zżyte zwie­
rzę — budzi u  nas tak  mało zainteresow ania nauko­
wego. Pew ne zam iłowanie do psa jest, zapotrzebowa­
nie gospodarcze i społeczne n a  psy do pracy paster­
skiej, m yśliw skiej, obrończej czy śledczej istnieje rów ­
nież, toteż kynologia prak tyczna rozw ija się, chociaż 
powoli. N atom iast p rac naukow ych poświęconych psu 
nie ma w  Polsce w  ostatn ich  la tach  zupełnie. Inaczej 
je s t za granicą, gdzie pies je s t przedm iotem  bardzo 
w szechstronnych badań. Jako  przykład  podać można, 
że w śród nadesłanych przed dwu laty przez uniw ersy­
te ty  francuskie do biblioteki Polskiej Akadem ii Nauk 
rozpraw  doktorskich z la t 1943—1949 znalazło się 13 
tez dotyczących psa (wśród nich 4 były monograficz­
nym  opracow aniem  pew nych ras, 4 dotyczyły zagad­
nień m edycyny w eterynary jnej, inne zajm owały się 
spraw am i tresury , polow ania itp.).

Rozprawy doktorskie na podobne tem aty pojaw iają 
się i w  innych k ra jach  (jako przykład zacytować moż­
na: M ax M a  d e r :  Der Appenzeller Sennenhund, Zu- 
rich 1951, lub P  o s p i ś i }: Srst nSm eckych  cwćaku, di- 
sertacni prace Yys. Skol. Vet. w  Brne).

Związki kynologii praktycznej z nauką są bardzo 
ścisłe. Z jednej strony  kynologia praktyczna zawdzię­
cza swe dzisiejsze osiągnięcia oparciu się na w ynikach 
ścisłych badań naukow ych, z drugiej strony, nauka 
czerpie wiele danych z doświadczeń kynologów p rak ­
tyków.

Celem tego artyku łu  je st zachęcenie szerokich rzesz 
przyrodników  do naukowego zajęcia się psem. Posłu­
ży tem u przedstaw ienie kilku  w ybranych zagadnień, 
k tórych rozw iązanie leży zarówno w  interesie nauki, 
jak  p rak tyk i kynologicznej, oraz paru  przykładów  po­
kazujących, ja k  p rak tyka  opiera się na obserwacjach 
i doświadczeniach naukowych.

ZAGADNIENIE DOTYCZĄCE BUDOWY CIAŁA PSA

Przed paru  la ty  Polski Związek Kynologiczny podjął 
pracę nad ustaleniem  rasy  i hodowlą owczarka pod­
halańskiego. N aw iasem  wspom nieć tu  w arto, że owcza­
rek  podhalański i polski owczarek nizinny, nad k tó ­
rym  również praćujem y, to jedyne rasy  psów, które 
możemy uważać za polskie. Zorganizowany w  Zako­
panem  przegląd ponad 100 owczarków podhalańskich 
wykazał, że znaczna część tych psów ma wadliwe, 
mianowicie zbyt strom o ukątow ane odnóża tylne (staw 
kolanowy i biodrow y silnie rozw arte), z czym wiąże 
się wysoko osadzony i noszony nad grzbietem  ogon. 
Ponieważ taka budow a zm niejsza szybkość i spraw ­
ność ruchów  zwierzęcia, a owczarek podhalański jako 
pracujący przy stadzie pow inien być ruchliw y, psy 
tak ie zostały w yelim inow ane z hodowli i budowę tę  
określono w  tym czasowym  wzorcu jako wadliwą. Jed ­

nak w  literaturze kynologicznej spotyka się tw ierdze­
nie, że strom e ukątow anie odnóży tylnych je st cechą 
psów górskich, i że cecha ta  jest w ynikiem  porusza­
nia się po zboczach. Rzecz wym aga w yjaśnienia przez 
stw ierdzenie, czy taka  różnica w  budowie w ystępuje 
u górskich i niżowych form  wśród zw ierząt dzikich.

Przy kynologicznej ocenie psa uważa się za błąd ja ­
sne (żółte) zabarw ienie tęczówki. Zwłaszcza u ras m y­
śliwskich i służbowych (śledczych) cecha ta  uznaw ana 
je st za poważną wadę; obarczone n ią psy są oceniane 
nisko i nie pow inny być używane do hodowli. Laikom 
w ydaje się, że chodzi tu  jedynie o wzgląd estetyczny, 
gdyż pies o jasnych oczach je st zawsze brzydszy od 
podobnego psa z tęczówkam i ciemnymi. Rzecz jednak 
nie je s t tak  prosta, obserwacje prak tyków  bowiem 
zdają się wskazywać na to, że jasne oko je s t związane 
ze słabszym  węchem. Znowu więc spraw a do nauko­
wego zbadania drogą ścisłej obserwacji i ekspery­
m entu.

Nie dość dokładnie zbadane jest uwłosienie psa, 
a bywa ono bardzo rozm aite w  zależności od rasy. My 
w Polsce nie mam y bodaj naw et dobrze ustalonej te r­
minologii na określenie różnych typów włosów i róż­
nych rodzajów  uwłosaenia psa (sukni lub szaty, jak  
mówią kynologowie-praktycy). Stosunkowo dobrze 
zbadane je st uwłosienie owczarków w ęgierskich — 
kuwasza, komondora, puli i pumi. Wiadomo, że u ko- 
mondora i puli a w słabszym  stopniu u pum i prze­
w ażająca część włosów to włosy wełniste, cechujące 
się licznymi przewężeniam i pozbawionymi rdzenia, 
między którym i w ystępują grubsze części z w ysepka­
mi rdzenia w środku. Taki włos ma silną tendencję 
do filcowania, zbijania się w długie sznury lub m niej­
sze czy większe płyty. Sfilcowana „robocza suknia“ 
je st dla pracującego przy stadzie psa bardzo cenna,

Ryc. 1. Puli „Boni Felvevidek“ PuZ, z zupełnie sfil­
cowanym włosem.
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Ryc. 2. K om ondor „Bajos" Met. 228, KoZ283, z zupeł­
nie sfilcowanym  włosem.

chroni go bowiem  doskonale przed skaleczeniem  przez 
napastn ika, oraz przed niepogodą i zimnem. Nie zo­
stało dotąd w yjaśnione, dlaczego u jednych  okazów 
owczarków w ęgierskich włos filcuje się w  sznury 
u innych w  płyty. Można przypuszczać, że je s t to  sp ra ­
wa dziedziczna. W arto by zbadać pod w zględem  b u ­
dowy sierści naszego ow czarka nizinnego, w ydaje się 
bowiem, że m im o podobieństw a tego psa do pu li włos 
jego nie m a tak ie j skłonności do filcowania.

ZAGADNIENIA 
Z ZAKRESU ŻYCIA PSYCHICZNEGO PSA

Życie psychiczne psa to  obszerne pole do badań, s ta ­
w iające przed zoopsychologiem szereg nierozw iązanych 
dotąd zagadnień. W ystarczy powiedzieć, że naw et dzia­
łalność zmysłów psa nie je s t nam  dostatecznie znana. 
Nie zostało jeszcze rozstrzygnięte pytanie, czy i jak  
pies w idzi barw y.

D okładniej zbadany je s t słuch. Wiemy, że pies sły­
szy lepiej niż człowiek, że m ianow icie chw yta tony 
wyższe, dla nas niedostępne, je s t w rażliw y n a  dźwięki 
słabe, dla człowieka niedostrzegalne, i lepiej niż my 
lokalizuje źródło dźwięku. Te w iadom ości o m ożli­
wościach słuchow ych psa m ają  szerokie zastosow anie 
w  praktyce. Przytoczę tu  p a rę  przykładów : 1) Przy 
tresurze psów służbowych używ a się n iekiedy tzw. 
niem ej gwizdawki, to je s t gw izdaw ki o tonach tak  wy­
sokich, że ludzkie ucho ich nie słyszy. 2) W A nglii 
w  czasie ostatn iej w ojny używ ano psów  do pomocy 
przy odszukiw aniu ludzi zasypanych pod gruzam i na 
sku tek  bom bardow ania; psy te  kierow ały  się słuchem , 
interesow ały się w ięc ty lko człowiekiem  jeszcze ży ją­
cym, którego ruchy lub oddech słyszały. Podobnie p ra ­
cują używ ane w  A lpach w  celach ratow niczych psy 
lawinowe. 3) In teresu jący  p rzykład  w ykorzystania 
psiej zdolnośoi lokalizow ania źródła dźw ięku podał 
P. M e g n i n  w  książce o roli psów  w arm ii fra n cu ­
skiej podczas pierw szej w ojny św iatow ej. Na pew nym  
odcinku fron tu  chodziło o zlokalizow anie i zniszczenie 
niem ieckiej placów ki k arab inu  maszynowego, czynią­
cego duże szkody Francuzom . Obsługa k arab in u  zm ie­
nia ła  się w  nocy, co uniem ożliw iało je j wyśledzenie. 
Wobec tego w ieczorem  umieszczono w  dw u punk tach  
okopu dwa psy służbowe z przew odnikam i, k tórzy 
mieli obserw ować i notow ać ich zachow anie się. Do­
kładnie w  tym  sam ym  momencie oba psy zaczęły n a ­

słuchiw ać zw racając głowy w  k ierunku  nieuchw ytnego 
dla ludzi źródła dźwięku. Zanotowano k ierunek  psich 
nosów w  czasie nasłuchiw ania i na tej podstaw ie n a ­
stępnego dnia zlikw idow ano nieprzyjacielską p la ­
cówkę.

Stosunkow o dobrze poznanym  zm ysłem psa jest 
węch. Zagadnieniu w ęchu poświęcono wiele p rac za­
równo teoretycznych ja k  praktycznych, tak  że cała 
nowoczesna m etodyka szkolenia psa śledczego i praca 
z nim  na śladzie opiera się  na ścisłych podstaw ach 
naukow ych.

Bardzo in teresu jące są czynności instynktow e psa, 
k tó re  obserw ujem y w  codziennym pożyciu z nim, ale 
k tórych  rolę biologiczną nie zawsze potrafim y w ytłu­
maczyć, gdyż rozw inęły się one, gdy pies żył w  innych 
niż dziś w arunkach  jako zw ierzę dzikie. Każdy widział, 
ja k  pies przed ułożeniem  się  do snu obraca się kilka 
razy w kółko, drapiąc przy tym  niekiedy swój siennik 
lub  naw et podłogę na k tórej zam ierza się położyć. Te 
bezsensowne u naszego pokojowego psa czynności są 
przeżytkiem  z czasów, gdy jego dziki przodek tym  w ła­
śnie sposobem przygotow yw ał sobie wygodne legowi­
sko np. w  ostrej traw ie  stepowej. Każdy szczeniak, gdy 
porw ie pantofel lub ścierkę, potrząsa energicznie tą 
zdobyczą. To sam o robią m łode psy przy nauce apor­
tow ania i trzeba je  od tego naw yku nieraz mozolnie 
odzwyczajać. I ta  czynność instynktow a je s t dla nas 
zupełnie zrozum iała, odpowiada bowiem ruchom  zabi­
jan ia  m niejszej zw ierzyny schw ytanej przez dzikiego 
psa. T rudniej natom iast w ytłum aczyć inną działalność 
instynktow ą, obserw ow aną u niektórych psów, przede 
w szystkim  owczarskich. Psy te mianowicie m ają  zwy­
czaj obiegania w  koło grupy zw ierząt lub n aw et ludzi, 
z dążeniem  do spędzenia ich  w  Zbitą grom adę; są psy, 
k tó re  w  ten  sposób s ta ra ją  się spędzić w  grom adę 
dzieci swego właściciela. To okrążanie m ożna tłum a­
czyć rozmaicie. W. F i  s c h  e  1 podaje trzy możliwe w y­
jaśn ien ia: 1) Je s t to  pozostałość polow ania sfory dzi­
k ich  psów, k tó re  okrążając stado zwierzyny stara ły  
się skupić je  w grom adę i w tedy napaść i zabić kilka 
sz tuk od razu. 2) O krążanie i skupianie sfory tow arzy­
szy je s t sposobem  w ykazania przez psa przew odnika 
przew agi n ad  nią. 3) O krążanie m iało n a  celu u trzym a­
n ie  w  grom adzie w łasnych szczeniąt, gdy zaczynały 
one opuszczać legowisko i uczyły się polowania. Mimo, 
że nie um iem y wytłum aczyć zadow alająco znaczenia 
tego zwyczaju okrążania, w ykorzystujem y go w  p ra k ­
tyce jako bardzo cenną cechę psa owczarskiego. Spę­
dzanie bowiem  w  zw artą grom adę rozproszonego stada 
owiec lub bydła je s t jednym  z najw ażniejszych zadań 
psa owczarka.

Bardzo w ażne dla poznania psychiki psa je s t obser­

Ryc. 3. Owczarek, biegając tam  i z pow rotem  wzdłuż 
bruzdy, chroni pole upraw ne przed owcami.
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wowanie, co go szczególnie in teresuje w otaczającym  
i dostępnym  dla jego dostrzegania świecie zew nętrz­
nym. Rzecz jasna, że każdy zdrowy i norm alny pies 
zw raca bardzo silnie uw agę przede wszystkim  na za­
pachy, je s t bow iem  typem  zwierzęcia węchowego. Nie 
tę  jednak  sferę psich zainteresow ań chcę teraz przed­
stawić. Fischel stwierdził,- że na wiele psów szczegól­
nie silnie oddziałują wszelkie linie p roste zarysowu­
jące się w  krajobrazie , jak  np. rowy, żywopłoty, m ie­
dze, bruzdy, naw et koleiny; psy te m ają skłonność do 
biegnięcia wzdłuż takiej w yraźnie widocznej w terenie 
linii. To tw ierdzenie Fischla mogę poprzeć w łasną 
obserw acją, m iałam  bow iem  boksera, w ykazującego 
bardzo silnie skłonność do trzym ania się linii prostych. 
Imp, towarzysząc mi na spacerach w pola, biegł zaw ­
sze miedzą, mimo że ja  jesienią n ieraz skracałam  
drogę idąc na przełaj. Bies ten m iał bardzo dobrze 
rozw iniętą orien tację  kierunkow ą. W racając ze m ną 
z wycieczki w  nieznanej sobie okolicy i inną trasą  niż 
ta, k tó rą  wyszedł z domu, doskonale w ybierał n a jk ró t­
szą drogę pow rotną, zawsze jednak  były to ścieżki 
i miedze; na przełaj przez łąki nie biegł nigdy.

Ta skłonność do trzym ania się prostej linii w te re ­
nie może być dla nas bardzo cenna. Odznaczający się 
nią pies da się łatw iej nauczyć pew nej bardzo ważnej 
dla psa owczarskiego czynności, a mianowicie szyb­
kiego przebiegania n a  rozkaz pasterza tam  i z pow ro­
tem  wzdłuż np. zagonu czy rowu z wodą, do którego 
nie pow inien dopuścić pasących się owiec. Z drugiej 
strony jednak  ta  cecha może być także nieco kłopotli­
wa, gdy chodzi o psa śledczego, może bowiem w  p ierw ­
szych stadiach szkolenia odw racać uwagę psa od śladu. 
Trzeba więc psa p iln ie obserwować i kładąc dla niego 
ślad uważać, żeby nie pokryw ał się on z jakąś w y­
raźną linią, np. bruzdą.

B yw ają też psy, k tó re  biegnąc swobodnie drogą trzy ­
m ają się sta le  jednej je j strony, praw ej lub lewej. I ta 
cecha może być w ażna przy szkoleniu, może bowiem 
w  pew nych przypadkach tłum aczyć opory, jakie staw ia 
pies przy nauce chodzenia przy nodze. Cała ta spraw a 
jednak  w ym aga jeszcze obserw acji i badań przeprow a­
dzanych eksperym entalnie.

W życiu psychicznym  wyższych zw ierząt znany jest 
tzw. schem at czasowo-przestrzenny, k tóry  zwierzę wy­
rab ia sobie w czasie życia osobniczego. Można to okre­
ślić jako  przyzwyczajenie do w ykonyw ania pewnych 
funkcji stale w  tej sam ej porze, w  ten sam  sposób

Ryc. 5. S tójka niemieckiego krótkowłosego wyżła Bodo 
v. Radbach D. G. St. B. 4173.

i w tym  sam ym  m iejscu. Popularnie można by ten 
schem at określić jako dzienny rozkład zajęć dostoso­
wany do siedliska, w którym  zwierzę przebywa. Taki 
schem at czasowo-przestrzenny w yrab ia ją sobie i nasze 
psy domowe. P rzejaskraw iony może nieco motyw sche­
m atu  czasowo-przestrzennego w ziął Erie K n i g h t  za 
tem at powieści Lassie wróć, spopularyzow anej u  nas 
przez film  pod ty m  sam ym  tytułem . B ohaterka po­
wieści, owczarka szkocka Lassie, za w szelką cenę s ta ra  
się, bez względu na okoliczności, w jak ich  się znaj­
duje, w  określonej porze dnia iść na spotkanie swego 
małego właściciela, w racającego ze szkoły. Podobny 
schem at czasowy obserwowałam  u mego wymienionego 
już boksera Im pa. Pies chodził ze m ną stale po po łu­
dniu do instytutu, gdzie spał pod moim biurkiem  do 
godziny 20, o k tórej to  porze regularn ie kończyłam 
pracę i szłam z nim  do domu. Imp ta k  się do tego 
przyzwyozaił i takie m iał wyczucie czasu, że jeżeli 
przeciągnęłam  robotę, punktualnie o 20 w staw ał ze 
swego legowiska, a jeżeli to nie zwróciło mojej uwagi, 
szczekał. Ta właściwość mego psa była dobrze znana 
członkom Polskiego Tow arzystwa Botanicznego, k tó­
rego posiedzenia odbywały się w  sali przylegającej do 
mego pokoju. Jeżeli p relegent przeciągnął referat, 
punktualnie o 20 z sąsiedniego pokoju rozlegał się 
najp ierw  brzęk łańcuszka, k tórym  pies był przyw ią­
zany, a potem  jedno lub dwa szczeknięcia.

Inny mój pies, również bokser Robin, wykazywał 
we wczesnej młodości bardzo silną skłonność do w yra­
biania sobie schem atu przestrzennego. Jeżeli m iano­
wicie przez dłuższy czas chodziłam z nim  na spacerach 
w  p ark u  stale po tych  sam ych alejkach, tak  się do 
tego przyzwyczajał, że gdy zm ieniłam  zwykłą trasę 
spacerową, prowadzony na smyczy staw iał opór, a pu ­
szczony wolno w ahał się chwilę, czy ma biec za mną. 
Podobnie, idąc ze m ną do In sty tu tu  lub w racając z n ie­
go, opierał się, jeżeli zm ieniając zwykłą drogę chcia­
łam  skręcić w ulicę, do k tórej nie był przyzwyczajony. 
Opór ten  byw ał tak  silny, że trzeba było mocnego 
szarpnięcia kolczatką, żeby go przełam ać. In teresujące 
jest, że z w iekiem  i zapewne pod w pływem  s ta ra n ­
nego szkolenia w  chodzeniu przy nodze te  opory zm a­
lały, tak  że obecnie dw uletni już pies przy skręcaniu 
ze zwykłej trasy  co najwyżej opiera się lekko i bardzo

Ryc. 4. Owczarek u trzym uje stado owiec na praw ej 
stronie drogi.
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krótko, zawsze jednak  zaznaczy, że chciałby iść zw y­
kłą drogą.

Zdanie sobie spraw y z tego, że u  psa pow staje w ła­
sny schem at czasow o-przestrzenny je s t bardzo w ażne 
nie ty le może przy specjalnej tresurze, ile przy w y­
chow yw aniu domowego psa-tow arzysza. Jeżeli w ycho­
w aw ca przestrzega, żeby młody pies był sta le w  tych 
sam ych porach dtnia karm iony i w yprow adzany, n a ­
uczy się on szybko porządku i nie będzie się dom agał 
w yprow adzenia w  innych nie przeznaczonych n a  spa­
ce r godzinach; funkcje fizjologiczne psa d o s tra ja ją  się 
bow iem  doskonale do takiego uregulow anego try b u  ży­
cia. Można przyzwyczaić psa do leżenia zawsze w  ok re­
ślonym  m iejscu, do przesypiania godzin, w  których  
w łaściciel je s t nieobecny lub pracu je, a aktyw ności 
w  tej porze dnia, k tó rą  poświęcam y na zabaw ę z nim  
lub na szkolenie. Słowem, dobrze w ychow any pies do­
stro i swój „rozkład zajęć“ do try b u  życia właściciela.

Bardzo in teresu jące z p u n k tu  w idzenia zoopsycholo- 
gii są w zajem ne stosunki między psam i. Omówię tu  
k ró tko  tylko jedną ich form ę — w alkę. P ies je s t zw ie­
rzęciem  drapieżnym , o usposobieniu bojowym. Umie 
używać zębów n ie tylko dla upolow ania zdobyczy, ale 
i do w alki. Można tu  w yróżnić dw a typy w alki: 1) w al­
ka z w rogiem  (osobnikiem innego gatunku) w  obronie 
życia własnego lub m łodych, albo w  obronie tow arzy-

Ryc. 6. N iem iecki wyżeł szorstkowłosy Sante v. E lb- 
strand  34350 aportu je lisa.

sza z w łasnej sfory; 2) w alka z osobnikam i własnego 
gatu n k u  i w łasnej sfory.

Jeżeli chodzi o w alkę z wrogiem, to trzeba jasno 
zdać sobie spraw ę z tego, że nie możemy mówić o od­
w adze psa w  ludzkim  pojęciu tego słowa. Każde zwie­
rzę, jeżeli czuje się zagrożone przez wroga, którego 
uw aża za silniejszego od siebie, ustępuje. Dopuszcza 
w roga do siebie tylko na pew ien ściśle określony dy­
stans bezpieczeństwa, po czym ucieka. Pod tym  wzglę­
dem  pies, zwłaszcza młody, nie różni się od innych 
zw ierząt. Inaczej rzecz się ma, jeżeli ucieczka z jakichś 
powodów je s t niemożliwa. W tedy pies broni się, a n a ­
w et często a tak u je  pierwszy. Tym tłum aczy się ag re­
sywność psa na łańcuchu; zwierzę czuje się zagrożone, 
a nie może uciec, więc rzuca się na dom niemanego 
w roga. Ten sam  pies spuszczony z uwięzi często jest 
zupełnie nieagresyw ny. Tym  też w yjaśnić można w ięk­
szą skłonność do bójki z drugim  psem u zwierzęcia 
trzym anego na smyczy niż u tego, k tó ry  je st pusz­
czony wolno. Spraw y uk ładają  się inaczej, jeżeli chodzi 
o obronę zagrożonych m łodych — w tedy suka rzuca 
się do w alki bez względu n a  siłę przeciw nika — lub 
o obronę zaatakow anego tow arzysza sfory. In stynk t 
sfory je s t u psów bardzo silny i są psy, które, zupełnie 
nie szkolone w tym  kierunku, rzucają się na każdego, 
k to  zaataku je  Ich przewodnika. T aka w alka w  obronie 
w łasnej, m łodych czy towarzysza sfory może być w alką 
na śm ierć i życie.

Inaczej p rzedstaw ia się w alka między osobnikami 
tego samego gatunku, nie je s t to bowiem w alka o ży­
cie, lecz o stanow isko w sforze. C harakter w alki o sta ­
now isko może mieć nie ty lko  bójka między dwoma 
psam i stale przebyw ającym i razem, a więc psam i 
z jednej sfory, ale i między obcymi psam i, k tóre spo­
tk a ły  się gdzieś poza obrębem  stałego m ieszkania. P rze­
bieg w ojennego spotkania byw a zwykle taki: najp ierw  
obaj przeciw nicy p rzyb iera ją  postaw ę imponowania, 
n ajeżają  sierść na grzbiecie, chodzą sztywno wkoło 
siebie i w arczą. W tym  stadium  pojedynek może nie 
dojść do skutku, jeżeli jeden  z psów uzna się za słab­
szego i wycofa się. Jeżeli to nie nastąpi, w ybucha 
bójka, k tó ra  jednak  zwykle nie trw a długo. Słabszy 
pies p rzybiera postaw ę poddania się, to znaczy sta je  
nieruchom o, albo kładzie się na wznak. W tym  sam ym  
mom encie silniejszy p rzestaje  kąsać i zachow uje się 
spokojnie, dopóki pokonany nie zmieni pozycji. W za­
leżności od zachow ania się słabszego psa w alka może 
po chwili w ybuchnąć na nowo, albo też zwycięzca od­
chodzi spokojnie.

Znajom ość sposobów w alki psa i jego „odwagi“ ma 
w ielkie znaczenie praktyczne, potrzebna je st m iano­
w icie przy tresu rze  psa obrończego. W psie takim  m u­
sim y przede w szystkim  wcześnie rozw inąć nieufność 
do obcych, to znaczy doprowadzić go do tego, żeby 
czuł się przez obcego człowieka zagrożony. Uważać 
przy  tym  jednak  należy, żeby młody pies nie s ta ł się 
nadm iern ie lękliwy. Jeżeli pies czuje się zagrożony, 
będzie w specjalnych okolicznościach, które treser 
m usi odpowiednio przygotować, rzucać się na prze­
ciwnika. D alej rzecz polega na tym, żeby ów prze­
ciw nik  — pom ocnik trese ra  — uciekał przed psem, 
to znaczy pozw alał m u osiągnąć zwycięstwo, najp ierw  
od razu, później, gdy pies sta je  się odważniejszy, po 
chw ili walki. Pies, k tóry  w  czasie szkolenia, nabierze
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przekonania, że przed jego atakam i przeciw nik osta­
tecznie zawsze się cofnie, nie zawiedzie, gdy przyjdzie 
m u w  praw dziwej w alce bronić życia przewodnika. 
Oczywiście podałam  tu  w  skrócie sam ą tylko zasadę 
szkolenia psa obrończego, tak  bardzo potrzebnego 
służbie bezpieczeństwa. Szkolenie to je s t o wiele b a r­
dziej skom plikow ane i w ym aga długiej pracy nad opa­
now aniem  i w łaściw ym  pokierow aniem  całego postę­
pow ania psa.

Przeciętny w łaściciel psa nie ma potrzeby szkolenia 
psa w  tym  kierunku. Każdy jednak  powinien w y­
ciągnąć praktyczne w nioski ze znajomości bojowego 
charak te ru  psa. Oto jeden  z nich: jeżeli nasz pies na 
spacerze spotka drugiego psa i  przygotow uje się do 
bójki z nim, lepiej się do tego nie w trącać, in te rw en­
cja człowieka bowiem może łatw o sprawić, że zwykły 
pojedynek o rangę może zmienić się w o w iele ostrzej­
szą w alkę w  obronie towarzysza. Jeżeli natom iast w ła­
ściciele obu ryw alizujących ze sobą psów  szybko się 
oddalą, w  psach zwykle chęć utrzym ania łączności 
z przew odnikiem  przeważy nad chęcią w alki. W łaści­
ciel psa może czasem spotkać się z tym, że jego czwo­
ronożny tow arzysz zechce w alkę o przewodnictwo 
w  sforze zastosować i do niego, inaczej mówiąc, rzuci 
się na swego przew odnika i  będzie się s ta ra ł go prze­
straszyć. Je s t to  jedyny przypadek, kiedy przewodnik 
musi w stosunku do szkolonego psa postąpić ostro, 
m usi po prostu  siłą przekonać go, kto jest wyższy 
w hierarch ii sfory, kto je st przewodnikiem . Psy o tak  
w ładczym  charak terze tra fia ją  się raczej rzadko, 
a ostra w alka o w ładzę między psem  i człowiekiem nie 
nastąp i nigdy, o ile pies od wczesnej młodości był 
w  jednym  ręk u  i był um iejętn ie wychowywany.

O statnie zagadnienie, jak ie  chcę poruszyć, m a cha­
ra k te r  na w pół w eterynary jny . Je s t to mianowicie 
spraw a w ystępującej u niektórych psów nadm iernej 
wrażliwości na dźwięki, prowadzącej do pow staw ania 
poważnych stanów  chorobowych. Od dawtna wiedziano, 
że są psy, k tó re  nie znoszą strzału, gdy go usłyszą, 
w padają w  paniczny lęk. W bew powszechnem u m nie­
m aniu  taki lęk przed strzałem  nie je s t w cale czymś 
nabytym  na skutek  postrzelenia lub innej przeżytej 
przez psa przykrości, ale je s t cechą wrodzoną, niem al 
niem ożliwą do usunięcia. Oczywiście pies z tak ą  w ła­
ściwością je s t zupełnie bezużyteczny, zarówno w ło­
w iectw ie ja k  w  pracy obrończej. W ostatnich latach 
procent psów w rażliw ych nie tylko n a  strzał, ale i na 
szereg innych hałasów  w zrasta niepokojąco. Psy, 
zwłaszcza trzym ane w  m iastach, reagują nadzwyczaj 
silnie na szereg dźwięków w ydaw anych przez najnow ­
sze produkty  naszej tak  bardzo hałaśliw ej cywilizacji, 
ja k  uliczne głośniki radiow e, trak to ry , motocykle itp.

Ryc. 7. Pies przewodnik niewidomego.

Psy stale niepokojone takim i hałasam i sta ją  się cho­
robliw ie nerwowe. Zagraniczna p rasa  kynologiczna po­
daje, że w Hollywood je st 50 000 psów chorych n e r­
wowo; miejscowi lekarze w eterynary jn i sądzą, że przy­
czyną tych schorzeń są n ieustannie czynne głośniki 
radiow e i telewizyjne. Niedawno słyszałam  z u st w ia­
rygodnych o dwu w ypadkach zupełnej u tra ty  przytom ­
ności u psa pod wpływem  hałasu rozpędzonego m oto­
cykla, przejeżdżającego obok.

Zagadnienie je s t interesujące z punktu  w idzenia n a ­
ukowego i w arto by zbadać, na jak i rodzaj dźwięków 
pies je s t tak  szczególnie w rażliw y i na czym polega 
ich szkodliwy w pływ  na jego organizm. Ważne jest 
ono także ze względów praktycznych, gdyż pies reagu­
jący strachem  na wszelkie hałasy nie nadaje się do 
żadnej pracy, a naw et jako zwykły towarzysz domowy 
może być zbyt kłopotliwy. Zagadnienie jest ważne 
jeszcze z innego względu. Nasuw a się mianowicie nie­
odparcie przypuszczenie, że jeżeli zdrowie psychiczne 
psa je st tak zagrożone przez ciągłe hałasy, to zagro­
żone je st także i nasze zdrowie. Ludzki organ słuchu 
jest w praw dzie znacznie mniej subtelny niż psi, n ie­
mniej jednak i on może reagować na silne podniety 
w  sposób dla organizm u ujemny. K to wie, czy niektóre 
z gnębiących dziś ludzkość chorób nie m ają tu  w łaśnie 
swego źródła. Pies więc sta je się owym dzwonkiem 
dzwoniącym na alarm , że trzeba koniecznie uwolnić 
ludzi od tego piekielnego hałasu, k tórym  obdarza ich 
technika.
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BOGUSŁAW  BEREŚ (Wrocław)

AGATY

W niezw ykle bogatym  i różnorodnym  świecie m ine­
rałów  a g a  t y  zw racają na siebie szczególną uw agę 
swoim  oryginalnym  w yglądem . Spotykane w  p rzy ro ­
dzie w  skałach m acierzystych bądź też w kory tach  
rzecznych n a  złożu w tórnym , p rzedstaw ia ją  bardzo 
niepozorne z w yglądu bryły o kształtach  kulistych, 
eliipsowatych lub  jednostronnie spłaszczonych soczew. 
Z trudem  rozłupane m łotkiem  jakże przy jem nie roz­
czarow ują zbieracza. Na nierów nym , zadziorow atym  
przełam ie pojaw ia się wówczas la b iry n t barw nych  
lin ii o rozm aitym  przebiegu i różnej grubości. Każdy 
okaz odznacza s ię  swoistym , n iepow tarzalnym  ry su n ­
kiem, odrębnym  zestaw ieniem  barw  i ich in tensyw no­
ścią. Cechy te w ystępują w  całej swej k rasie  zw łasz­
cza po w yszlifow aniu i w ypolerow aniu pow ierzchni 
przełam u. Pasem ka barw nych  linii osiągają k ilka lub 
k ilkanaście m ilim etrów  grubości, n iekiedy jednak  zda­
rza ją  się strefy  tak  delikatn ie lam inow ane, że obser­
wować je  m ożna dopiero pod m ikroskopem  w  cien­
kich, przezroczystych prepara tach . Fizyk angielski 
B r e w s t e r ,  zadając sobie niem ały trud , zdołał p rze­
śledzić na przestrzeni jednego cala sub te ln ie lam ino­
w anej strefy  jednego z agatów  około 17 000 po jedyń- 
czych, o stro  odgraniczonych w arstew ek.

A gaty w pojęciu m ineralogicznym  są szczególną od­
m ianą pospolicie w ystępującego w przyrodzie chalce­
donu. Początkowo chalcedon uw ażany był za sam o-

Ryc. 1. Obraz m ikroskopow y agatu  (światło spo lary­
zowane)

dzielny m inerał z grupy krzem ionki. Z biegiem czasu 
przekonano się, iż je s t on tylko m orfologiczną odm ianą 
szeroko rozprzestrzenionego w  przyrodzie kw arcu. 
Chalcedon jednak  w  odróżnieniu od kw arcu  nie tw o- 

’ rzy w yraźnych kryształów  o form ach geometrycznych. 
Zw ykle w ystępuje w skupieniach zbitych, o postaciach 
kulistych, groniastych, naciekowych, tw orzy również 
naskorupiem a i n ieregu larne infiltracje.

Różnice pomiędzy tym i m inerałam i dotyczą praw ie 
w yłącznie zew nętrznej postaci, ustrój w ew nętrzny w y­
kazuje daleko idące analogie. W w yniku szczegóło­
w ych badań rentgenograficznych okazało się, że s tru k ­
tu ra  w ew nętrzna kw arcu i chalcedonu je s t identycz­
na. E lem entarne kom órki chalcedonu posiadają jedy ­
nie nieco m niejszą objętość. Pewne, aczkolwiek n ie­
wielkie, różnice w ystępują również w niektórych ce­
chach fizycznych, jak  nieco m niejsza u chalcedonu 
tw ardość i ciężar właściwy. Je s t to związane ze stałą 
n iem al obecnością bezpostaciowego opalu, zaw ierają­
cego zm ienną ilość wody (od 3—21°/o).

C harak te r budow y chalcedonu jest widoczny pod m i­
kroskopem , zwłaszcza przy  użyciu św iatła spolaryzo­
wanego. Typowy chalcedon przedstaw ia w łóknisty 
ag regat o równoległym , w achlarzow atym  lub prom ie­
n istym  ułożeniu włókien.

Chalcedon je st typow ym  m inerałem  egzogenicznym, 
pow stającym  drogą w ytrącan ia się z roztw orów  wod­
nych, k tóre zaw ierają  krzem ionkę w  postaci koloi­
dalnej.

Różnorodnie w stęgowane chalcedony, tworzące się 
w specjalnych w arunkach  geochemicznych, noszą 
w m ineralogii nazw ę a g a t ó w .

W stęgowanie agatów , najczęściej barw ne, bywa bądź 
koncentryczne, bądź poziomo równoległe, n iekiedy oby­
dw a rodzaje w stęgow ań w ystępują obok siebie. N aj­
częściej jednak  przebieg w stęg je st bardzo niespo­
kojny, faliście lub zatokowo powyginany, tworząc 
często bardzo zaw iły rysunek.

W zależności od rodzaju w stęgowania, s tru k tu ry  oraz 
zabarw ienia w yróżnia się cały szereg odmian, jak  aga- 
ty  forteczne, wstęgowe, gwiaździste, ruinow e, ko ra­
lowe itp. Specjaln ie cenioną odm ianą agatu  są o n y ­
k s y .  Są to  poziomo równolegle wstęgowane agaty 
z naprzem ianlegle w ystępującym i ciemnym i i jasnym i 
w arstew kam i. Czarno-białe — to onyksy, zwyczajne, 
b ru n atn o -b ia łe  — to sardonyksy, czerw ono-białe — 
kam eolonyksy i inne.

W obrazie m ikroskopow ym  poszczególne w arstew ki 
agatu  są ostro odgraniczone od siebie i różnią się nie 
ty lko  stopniem  rozproszenia substancji pigm entującej, 
ale u jaw n iają  się również w yraźne różnice s tru k tu ­
ralne. Polega to głównie na rozm aitym  ułożeniu i róż­
nej w ielkości w łókien. Najczęściej są one ułożone p ro ­
stopadle do krzyw izny wstęgi, bądź też tw orzą rodzaj 
w achlarzy z licznymi cen tram i krystalizacyjnym i 
(ryc. 1).

M ik rostruk tu ra  ta  przypom ina w  dużym  stopniu od- 
dzielność słupową, w ystępującą w  niektórych odm ia­
nach skał bazaltow ych. Istn ie ją  naw et w  związku z tym
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Ryc. 2. M elafir z m igdałkam i agatów  z okolic Świe­
rzaw y na Dolnym Śląsku

przypuszczenia, iż spowodowana ona je st tymi samymi 
procesam i fizycznymi. Ja k  wiadomo, zjawisko to u b a ­
zaltów  tłum aczy się działaniem  napięcia powierzchnio­
wego w czasie k rystalizacji zastygającej lawy. Działa 
ono praw dopodobnie i tu  w  czasie odszklenia (przecho­
dzenia w  stan  krystaliczny) skoagulowanej krzemionki.

W ystępowanie agatów  przyw iązane jest praw ie w y­
łącznie do skał w ylew nych czyli wulkanicznych, 
a zwłaszcza bazaltów, m elafirów  i riolitów  kw arco­
wych. Masowe ich nagrom adzenie spotyka się szcze­
gólnie w  strefach  m igdałowcowych skał m elafirowych 
w  postaci różnych rozm iarów  utw orów  sferycznych na 
podobieństwo m igdałów  tkw iących w  cieście (ryc. 2). 
Wydobycie ich ze skały m acierzystej nie nastręcza 
zwykle w iększych trudności, gdyż są one luźno zwią­
zane z głów ną m asą skalną. Poza tym  praw ie z regu­
ły partie  m igdałowcowe są słabo spojone na skutek  
m ałej odporności na w ietrzenie. Duże nagrom adzenia 
migdałów agatow ych zdarzają się nierzadko w  zwie- 
trzelinie skał m elafirow ych, skąd wydobywać je  można 
w prost ręką  z luźnej, ziemistej masy zw ietrzelinow ej. 
Potoki górskie lub wody zboczowe, unosząc luźną zwie- 
trzelinę, pozostaw iają często na m iejscu znaczne n a ­
grom adzenia m igdałów  agatowych. Niekiedy transpor­
tow ane przez wody rzeczne zostają osadzane w  kory­
tach i dolinach rzecznych w tow arzystw ie innych oto­
czaków. W w yjątkow ych w ypadkach utworzyć mogą 
naw et ław ice zlepieńców agatowych. W ypadki takie 
znane są np. z Indii Wschodnich.

Masowe w ystąpienia agatów  znane są również w nie­
których skałach riolitowych. Zdarza się, iż agaty nie 
p rzy jm ują tu  form  m igdałów, lecz postacie gwiaździste, 
z mocno przylegającą do nich korą skały m acierzystej, 
k tó ra  p rzy jm uje kształty  kuliste.

D yskusja wokół genezy agatów  trw a już przeszło pół 
wieku. Zagadnieniu tem u poświęcało wiele uwagi sze­
reg w ybitnych m ineralogów  i chemików. Prekursorem  
badań nad skom plikow aną genezą agatów  był niem iec­
ki m ineralog R. L i e s e g a n g .  Przeprow adził on wiele 
udanych eksperym entów  nad sztucznym odtw arzaniem  
stru k tu r  agatowych. W tym  celu używał on galaretk i 
żelatynow ej nasyconej roztw orem  dw uchrom ianu amo­
nu. Do ta k  przygotow anego p repara tu  wprowadzał 
kroplam i sole azotanu srebra. W w yniku dyfuzji i ry t­
micznego strącan ia  się barw nego chrom ianu srebra 
otrzym ywał bardzo efektow ne kręgi dyfuzyjne, które 
łudząco przypom inały s truk tu ry  agatowe. Zasugero­

wany tym  zjaw iskiem  próbował w yjaśnić genezę aga­
tów tym, że s truk tu ry  agatowe tworzą się na skutek 
rytm icznie zachodzących procesów w czasie k rysta li­
zacji żelu krzemionkowego i późniejszej dyfuzji p i­
gm entu. Wywody Lieseganga znalazły w ielu zwolen­
ników, nie b rak  było również zdecydowanych przeciw ­
ników. N iew ątpliw ie słabą stroną teorii dyfuzji Liese­
ganga był b rak  obserwacji terenowych, które w wielu 
w ypadkach mogłyby jego wywody zmodyfikować. 
Uwagi te czynią głównie H. H e i n t  z i G. L i n c k, 
zwłaszcza że Liesegang nie w yjaśnił genezy krzem ionki 
i m echanizm u jej koncentracji w  m acierzystych ska­
łach agatów. Zdaniem  tych autorów  istn iejące puste 
przestrzenie pogazowe w skałach m elafirow ych zostają 
sukcesywnie wypełnione krzem ionką za pośrednictw em  
wód powierzchniowych. W klim acie ciepłym  i w ilgot­
nym  mogło dojść do silnego w ietrzenia m inerałów  
krzem ianowych z uwolnieniem  krzem ionki. D oprowa­
dzenie krzem ionki odbywało się w sposób nieciągły, 
co powodowało osadzanie się zróżnicowanych czasowo 
generacji pow łok chalcedonowych. Po osadzeniu się 
pierwszej w arstew ki na w ew nętrznym  obwodzie pustej 
p rzestrzeni dalszy dowóz krzem ionki odbywał się bądź 
to za pośrednictw em  drobnych szczelinek i kanalików  
infiltracyjnych, bądź też w prost poprzez zestalone już 
w arstew ki chalcedonu poprzedniej generacji. Jeżeli 
roztw ory wodne zaw ierały oprócz krzem ionki jeszcze 
inne jony, mogło dojść do w ykrystalizow ania w  m igda­
łach agatowych również m inerałów  takich, jak  kalcyt, 
bary t oraz zeolity które często tow arzyszą chalcedo­
nowi w migdałach agatowych .

W edług współczesnych poglądów (W. F i s c h e r )  ge­
neza agatów pow iązana jest ściśle z czynną działalno­
ścią wulkaniczną. W czasie wylewów potoków lawo­
w ych zaw arte w  n ich gazy skupiają  się głównie w  p a r­
tiach stropowych. Ucieczkę gazów u trudn ia  lub unie­
możliwia szklista pokrywa stykająca się bezpośrednio 
z atm osferą. Po zakrzepnięciu partii obfitującej w  ba- 
nieczki gazowe tworzy się skała o budowie gąbczastej 
lub pęcherzykowej. Na skutek  następnych wylewów 
lawowych partie  gąbczaste wobec znacznej porowatości 
zostają intensyw nie przepajane ciepłym i roztworam i 
wodnymi, w ydobyw ającym i się z potoków lawowych. 
Roztwory te przen ikają skałv i pow odują częściowy 
rozkład m inerałów  krzem ianowych wzbogacając się 
tym  sam ym  w krzem ionkę i inne substancje m ineralne. 
N astępnie dyfundują poprzez ścianki wolnych p rze­
strzeni pogazowych i osadzają się na w ew nętrznych

Ryc. 3. S tarożytna kam ea

17'
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Ryc. 4. Szlifowanie agatów  w  pozycji leżącej

ich pow ierzchniach, tw orząc pierw szą generację m ine­
rałów . W zależności od składu chem icznego dyfundu- 
jących roztw orów  oraz od w arunków  fizykochem icz­
nych krystalizow ać mogą: chalcedon, kw arzec oraz 
inne m inerały  jak : kalcyt, bary t, zeolity, tlenk i żelaza 
i inne. N astępne w ylew y m agm owe pow odują pow sta­
nie dalszych generacji m ineralnych, narasta jących  do- 
środkowo. Proces ten kończy się razem  z zam ieraniem  
działalności w ulkanicznej i pow ulkanicznej. Procesy 
pow staw ania u tw orów  agatow ych, a w  szczególności 
dopływ  substancji krzem ionkow ej, m a ją  ch a rak te r 
rytm iczny. W zależności od różnych w arunków  fizyko­
chemicznych, ja k  stężenie roztw orów, tem pera tu ra , 
obecność lub b rak  pew nych jonów , w y tw arza ją  się 
w agatach współśrodkowe pierścienie o różnym  zab ar­
w ieniu i odm iennym  w ykształceniu w ew nętrznej s tru k ­
tury . Dopływ substancja chalcedonow ej do m igdałów  
agatow ych je st znacznie u ła tw iony  przez obecność 
drobnych szczelin i kanalików . W razie ich b rak u  
krzem ionka nieraz dyfunduje w prost poprzez zestalone 
już powłoki chalcedonowe.

Ze względu na swój a trakcy jny  w ygląd, trw ałość 
oraz zdolność do polerow ania agaty  sta ły  się p rzed ­
m iotem  zainteresow ania człowieka już od czasów n a j­
daw niejszych. A gaty znano i ceniono ze w zględu na 
ich dekoracyjny ch a rak te r już na k ilka  w ieków  przed  
naszą e rą . Obok innych m inerałów  szlachetnych agat 
zajm ow ał poczesne miejsce jako  surow iec do w ykony­
w ania różnego rodzaju  przedm iotów  ozdobnych. Do 
czasów obecnych p rzetrw ały  piękne, m istern ie  g raw i- 
row ane gem my i kam ee w ykonyw ane rękam i sta roży t­
nych m istrzów , zwłaszcza G recji i Rzymu, w  n a tu ra l­
nych bry łach  onyksu, sardonyksu itp. (ryc. 3). Z tego 
czasu pochodzą rów nież wazy o p ięknych liniach, przy 
k tórych  w ykonyw aniu  w ykorzystyw ano n ieraz n a tu ­
ra lne  zaokrąglenia m igdałów  agatowych.

W różnych okresach czasu pew ne kam ienie szla­
chetne staw ały  się szczególnie m odne i pow szechnie 
używane. A gaty zdobyły sobie licznych w ielbicieli 
szczególnie w  drugiej połowie X IX  w ieku. W licznych 
szlifierniach produkow ano najrozm aitsze przedm ioty 
ozdobne, jak  kolie, kolczyki oraz przedm ioty  codzien­
nego użytku: kałam arze, popielniczki, tabak ie rk i i w iele 
innych wyrobów. W yroby agatow e znalazły w  owym  
czasie m asow ych odbiorców naw et w  cen tralne j i za­
chodniej Afryce. Specjalnie form ow ane, w rzecionow ato 
w ydłużone przedm ioty, w ykonyw ane z n iek tórych  g a­

tunków  agatów  cenione były przez tubylców  jako  am u­
lety.

Z rozwojem  techniki agaty nabrały  również znacze­
n ia technicznego. Są one cennym  i poszukiw anym  su­
row cem  do produkcji łożysk do wag precyzyjnych, 
moździerzy używ anych w  laboratoriach  chem icznych 
itp.

Duże na tu ra ln e  złoża agatów  o św iatowej sław ie zna­
ne są głównie z południow ej Brazylii, U rugw aju, 
W schodnich Indii oraz z Nadrenii.

Złoża brazy lijsk ie  należą do najbogatszych. W raz 
z kw arcem  (am etysty) w ystępują tu  chalcedony w  ska­
łach m elafirow ych w  prow incji Rio G randę do Sul 
oraz w przylegających północnych obszarach U rugw a­
ju. W ydobywa się je  zarówno ze skały litej ja k  i ze 
zw ietrzałych m as ziemistych, pow stałych po rozłożeniu 
skały  m acierzystej. Ponadto licznie w ystępują one na 
drugorzędnych złożach w pobliskich rzekach i poto­
kach. Obok m ałych rozm iarów  m igdałów  agatowych 
znajdyw ano tu  n ieraz olbrzym ie bloki agatowe o wadze 
dochodzącej do 4 ton. Złoża te, w ykryte w  początkach 
ubiegłego stulecia, stały  się głównym  źródłem  surow ca 
agatowego im portow anego przez szlifiem ie nadreńskie.

Na przestrzeni tysięcy km 2 w yżyny D ekan we 
w schodnich Indiach w ystępują skały bazaltowe, zawie­
ra jące  w  licznych m iejscach znaczne nagrom adzenia 
u tw orów  agatowych. Masowo w ystępują one również 
w  zw ietrzelinie oraz w  form ie otoczaków w  licznych

Ryc. 5. A gaty z okolic Nowego Kościoła na Dolnym 
Śląsku
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rzekach i potokach. W niektórych rejonach a szczegól­
nie w okolicy R atanpur poważnym źródłem  agatów 
i m inerałów  pokrew nych są ławice zlepieńców zbudo­
w anych w znacznym  stopniu z otoczaków agatowych, 
zlepionych b runatnym  spoiwem żelazistym. Rozwinął 
się tu  dość znaczny rodzim y przem ysł agatowy, produ­
kujący  liczne ozdobne przedm ioty eksportow ane nie­
kiedy daleko w  głąb Azji. Przem ysł ten posiada bardzo 
s ta re  tradycje sięgające 2000 la t przed naszą erą.

W Niemczech Zachodnich, w pobliżu m iasteczek Idar 
i O berstein masowe w ystępowanie agatów  w m elafirach 
czerwonego spągowca, tj. w ieku permskiego, stało  się 
podstaw ą rozw oju przem ysłu szlifierskiego. Obecnie 
złoża te zostały zupełnie wyeksploatowane, tak  że już 
z końcem ubiegłego stulecia szlifiernie te  pracowały 
głównie na m ateriale im portow anym  z Brazylii oraz 
z Indii (ryc. 4). W yroby z tego terenu  zdobyły sobie 
rozgłos św iatowy i były rozprowadzane do licznych 
k rajów  Europy oraz w  głąb Afryki, zwłaszcza do Su­
danu. Obecnie szlifiernie nadreńskie przestaw ione są 
na obróbkę niem al wszystkich kam ieni szlachetnych.

Inne europejskie złoża agatów, posiadające znaczenie 
lokalne, znane są z Saksonii, północnej Czechosłowacji 
oraz na terenie Sudetów  na Dolnym Śląsku. W ystępują 
one tu  w  niezbyt w ielkich ilościach w  migdałowco wych 
m elafirach w ieku perm skiego w  Niecce Sródsudeckiej 
w  okolicach K am iennej Góry i Kłodzka oraz w  Górach 
Kaczawskich w  okolicach Świerzawy (ryc. 5 i 6). 
W natu ra lnych  lub sztucznych odsłonięciach skał m e- 
lafirow ych niejednokrotnie można napotkać znacz­
niejsze ich nagrom adzenia, przeważnie jednak w po­
staci drobnych migdałków. W yjątkowo rozm iary ich 
przekraczają 10 cm średnicy. W ypełnienia migdałów 
agatowych nie zawsze są czysto chalcedonowe. W licz­
nych w ypadkach tow arzyszą mu kalcyt, kwarzec, ba­
ry t oraz tlenki żelaza. W niektórych partiach  m elafi- 
rów migdały w ypełnione są wyłącznie przez kwarzec, 
kalcyt lub inne m inerały niechalcedonowe. Agaty z tych 
obszarów są najczęściej szaro smugowane, w w yjątko­
wych w ypadkach po jaw iają  się pasem ka niebieskaw e 
lub czerwone.

Na szczególne w yróżnienie zasługuje w ystąpienie 
agatów w rio litach  kw arcow ych okolic Nowego Ko­
ścioła. Na skutek  szczególnego w ietrzenia pojaw iają się 
w niektórych partiach  masowe nagrom adzenia utw o­
rów kulistych, które tkw ią w luźnym m ateriale zwie­
trzałej skały. Rozmiary tych kul są różne — od w iel­
kości orzecha laskowego do k ilkunastu  cm średnicy. 
N iem al każda z nich zam yka w swym w nętrzu  utw ór 
agatowy, najczęściej w postaci nieregularnej gwiazdy 
na zew nątrz obram ow anej korą nie zwietrzałego rio- 
łitu. P artie  środkowe są często wypełnione kryształam i 
kw arcu lub też pozostają puste. Agaty te są delikatnie 
smugowane, najczęściej barw y czerwonawej o różnych 
odcieniach, rzadziej niebieskaw e lub szare.

Ryc. 6. Agaty z okolic Nowego Kościoła na Dolnym 
Śląsku

Geneza tych agatów nie jest dostatecznie wyjaśniona. 
N iewątpliw ie pow stanie ich wiąże się z hydroterm al- 
nymi roztw oram i końcowej działalności w ulkanicznej, 
które powodowały częściowy rozkład skały i dopro­
wadzały krzem ionkę do istniejących już pustych prze­
strzeni w zmienionej skale riolitowej.

Przem ysł agatowy zajm uje się oprócz mechanicznej 
obróbki również sztucznym barw ieniem  agatów. Blado 
zabarwionym  agatom  można nadać soczyste czerwone 
lub inne barwy przez prażenie w tyglach oraz przesy­
canie różnymi substancjam i. Często agaty przesyca się 
miodem lub stężonym  roztw orem  cukru a następnie 
poddaje się działaniu kw asu siarkowego w podwyższo­
nej tem peraturze. Kwas siarkow y zwęgla wówczas 
związki węglowodanowe znajdujące się w porach agatu 
i powoduje zabarw ienie n iektórych w arstew ek na 
kolor brunatny  lub czarny. Dla uzyskania barw y czer­
wonej przesyca się agaty roztw orem  soli żelazowych 
i w ypraża się silnie w wysokiej tem peraturze. P rzyj­
mowanie sztucznego pigm entu przez w arstew ki aga­
towe związane je s t z obecnością opalu w śród włókien 
chalcedonu, w dużej m ierze je st ono również uzależ­
nione od stopnia porowatości chalcedonu.
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JAN RYMAR (Kraków)

ODMIANY M OTYLI POW STA ŁE NA SKUTEK ZABIEGÓW 
CHEMICZNYCH

M odyfikacje rysunku  skrzydeł m otyli dziennych 
otrzym uje się nie tylko przez poddaw anie poczw arek 
działaniu niskiej (—20°C) czy też wysokiej tem peratu ry  
(+42°C), ale rów nież przez w prow adzanie do jam y 
ciała poczw arek w  drodze zastrzyków  pew nych ciał 
chemicznych. Połączenia te w prow adza się w  roztw o­
rach  l°/o—3°/o, do poczw arek m otyli za pomocą w łoso­
w atej kan iu li szklannej odpowiednio przygotow anej 
wg m etody podanej przez Z a ć w  i  1 i c h  o w  s k  i e  g o.

P ow stan ie szeregów odm ian gatunków  m otyli uzależ­
nione jest: 1) od w ieku poczw arek, 2) od w prow adzonej 
daw ki substancji chemicznej, 3) od rodzaju  zw iązku 
chemicznego wprowadzonego do hem olim fy poczw arki 
i 4) od gatunku  m otyla, na k tó rym  się eksperym entuje.

Poczw arkom  m otyli dziennych, nazyw anych ru sa ł­
kam i, w strzy k u je  się czynne związki w  w ieku 6—18 
godzin, a co najw yżej do 24. godziny po zapoczw arze- 
niu. W tym  czasie w prow adzone do poczw arek związki 
chem iczne pow odują u rusałek  najsiln iejsze zm iany 
w  rysunku  skrzydeł. Te sam e połączenia chem iczne 
w strzyknięte w  późniejszym  okresie pow odują tylko 
lokalne w yjaśnienia tła  skrzydeł. Tabela I (p. p la n ­
sza 1) p rzedstaw ia m odyfikacje o trzym ane u k ilku  ga­
tunków  rusałek . M odyfikacje te m ają  odpow iedniki 
w  przyrodzie w  postaci rzadko spotykanych odm ian 
żyjących w  Europie.

Te doświadczalne odm iany m otyli otrzym ano po za­
stosow aniu związków chem icznych pochodzenia n ie­
organicznego i organicznego, k tó re  u tych sam ych ga­
tunków  w ykazują to  samo działanie. Należą tu : kw as 
fosfórow o-w olfram ow y, kw as fosforo-m olibdenow y, 
b łęk itne  tlenki m olibdenu uzyskane na drodze redukcji 
zw iązków m olibdenu kw asem  askorbinow ym , pom a- 
rańczowoczerwone awiązki addycyjne m olibdenu z p i- 
rogallem , a  także b ru n a tn e  p roduk ty  u tlen ien ia zw iąz­
ków hydroksyarom atycznych dw u- i tró j-hyd roksy lo ­
wych, oraz n iektórych ich kw asów  karbonow ych.

Spośród zastosow anych b runatnych  produktów  u tle ­
n ienia związków hydroksyarom atycznych najbardzie j 
aktyw nym i (również jak  kw. fosforo-wolfram owy) są 
p rodukty  u tlen ien ia tró j-hydroksylow ych połączeń a to: 
pirogallolu (1, 2, 3 trój hydroksybenzen), kw asu gallu - 
sowego (1, 2, 3 tró jhydroksykarbonow y kwas) i depsy- 
du tan iny  (penta-dw u-galoiloglikoza) zaw ierającego 
w  swej cząsteczce 5 reszt dw u-galoilow ych. Niższą 
aktyw ność w ykazyw ały p rodukty  u tlen ien ia o rto -dw u- 
hydroksylow ych połączeń a to: p irokatech iny  (1,2-dw u- 
hydroksybenzen) i kw asu protokatechusow ego (1, 2, 
dw uhydroksykarbonow y kwas). N ajsłabszym i w dzia­
łan iu  a zarazem  najbardzie j toksycznym i dla poczw a­
rek  ru sa łk i pokrzyw nika okazały się b ru n a tn e  p ro ­
dukty  utlen ien ia hydrochinonu (para-dw u-hydroksy- 
benzen). W przeciw ieństw ie do wyżej w ym ienionych 
czynnych produktów  utlen ien ia nie w ykazały ak ty w ­
ności b ru n a tn e  p rodukty  utlen ien ia hydrOksyfenoii: 
floroglicyny (1, 3, 5, tró j hydroksybenzen) i rezorcyny 
(1, 3, dw uhydroksybenzen).

W ynika z powyższego, że aktyw ność biologiczna sto­

sow anych w  zastrzykach dopoczwarkowych b runatnych  
połączeń o nieznanej dotychczas budowie chemicznej 
uzależniona je st od konsty tucji danego związku hydro- 
ksyarom atycznego, który ulega utlenieniu  tlenem  po­
w ietrza w  roztw orze rozcieńczonego w odorotlenku 
amonowego.

W doświadczeniach innych, a w  szczególności w yko­
nanych na poczw arkach rusałk i pokrzyw nika (Vanessa 
urticae  L.) okazało się, że można otrzym ywać w yja­
śnienia czerwonopom arańczowego tła  skrzydeł u tych 
m otyli z równoczesnym i lecz mniej zaznaczonymi zm ia­
nam i w  p lanie rysunku  skrzydeł. I tak  np. po in iek­
cjach roztw orów  para-m olibdenianu  amonowego otrzy­
m uje się form y w yjaśnione w ykazujące tło skrzydeł
0 zabarw ieniu  jasnego ugru  z charakterystycznym i 
cecham i rysunku  skrzydeł dla ab. polaris Stgr. i ab. 
conexa  B trl. W prowadzony w  zastrzyku kolloidalny 
p rep a ra t sreb ra  „electrocollargol" pow oduje u skrajn ie 
zm ienionych okazów praw ie doszczętne w ypadnięcie 
łusek pom arańczowoczerw onych z równoczesnym  przy­
ciem nieniem  plam ek niebieskich ułożonych we wstęgę 
na brzegu skrzydeł i innych jasno ubarw ionych ele­
m entów  rysunku  skrzydeł u  tego m otyla. Postacie 
słabiej zm ienione w ykazują przekształcenie pom arań- 
czowoczerwonego tła skrzydeł na różowo-m atowe, 
z nieznacznie rozlanym , lecz nie zm ienionym  czarnym  
rysunkiem  skrzydeł.

Form y o najbardzie j w yjaśnionym  tle skrzydeł po­
łączonym z zanikiem  bariwika czerwonopom arańczo­
wego otrzym yw ano po stosow aniu związku o w łaści­
wościach silnie redukujących, a mianowicie roztw oru 
siarczanu hydrazany. (Tabela I, ryc. 6, 7). N iestety 
jednak  związek ten  jest bardzo toksyczny dla poczwa­
rek  i n iew ielki ty lko  odsetek m otyli opuszczał powłokę 
poczwarek. Podobne efekty o trzym uje się po iniekcjach 
kw asu askorbinowego.

W ykonano również doświadczenia na rusałce po­
krzyw niku, w ykazujące niezależność działania biolo­
gicznego jednych związków od drugich. I tak  np. 
w strzykiw ano roztw ór stanow iący m ieszaninę elektro- 
kollargolu  z b runatnym  produktem  utlen ien ia p irogal­
lolu i uzyskiw ano postacie zupełnie nie spotykane 
w  przyrodzie o rysunku  i tle  skrzydeł w ykazującym  
połączone właściw ości działania chemicznego jednego
1 drugiego w strzykiw anego preparatu .

Zupełnie inne zm iany otrzym ano u sówki zwanej 
błyszczką gam m ą lub jarzy  nów ką (Phytom etra gamma  
Haw.). U tego gatunku  uzyskano na drodze m etody 
iniekcji postacie n ie  m ające do tej chwili odpowiedni­
ków  w  przyrodzie. Zm iany w ystąpiły  szczególnie na gór­
nej parze skrzydeł dotycząc znaku  gam m a oraz pozosta­
łych elem entów  rysunku  skrzydeł (Tabela II  i ryc. 1). 
Opisyw ane w  atlasach  m otyli odmiany tej sówki, ja ­
kie sporadycznie po jaw iają  się w przyrodzie, nie p rzy­
pom inają odm ian błyszczki gam m y uzyskanych w  w a­
runkach  doświadczalnych. Zmiany te w ystąpiły  po za­
strzykach dopoczwarkowych enzym atycznie utlenio­
nych produktów  zaw artych w  wyciągu wodnym zro-
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Tabela II. 1) Błyszczka gam m a (P hytom etra gamma  
k i gam my n ie posiadające odpow iedników w przyrodzie.

s k i ■

bionym  z ziaren kaw y surow ej (Coffea arabica). A k­
tywność tego p rep a ra tu  najpraw dopodobniej odnieść 
należy do połączeń pow stałych z u tlenienia kw asu 
chlorogenowego. K aw a „Santos" zaw iera go 7,7%>.

W prowadzenie w zastrzyku poczwarkom błyszczki 
gam my roztw orów  kw asu fosforo-wolfram owego czy 
fosforo-m olibdenowego nie wywołuje analogicznych 
modyfikacji, jak ie  pow oduje utleniony wyciąg z zia­
ren  kawy. W ynika z tego, że istnieje tu  swoistość dzia­
łania tych połączeń chemicznych, ja k a  w yraża się 
w  zaburzeniu praw idłow ego planu rysunku skrzydeł 
u  tego gatunku. Bodziec chemiczny zaburza procesy 
rozwojowe kom órek łuskotwórczych we wczesnym 
okresie życia poczwarkowego poprzez zm iany m eta­
bolizmu poczwarek. Stosunkow o najwyższy odsetek, bo 
30°/o najsiln iej zm ienionych form  błyszczki gammy 
uzyskuje się u  poczwarek nastrzykifwanych w  wieku 
36—48 godzin, a w ięc w czasie, kiedy stosowany ten 
sam p rep a ra t poczw arkom  rusałk i pokrzyw nika i ga­
tunkom  pokrew nym  nie pow oduje już pow staw ania 
modyfikacji.

Doświadczalne odm iany błyszczki gam my są bardzo 
ciekaw e ze względu na to, że w ykazują w pewnych 
granicach podobieństw o do rysunku skrzydeł z in ­
nym i btyszczkami, w system atyce entomologicznej 
określanym i jako inne gatunki. Podobieństwo uzyski­
w anych odm ian Ph. gam m a  Haw. do innych gatunków  
dotyczy przede wszystkim  znaku gam ma, jako na j-

Haw.) postać typow a; 2—4) postacie zmienione Błyszcz- 
(Rysunki z natu ry  wykonane przez Jerzego D ą b r ó w -  
: go)

bardziej charakterystycznego i dom inującego elem entu 
rysunkowego górnej pary  skrzydeł. O trzym ane od­
m iany doświadczalne przypom inają gatunki w ystępu­
jące w  M andżurii, Japonii i Chinach, a także w  Al­
pach i Styrii. Zaznaczyć tu  trzeba, że podobieństwo, 
jak ie zachodzi między odm ianam i otrzym anym i na 
drodze doświadczalnej, a gatunkam i w ystępującym i 
w  przyrodzie, jest określone tylko w przybliżeniu na 
podstaw ie zm ian znaku gamma.

Innego typu m odyfikacje otrzym ano u prządki b rud ­
nicy n ieparki (Lym antria dispar L.), gatunku, który 
w ykazuje dymorfizm płciowy; osobniki m ęskie posia­
dają ciem no-brunatne tło skrzydeł z nieznacznie za­
znaczonym jaśniejszym  rysunkiem , natom iast osobniki 
żeńskie charak teryzują się biało krem ow ym  tłem  skrzy­
deł z poprzecznie ułożonym, słabo wykształconym  czar­
nym  rysunkiem  górnej pary  skrzydeł. Po w strzyknię­
ciu poczwarkom  produktów  utlenienia enzymatycznego 
polifenoli, osobniki żeńskie ciem nieją, zaś osobniki 
męskie jaśn ie ją  (tabela III). Z atlasów  m otyli nie w y­
nika, aby tak ie formy istniały w  przyrodzie. Biolo­
giczną aktywność preparatów  zm ieniających ubarw ie­
nie skrzydeł brudnicy  nieparki w arunkuje praw dopo­
dobnie obecność w  nich związków chinonowych.

Z bardzo w ielu doświadczeń wynika, że pewne zw ią­
zki są biologicznie czynne w jednym  gatunku czy ro­
dzaju, natom iast te sam e związki nie w ykazują aktyw ­
ności w  innych gatunkach, k tórym  w strzykuje się te
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sam e preparaty . Ponadto  istn ieją  pew ne gatunk i m o­
tyli, jak  np. A ntherea pernyi Druy. (jedw abnik dębo­
wy), Pieris brassicae L. (bielinek kapustnik), Pieris 
rapae L. (bielinek rzepnik), Phalera bucephala  L. (na­
rożnica zbrojówka), k tóre nie są w rażliw e na działanie 
w ym ienionych poprzednio substancji. Być może, że 
okres w rażliw ości (Sensible Periode — K ohlera i Fel-

dotto) na pow staw anie m odyfikacji istnieje u tych 
gatunków  np. w  stadium  gąsienicy łub też substancje 
te nie w łączają się w m etabolizm  poczwarek tych ga­
tunków  i zostają przez nie wydalone i inaktyw owane.

Z częściowo ty lko przedstaw ionych tu ta j wyników, 
dotyczących pow staw ania chemicznych m odyfikacji ry ­
sunku skrzydeł u motyli, wynika, że wszystkie ciała

Tabela III. 1) S trona p raw a — b runatn ica  n ieparka (h ym an tr ia  dispar L.) osobnik męski; 2—5) osobniki 
m ęskie w yjaśnione, w ykazujące częściową s tra tę  łusek; 1) strona lewa — brudnica n ieparka osobnik żeński; 

2—4) postacie ściem nione; 5) postać w ykazująca s tra tę  łusek czarnych i białych
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w strzykiw ane do poczwarek pow odują w ytrącanie się 
białek hemolimfy. Ale z drugiej strony jednak doświad­
czenia kontro lne wykazały, że dopoczwarkowe iniekcje 
w ytrącaln ików  białka, jak  np. kw asu trój chloroocto­
wego, kw asu żelazocyjanowodorowego, kwasu azoto­
wego, kw asu tanninow ego (acidum tannicum), nie w y­
woływały tw orzenia się m odyfikacji u motyli. A więc 
mechanizm  pow staw ania odmian doświadczalnych nie 
je s t w prost zależnym  od w ytrącan ia białek hemolimfy 
poczwarek.

Nadto wiele innych ciał chemicznych kontrolnie 
wprowadzonych do poczw arek różnych gatunków  m o­
tyli a to: o charak terze  barw ików , alkaloidów, różnych 
soli m ineralnych, pew nych związków organicznych 
o charakterze „chromogenu** czy „melanogenu** nie po­
wodowało tw orzenia się modyfikacji. Czyli trzeba przy­
jąć jako pew ny fakt, że wprowadzenie „byle jakiej sub­
stancji chemicznej** do hem olimfy poczwarki nie pozo­
sta je  w żadnym  zw iązku z tw orzeniem  się odmian 
doświadczalnych.

N iew ątpliw e je st to, że związki chemiczne w prow a­
dzone do poczw arek m otyli we wczesnym okresie roz­
woju zaburzają praw idłow y rozwój kom órek łusko- 
twórczych. W prowadzony w iniekcji p rep a ra t biolo­
gicznie czynny w ytrąca hem olimfę poczwarki. S trą t jej 
ma właściwości następnego rozpuszczania się w tej he- 
molimfie, czego nie stw ierdza się w  przypadku związ­
ków nieczynnych biologicznie. P rzem aw iają za tym  
w ykonane liczne doświadczenia z przetaczaniem  
hem olim fy pobranej z poczwarek uprzednio poddanych 
iniekcjom  ciał biologicznie czynnych do poczwarek 
norm alnych. Z poczwarek, którym  przetoczono hem o­
lim fę w olfram ow aną czy m olibdenowaną względnie 
zw iązaną z brunatnym i produktam i utlenienia związ­
ków hydroksyarom atycznych, wylęgały się zawsze mo­
ty le o zm ienionym rysunku skrzydeł.

Zaznaczyć należy, że hem olimfa dawcy nie w y trą­
cała hemolimfy gospodarza (biorcy). Jedynym  czyn­
nym  ciałem nie w ytrącającym  hem olimfy z uwagi na 
swe właściwości chemiczne (zasadowe) okazał się cy­
janek  sodowy stosowany w roztworze M/10. Cyjanek 
sodowy powodował tworzenie się m odyfikacji u ru ­
sałki pokrzyw nika przy bardzo znacznej śm iertelności 
wśród poczwarek.

Doświadczenia wykonane na różnych gatunkach mo­
ty li metodą iniekcji dopoczwarkowych pozw alają obec­
nie na przyjęcie, że m odyfikacje rysunku skrzydeł 
u m otyli zależą: 1) od działania swoistych czynników 
chemicznych, jakim i są b runatne produkty  utlenienia 
związków hydroksyarom atycznych, niektóre wyciągi 
roślinne enzymatycznie utlenione, jak  również pro­
dukty  utlenienia enzymatycznego polifenoli, 2) od po­
tencjału  oksydo-redukcyjnego wprowadzonych połą­
czeń chemicznych (sole żelazawe i żelazawe, produkty 
redukcji i u tlenienia związków molibdenu), które za­
burzają z kolei procesy utleniania odbywające się 
w poczwarce w toku jej rozwoju, 3) od niektórych po ­
łączeń w olfram u oraz molibdenu w łączających się do 
przem ian poli-oksy-fenoli hemolimfy i tworzących 
z nim i związki addycyjne, k tóre poprzez działanie na 
kom órki łuskotwórcze w ykazują zdolność modyfiko­
w ania rysunku skrzydeł m otyli w pierwszym  okresie 
po zapoczwarczeniu.

Na podstaiwie dotychczas w ykonanych doświadczeń 
tyczących m echanizm u pow staw ania m odyfikacji ry ­
sunku skrzydeł u m otyli można przyjąć, że przem iana 
polifenoli k ieru je rozwojem zmienionego rysunku 
skrzydeł u motyli, ale trudno  jest pominąć funkcję 
tyrozynazy hem olimfy, która, być może, je s t n a jb a r­
dziej odpowiedzialna za kształtow anie się różnych mo­
tyli doświadczalnie otrzym anych. Zachowanie się ty ­
rozynazy hem olimfy u poczwarek nastrzykiw anych cia­
łami biologicznie czynnymi nie było bliżej badane.

1 2 3
Ryc. 1. Błyszczka gam m a (Phytom etra gamma  Haw.); 1) okaz typowy, 2) średnio zm ienny, 3) silnie zmienny

18



130 w  s z e c h S w i a t

ANIELA KOZŁOW SKA (Kraków)

HODOW LA ROŚLIN CEBULKOWYCH W HOLANDII
zdobywczego tru d u  lud. W ostatnim  dwudziestoleciu 
po strac ie  kolonii ludność H olandii wzrosła z 5 do 
7 milionów. W roku  1952 n a  1 km  kw adratow ym  przy­
padało  w  H olandii 315 mieszkańców, gdy w sąsiedniej 
W ielkiej B ry tan ii 206, a w S tanach Zjednoczonych 
ty lko 19. Toteż tem po p rac nad osuszeniem potężnej 
m orskiej zatoki, Zuider Zee o ogólnej powierzchni 
2000 m il2 w  ciągu la t ostatnich wzmogło się w ydajnie. 
N iedaleką je st przyszłość, gdy oddzielony przerzuconą 
przez m orze groblą w ielki szm at zalewu morskiego 
zm ieniony zostanie na pola i ludzkie osady (ryc. 2).

P roblem  osuszania Zuider Zee, jak  również w ięk­
szości zalewów m orskich w  Holandii, w iąże się bez­
pośrednio ze spraw ą odsalania w ydartej morzu ziemi. 
Nasycona solam i wody m orskiej gleba m usi być przez 
szereg la t w ypłukiw ana deszczami, zanim  zmieni się 
na pola upraw ne. Pierw sze, jako  mniej w rażliw e na 
zasolenie, w prow adzane są traw y  i zboża, a potem 
dopiero rośliny strączkow e i ziem niaki. W porze le t­
niej parow anie przewyższa w  H olandii ilość opadów, 
w sku tek  czego ty lko w zimie, w iosną i jesienią od­
byw a się n a tu ra ln e  w ypłukiw anie ziemi z nadm iaru  
zaw artych  w  niej soli. Um iejętnie przeprowadzony 
system  drenów  proces ten przyśpiesza. Jedynie za­
m knięte jeziora położone wzdłuż zachodniego pobrzeża, 
w  okolicy H aarlem , m iały w odę słodką. Toteż ich od­
w odnienie dokonane dopiero w  1852 roku dało od razu 
najlepsze w aru n k i dla upraw y tak  w ybrednych roślin, 
jak im i są tu lipany  a nade w szystko hiacynty. N aj­
w iększy na świecie ośrodek hodowli roślin cebulko­
wych, położony m iędzy Hagą a H aarlem , zaspokajający 
potrzeby rynków  całego św iata m a gospodarkę w odną 
u ję tą  w ścisłe ram y, uniezależniające całkowicie ro l- 
nika-hodow cę od w ahań klim atycznych i opadów. 
System  kanałów , przecinający wszerz i wzdłuż cały 
ten  teren, u trzym uje niezm iennie poziom wody g run ­
towej, zarówno na wiosnę jak  i w porze niedostatecz­
nych opadów, na głębokości około 50 cm. Bogate w sole 
m ineralne, w szczególności w wapno, piaszczyste dna 
jeziorne, przy w arunkach  klim atycznych sprzyjających 
podsiąkaniu  w porze letniej składników  m ineralnych 
ku górze, zachow ują niezm iennie swoją żyzność.

U praw a tulipanów  i hiacyntów  sięga w  Holandii 
XVI w ieku. W XVII, „złotym" w ieku tego k ra ju  tu ­
lipan  sta je  się narodow ym  kw iatem . Coraz to  nowe 
o trzym yw ane przez hodowców odm iany dochodzą do 
fan tastycznych cen tysięcy guldenów. Odwodnienie na 
zachodzie k ra ju  w  w ieku XIX  w ielkich pojeziernych 
terenów  o żyznej piaszczystej glebie, osłoniętych wyso­
kim i groblam i od m orza, doprowadziło dzięki w yjątkow o 
korzystnym  w arunkom  sztukę hodowli roślin  cebulko­
w ych w  H olandii do najw iększej na świecie doskona­
łości (ryc. 3).

Pola tulipanów , hiacyntów , narcyzów wreszcie ce­
bulkow ych irysów  są w łasnością drobnych ferm erów. 
J e s t to  sta re  osadnictwo w yznania katolickiego, k tó­
rych  w sta rym  stylu u trzym ane osady wznoszą się na 
w ałach  nadm orskich. W śród drew nianych domków, 
o czerw ono-białych tró jką tnych  okiennicach, uderzają

Holandia, „The N etherland“, to szm at ziemi ciągnący 
się w zdłuż Północnego Morza, w znacznej części poło­
żony poniżej jego poziomu. Gdyby nie tru d  H olendrów  
od z góry 8 stuleci, kładziony w te  ziemie, 40°/o dzi­
siejszej H olandii byłoby pod wodą (ryc. 1). U parta, 
do dnia dzisiejszego trw ająca  w alka człowieka z m o­
rzem  rozpoczęła się w  X II wieku. Zaczęło się od budo­
w ania zbiorow ym  w ysiłkiem  w ałów  i grobli wzdłuż 
zachodnio północnego morskiego pobrzeża. Od 1500 ro ­
ku  w iatrak i, w ykorzystując potężną siłę w iatrów  n ie ­
ustann ie przew alających się po  tym  nisk im  kraju , zo­
stały  użyte do w ypom pow yw ania wody odciętej g ro­
blam i od morza. XV i X V II w iek to  okres odw adniania 
H olandii północnej. Stosunkowo późno, bo dopiero 
w  w ieku X IX  już nowoczesnymi pom pam i wysłodzone 
jeziora, wzdłuż zachodniego pobrzeża m iędzy H arlem  
i Leiden, zm ienione zostały na najżyźniejsze w H olan­
dii pola, zakw itające każdej w iosny powodzią kw iatów : 
hiacyntów , tu lipanów  i narcyzów.

W yryw anie m orzu piędź po piędzi skraw ków  lądu  
dokonyw ane było na przestrzeni w ieków  przez naród, 
k tóry  jednocześnie kolonizował dalekie Indie zachod­
nie, wznosił na drugiej półkuli Nowy Y ork i inne sto ­
lice św iata. K raj o obszarze zaledwie 15 000 m il2 zda­
w ał się zbyt mały, by objąć ten prężny, naw ykły  do

Ryc. 1. M apa H olandii z czarno zaznaczonym i terenam i 
osuszonymi od 1200 roku
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proste, piętrowe, z cegły wzniesione, o m ałych oknach 
budowle, przypom inające spichrze. Są to magazyny 
służące do przechow yw ania cebulek, z nowoczesnymi 
urządzeniam i, u trzym ującym i stale pożądaną niską 
bądź w ysoką tem peraturę . Budynki te są największym  
i jednocześnie najisto tn iejszym  osiągnięciem w up ra­
w ie roślin  cebulkowych, dzięki czemu H olandia zdo­
była dla swoich h iacyntów  i tulipanów  obie półkule.

By należycie zrozumieć istotę zagadnienia należy po 
w yjaśnienie udać się do zakładów badawczych.

W miejscowości Lisse, na połowie drogi między Hagą 
a H aarlem , znajdu je się w znacznej części przez p lan ­
ta torów  subw encjonow any zakład naukowy, poświę­
cony roślinom  cebulkow ym  i bulw iastym . K ierow ni­
kiem  zakładu je st prof. E. S l o g t e r e n ,  który od 
40 lat, ja k  się sam  w yraża, przychodzi z pomocą za­
równo roślin ie jak  i hodowcy. P race zakładu dotyczą 
w pierw szym  rzędzie procesów fizjologiczno-rozwojo- 
wych, zachodzących w  cebulkach roślin kwiatowych 
w okresie ich utajonego życia, oraz badań nad często 
opanow ującym i je  chorobam i wirusowymi.

Hodowane w  H olandii tulipany, hiacynty, narcyzy, 
wreszcie cebulkowe irysy, są roślinam i wiosennymi 
m ającym i niejednakow o długi okres w egetacji i w roz­
m aitym  też czasie zaw iązującym i kw iaty  w cebulkach.

Pierw szym i zw iastunam i wiosny są narcyzy w licz­
nych odm ianach; są one ozdobą traw ników , pokryw a­
jąc całe pola w  okolicy Lisse złotem swych kwiatów. 
Koniec ich w egetacji, przejaw iający się zżółknieniem 
liści,’ zachodzi dopiero w początku lipca. W yjęte z zie­
mi w  połowie lipca cebulki m ają w  w ierzchołku wzro­
stu  już zaw iązany przyszły kw iat, k tóry do wiosny 
pozostaje w  tym  sam ym  stadium  rozwoju.

Inaczej p rzedstaw iają się stadia rozwojowe cebulek 
tulipanów . Tulipany kończą swój rozwój wegetacyjny 
już w końcu czerwca, w  tym  też czasie cebulki są w y j­
mowane z ziemi. W ich stożkach w zrostu nie ma śladu 
zawiązanego kw iatu. W czasie jednak  następnych 
dwóch miesięcy, gdy cebulka w stan ie suchym  prze­
żywa okres utajonego życia, zachodzą w niej daleko 
idące zm iany: zaw iązuje się przyszły kw iat. W po­
czątku w rześnia w pączku kw iatow ym  widoczne są pod 
lupą: 6 płatków , 6 pręcików  i trzy komory przyszłego 
słupka. W tym  stadium  tak  zw anym  G (Gynoceum) 
cebulka nie ulega już dalszym przeobrażeniom  w sa­
dzona wczesną jesienią do ziemi, dopiero w kw ietniu 
podejm uje dalszy rozwój. Podobnie przebiega rozwój 
cebulek u hiacyntów.

Irysy cebulkowe zasychają w połowie sierpnia, a za­
w iązyw anie przyszłych kw iatów  dokonuje się znacznie 
później, dopiero w  jesieni.

Pierw sze próby w skazujące na bezpośredni wpływ 
tem peratu ry  w  czasie przechow yw ania cebulek na ich 
rozwój i przyszłe kw itnienie przeprowadzone zostało 
około 40 la t tem u na tulipanach. Jedna p artia  w yjętych 
w końcu czerwca cebulek była trzym ana do paździer­
n ika w  tem peratu rze  5°C, druga w  tem peraturze 9°C. 
W pierw szym  w ypadku cebulki na wiosnę wyszły 
wcześniej z ziemi niż w  drugim, mimo to zakwitły 
wcześniej te, k tórych cebulki były trzym ane w 9°C. 
Te pierw sze obserwacje, w skazujące na wpływ niskich 
tem peratu r na wzrost, a wyższych na przyśpieszenie 
kw itnienia, pociągnęły za sobą trw ające do dnia dzi­
siejszego prace nad w pływ em  tem peratury  na porę

kw itnienia i rozwój wegetatywny tych roślin (ryc. 4). 
Okazało się, przy tym, że gatunki roślin cebulkowych, 
choć reagują zawsze na różnice tem peratur, zachowują 
się pod tym  względem niejednakowo.

Tulipany w ciągu pierwszych trzech tygodni od w y­
jęcia z ziemi, doprowadzają rozwój pączka kwiatowego 
do stadium  A i (Androceum), w którym  6 pręcików jest 
już zaznaczonych. N ajkorzystniejszą dla tego okresu 
życia cebulki jest tem peratu ra 20°C. Dalszemu rozwo­
jow i pręcików sprzyja obniżenie tem peratury  do 17°C. 
M omentem przełomowym je s t stadium  A», gdy 6 p rę ­
cików jest całkowicie wykształconych, a zalążnia słup­
ka jeszcze nie zaczyna się formować. W tym czasie, 
przypadającym  na początek sierpnia, najkorzystniejszą 
dla przyszłego rozwoju kw iatu  jest niska tem peratura 
nie przekraczająca 9°C, w której zaw iązują się komory 
słupka. W pierwszych dniach w rześnia słupek jest 
już całkowicie uform owany (ryc. 5). Dalsze trzym anie 
cebulek w niskiej tem peraturze 9°C do pierwszych dni 
października, gdy zostają one posadzone na grzędzie, 
decyduje o obfitym  kw itn ieniu  w roku przyszłym. 
Nieco inaczej spraw a się przedstaw ia, jeśli tu li­
pany m ają być pędzone w ciągu zimy. W tym  
w ypadku w  czasie całego okresu form ow ania się 
kw iatu  tem peratu ra utrzym yw ana je st na poziomie 
około 23°C. Pierwszego w rześnia cebulki są wsadzane 
do doniczek, które zostają wkopane do ziemi, tak  żeby

Ryc. 2. Powierzchnia w akrach  osuszonych terenów 
od 1200 roku: 1) ziemia zalana morzem; 2) wysłodzone 
jeziora i p ły tk ie zatoki; 3) obszar Zuider-Zee, m ający 

być osuszony w najbliższej przyszłości

18
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Ryc. 3. Pole tulipanów  w okolicy Lisse

tem pera tu ra  u trzym yw ała się około 17°C. Do szklarni 
o tem peratu rze  20°—23°C doniczki są przenoszone za­
leżnie od pory, w której chcemy uzyskać kw itnienie. 
N iektóre odm iany przeniesione do szklarni w paździer­
niku — kw itną w  styczniu, pierw szego listopada — 
w lutym , zaś pierwszego grudnia — w m arcu.

Nie ze w szystkim i odm ianam i tu lipanów  udaje  się 
przerw ać porę spoczynku zimowego. W śród setek od­
m ian nieliczne tylko dają się pobudzić do kw itn ienia 
z początkiem  zimy. Są też takie, k tó re  trzym ane przez 
całą zimę w  ciepłej szklarni nie w ydają kw iatu.

W szystkie cebulki eksportow ane do k rajów  eu ropej­
skich i A m eryki Północnej są w ysyłane z H olandii 
w  końcu w rześnia po uprzednim  „spreparow aniu" 
w  wyższej tem peraturze. A m bitni ogrodnicy H olen­
derscy n ie ograniczają się jednak  do półkuli północnej, 
zdobyli oni d la  swoich cebulek Brazylię, Indonezję, 
Nową Zelandię, A ustralię  i inne k ra je  po drugiej s tro ­
nie rów nika. Trudność takiego eksportu  polega na 
tym, że w yjęte w końcu czerwca cebulki tulipanów  
w  okolicy H aarlem  muszą być tak  zaham ow ane w roz­
w oju by ich pora kw itn ien ia w ypadła nie w kw ietniu  
lub m aju, ale w porze w iosennej południow ej strefy, 
odpow iadającej u nas jesieni. W tym  celu cebulki zaraz 
po w yjęciu z ziemi, przed uform ow aniem  kw iatu, są 
p rzetrzym yw ane w tem peraturze —0,5°C do —2°C. 
W tych w arunkach  w  stożku w zrostu żadne zm iany 
nie zachodzą. W dowolnym czasie po k ilku  a naw et 
k ilkunastu  miesiącach, cebulki są przenoszone do w y­
sokiej tem peratury , k tó ra  sprzyja w  form ow aniu się 
kw iatu  a pora kw itn ien ia p rzypada n a  czas, w k tórym  
w  A ustralii, A fryce płd. i Am eryce Południow ej ludzie 
po deszczowym okresie zimy tak  sam o jak  m y tęsknią 
za zw iastunam i wiosny, jak im i są rośliny cebulkowe.

Tulipany, kw iat narodow y Holandii, pokryw ający 
najw iększe przestrzenie między H agą i H aarlem , u s tę ­
pu je  stopniowo m iejsca bardziej poszukiw anym , jedno ­
cześnie w ym agającym  znacznie większego ogrodni­
czego kunsztu, hiacyntom .

W ielkie cebule hiacyntów  nie rozm nażają się sam o­
rzu tn ie przez tw orzenie się siostrzanych, now ych cebul, 
ja k  to ma m iejsce u tulipanów . Małe, w ielkości grochu 
potom ne cebulki hiacyntów  pączkują przy cebuli m a­
cierzystej. Jeśli po w yjęciu z ziemi i w ysuszeniu 
w  temp. 25°C—30°C tak  zwana p ię tka cebuli, tam  gdzie 
osadzony je s t stożek w zrostu, zostanie w  sierpniu

w stadium  A  zraniona, lub cały zawiązek kwiatowy 
od dołu zostanie wycięty, w  ciągu listopada wokół ce-j 
bu li m acierzystej w yrasta ją  liczne cebulki boczne. N aj­
korzystniejsza je s t w tedy tem peratu ra  23°C, przy czym, 
cebulę uk łada się w m iejscu suchym  częścią zranioną 
ku  górze. Przez zimę przetrzym uje się w niskiej tem ­
pera tu rze  bądź sadzi w prost do ziemi. W roku następ ­
nym  cebula m acierzysta ginie, a potom ne m ałe cebulkij 
zaczynają żyć życiem samodzielnym. Zanim  jednaki 
dojdą one do pożądanej wielkości upływ a 3 do 4 lata.

Hodowla hiacyntów  jest nie tylko kosztowna i tru d ­
na z powodu powolnego m nożenia się cebul, ale przede 
w szystkim  z powodu bardzo szczególnego ich reagow a­
nia na zm iany tem peratury  w czasie okresu spoczynku. 
Hiacynt, podobnie jak  tu lipan  kończąc sw oją w egeta­
cję w  końcu czerwca, nie m a jeszcze w ew nątrz cebuli 
zawiązanego kw iatu. Dokonuje się to w ciągu lipca 
i sierpnia. T em peratura 25V2°C uw ażana jest w  tym  
czasie za najkorzystniejszą dla przyszłego wiosennego 
kw itnienia.

W w ypadku, gdy hodowca chce przyśpieszyć k w it­
nienie hiacyntów  na grudzień lub naw et na listopad, 
musi podnieść do 25°C tem peratu rę gleby już w czerw -, 
cu w  okresie zasychania liści. Na polach takich  jest| 
zaprowadzony rodzaj centralnego ogrzewania: grube 
ru ry  z gorącą wodą położone bezpośrednio pod po-, 
w ierzchnią ziemi nagrzew ają cebule w okresie ich za­
sychania.

Do jakiego stopnia tem peratu ra  w okresie spoczyn­
kow ym  bulw  ma wpływ nie tylko na porę kw itnienia, 
ale i na liczbę kw iatów  na pędach, dowodzą liczne do­
św iadczenia przeprow adzone przez dr B e j e  r  a w Lis­
se. W ykazał on na drodze eksperym entalnej, że sto­
sunkowo nieznaczne różnice tem peratu r w pierwszym  
okresie zaw iązyw ania się kw iatów  u hiacyntów  decy­
du ją o przyszłym  kształcie kw iatonośnych łodyg. 
W dalszej konsekw encji od kształtu  łodyg zależy licz­
ba kw iatów  zam kniętych w jednym  kw iatostanie. 
Jeżeli pędy kw iatostanow e są okrągłe, w tedy pojedyn­
czy kw iatostan  liczy od 17 do 29 kw iatów , jeżeli nato­
m iast łodygi są silnie spłaszczone w spaniałe kolby 
kw iatostanow e dźw igają od 30 do 60 kw iatów  (ryc. 6). 
Doświadczenia B ejera wykazały, że o kształcie łodyg 
decyduje tem peratu ra , w jak ie j znajdują się cebulki 
bezpośrednio po w yjęciu z ziemi. O ile w tym  czasie 
cebulki znajdu ją się w tem peraturze 30°C do 35°C, 
p raw ie w szystkie w yrasta jące w porze kw itn ienia ło­
dygi są okrągłe, tym  sam ym  o m ałej ilości kwiatów, 
jeżeli natom iast zaraz po w yjęciu z ziemi cebulki są 
trzym ane w tem peraturze 20°C do 23°C znaczny p ro ­
cent w yrosłych hiacyntów  ma silnie spłaszczone ło­
dygi. Czas, który decyduje o przyszłym  kształcie ło­
dyg, n ie  trw a długo: zaledwie 10 dni. Po tym  okresie 
przychodzi czas k tóry  ma zaważyć na wielkości poje­
dynczych kwiatów. Okazało się, że tem peratu ra  od 
25'/2°C do 30°C, trw ająca  do 1 września, je s t dla roz-

Ryc. 4. P reparow anie cebulki tu lipana celem zbadania 
je j stożka w zrostu i zawiązującego się kw iatu
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Ryc. 5. Rozwój zaw iązka kwiatowego w cebulce tu li­
pana. P i — stad ium  zarysowującego się okw iatu; 
A i—A-> — rozwój pręcików  (st. Androceum); G — roz­

wój słupka (st. Gynoceum)

w oju pojedynczych kw iatów  najkorzystniejsza. Na za­
łączonej tabeli przedstaw iona jest bezpośrednia zależ­
ność w ykształcenia kw iatostanów  od tem peratury  
przechow yw ania cebul u hiacyntów.

T a b e l a  1 

H iacynt odm iana „Inocent"

Nr Temper, przechow. 
cebulek

Spłaszcz, łodygi 
% łodyg liczba 

kw.

Okrąg.
%

łodyg

łodygi j 
liczba 
kw.

1 1 tydz. 350+ 2 5 1/a° 6,5% 37 93,5% 21,2

2 3 tyg. 35°-f25l/a° 5,1% 25.8 94,9% 18,2
3 10 dni 200+ 251/j° 72,5% 42.9 27,5% 23
4 3 tyg. 200+  251/2“ 67,5% 40.6 32,5% 22,8

5 10 dni 20°+30° 70,7% 44.8 29,3% 22,6

Od 1 w rześnia zm iany zachodzące w  cebulkach h ia­
cyntów  nie p rze jaw ia ją się dającym i się stw ierdzić pod 
lupą m orfologicznymi zm ianam i w  zawiązkach przy­
szłych kw iatów . Je s t to  czas pozornego spoczynku, 
utajonego życia, k tóry  trw ać może do przyszłej wiosny, 
albo może być przerw any dla zimowego pędzenia. 
T em peratura 17°C je s t dla tego okresu życia cebulki 
najkorzystniejsza.

Podobnie jak  tulipanom  tak  samo i hiacyntom  prze­
znaczonym dla półkuli południowej Holendrzy prze­
d łużają okres spoczynku przy pomocy niskich tem pe­
ra tu r.

Zgoła odm iennie od tulipanów  i hiacyntów  przedsta­
w ia się w ew nętrzny rozwój cebulek irysów. S tosun­
kowo wysokie tem peratury , w  których najkorzystniej 
dokonyw uje się zaw iązyw anie przyszłych kw iatów  
u tulipanów , w wyższym jeszcze stopniu u hiacyntów, 
w yw ierają na cebulki irysów wpływ odwrotny.

K w itnienie irysów cebulkowych przypada na koniec 
czerwca. Cebulki są w yjm ow ane po skończonej wege­
tacji w  sierpniu. W tym  czasie nie ma w  nich jeszcze 
śladu zawiązanego przyszłego kw iatu. Ten stan  trw a 
w  dalszym  ciągu przez następne dw a miesiące. Jest 
interesujące, że kw itnienie w roku  następnym  jest 
ściśle zależne od tem peratury , w  jak iej cebulki są 
przetrzym yw ane w  tym  w łaśnie czasie. T em peraturą 
w łaściw ą dla cebulek bezpośrednio po w yjęciu ich 
z ziemi je s t 25‘/2°C do 30°C. Po 1—2 m iesiącach cebulki 
są przenoszone do 9°C i w tedy następuje zawiązywanie 
kw iatu. O ile jednak  po w yjęciu z ziemi cebulki choć 
przez k ró tk i czas nie są trzym ane w wysokiej tem pe­

raturze , nie zaw iązują w  ogóle kwiatów. Doświadcze­
nia w ykazały, że naw et trzym anie przez 1 tydzień 
w  tem peraturze 31°C jest w ystarczające dla zapew nie­
nia przyszłorocznego kw itnienia. Jednak  w tym  w y­
padku  w  okresie następnym  tem peratu ra w inna być 
obniżona zrazu do 13°C a potem  dopiero do 9°C. Oka­
zało się, że m ałe stosunkowo różnice czasu trw ania 
tem peratury  13°C m ają wpływ na późniejszy w zrost 
rośliny, wysokość pędów i liści (ryc. 7).

Fakt, że cebulkowe irysy nie zaw iązują kw iatów  
w  cebulkach w  tem peraturze 25V2°, pozostając w s ta ­
nie spoczynku, wyzyskano dla eksportu  tych roślin do 
k rajów  półkuli południowej. Eksportowe cebulki iry ­
sów są trzym ane 8 do 9 miesięcy w  tem peraturze w y­
sokiej, po czym przed w ysyłką przenoszone są do 
tem peratury  niskiej 9°C.

Zm iany zachodzące w cebulkach w  czasie ich okresu 
spoczynku znajdu ją bezpośredni oddźwięk w  przem ia­
nie m aterii, w  pierw szym  rzędzie w  podstawowym  
procesie fizjologicznym, jak im  jest oddychanie. In ten ­
sywność oddychania cebulek to najczulszy barom etr, 
re jestru jący  zachodzące w nich przem iany, nie dające 
się niejednokrotnie stw ierdzić najw nikliw szą bezpo­
średnią obserwacją.

W pracowni fizjologicznej w  Lisse sta le p racu ją  apa­
raty , rejestru jące intensywność oddychania cebulek. 
A paraty  te są tak  skonstruow ane, że pozw alają m ie­
rzyć przebieg procesu oddechowego nie m ałych sk raw ­
ków tkanki, ale całych organów rośliny. Duże naczynia, 
mieszczące kilka cebulek, w łączone są do aparatu  re ­
jestrującego autom atycznie przez dowolnie długi czas 
(kilku lub k ilkunastu  tygodni) ilość wydzielanego C 0 2, 
w zględnie pochłanianego tlenu w  określonej ściśle 
tem peraturze.

Zgodnie z zachodzącymi rozwojowymi procesam i ce­
bulki tulipanów  i hiacyntów  oddychają najsilniej 
w czasie zawiązywania kw iatów  w tem peraturze w y­
sokiej, w ciągu pierw szych dwóch miesięcy po w yję-

Ryc. 6. a) K w iatostan hiacynta, którego cebulka była 
trzym ana po w yjęciu z ziemi w tem peraturze 20° przez 
10 dni; b) kw iatostan  hiacynta, którego cebulka była 

trzym ana po w yjęciu z ziemi od razu w  30°C
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ciu z ziemi. Gdy kw iat je s t już zaw iązany i cebulki 
zostają przeniesione do niskiej tem peratu ry , ich in ­
tensywność oddychania rap tow nie spada, u trzym ując

6  13° 9 13° 11 13° 2  1 7 °  9  13°
9 1 3 °  2 17°

Ryc. 7. Wysokość pędów  i długość liści u irysów  cebul­
kow ych w  zależności od czasu trzym ania cebulek 
w tem peratu rze  13°C: 1) 6 tygodni — 13°, 2) 9 tyg —■
13°, 3) 11 tyg. — 13°, 4) 2 tyg. — 17°, 9 tyg. — 13°,

5) 9 tyg. — 13°, 2 tyg. — 17°

się n a  niskim  poziomie aż do w iosny lub do m om entu, 
gdy rozpoczyna się ich pędzenie w  szklarni. Inaczej 
przebiegają te  procesy u  irysów. Cebulki po w yjęciu 
z ziemi trzym ane w tem peratu rze  26°C, nie zaw ią­

zując kw iatów , oddychają najsłabiej. Po przeniesieniu 
do niskiej tem peratu ry  9°C, w raz z tw orzeniem  się za­
w iązków  kw iatow ych zaczynają bardzo silnie oddy­
chać.

Rośliny cebulkowe, zakw itające wczesną w iosną na 
polach wzdłuż zachodnich wybrzeży Holandii, nadają  
tem u krajow i szczególne piętno. W yrazem  stosunku 
H olendrów  do kw iatów  są ich od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni tonące w kw iatach domy, ukw iecone 
skw ery m iejskie, a nade wszystko parki.

N iedaleko Lisse, w m iejscowości Keukenhoff, zna j­
duje się jedyny w swoim rodzaju park , cel wycieczek 
od kw ietn ia do  czerwca nie tylko H olendrów, ale 
ogrodników  i m iłośników kw iatów  przyjeżdżających 
tu  z dalekich niekiedy krajów . Buk czujący się do­
skonale w  tym  nadm orskim  klim acie, tw orzy tu  m niej­
sze i większe skupiska starodrzew iu. W jego cieniu 
bądź na o tw arte j p rzestrzeni w śród zagajników  rozrzu­
cone są w  kw ietn iu  i m aju  barw ne plam y u rzekają­
cych przepychem  tulipanów  i hiacyntów . Brzegi k an a ­
łów rozlew ające się w sztuczne jeziora zdobią liczne 
gatunk i narcyzów  i innych w iosennych roślin cebul­
kowych. D elikatna wczesno wiosenna zieleń rozw ija­
jącego się bukowego i brzozowego listow ia w raz 
z m łodą run ią  traw ników  są tłem  dla tej najbogatszej 
św iatow ej kolekcji w iosennych roślin cebulkowych.

W ŁADYSŁAW GRODZlNSKI (Kraków)

BADANIA NAD SUKCESJĄ ZESPOŁÓW  ZW IERZĄT
Sukcesja, czyli następstw o zespołów je s t bardzo w aż­

nym  i in te resu jącym  problem em  w  ekologii (biocenolo- 
gii) Od blisko pół w ieku skup iają  się nad jej zbadaniem  
w spólnie w ysiłki ekologów roślin  i zw ierząt, a także 
bioklim atologów, gleboznawców i leśników . Jed en  ze 
znanych ekologów am erykańsk ich  prof. E. P. O d u  m 
pisze o tym  następująco: „Sukcesja je s t jednym  z n a j­
w ażniejszych problem ów  we współczesnej ekologii. 
P race nad sukcesją roślinności w  Danii i nad M ichi­
gan n a  przełom ie XX w. były początkiem  nowocze­
snej ekologii, tak  ja k  „odkrycie" p raw  M endla w  tym  
czasie zapoczątkowało genetykę".

Sukcesja je s t z jednej strony rozw ojem  zespołu, rów ­
nocześnie je s t jednak  i czymś w ięcej: następstw em  
■i doskonaleniem  zespołów, czyli n ie jako  ew olucją ze­
społów. Podobnie ja k  rozwój, sukcesja je s t procesem  
kierunkow ym , złożonym z kolejnych stadiów  rozw o­
jowych. S tad ia te — następu jące po sobie zespoły, 
tw orzą serię sukcesyjną Pełna se ria  sk łada się z zespo­
łów: in icjalnycłupionierskich , pośrednich, bardziej do j­
rzałych, aż do klim aksowych, tj. najbardzie j zbalan- 
sow anych w danym  środowisku. Tem po przem ian su­
kcesyjnych je s t zazwyczaj n ie jednostajne; powoli u s ta ­
la ją  się stadia p ionierskie i k lim aksow e, szybciej p rze­
biegają pośrednie. M echanizm sukcesji je s t w  zasadzie 
autonom iczny, tzn. że k ry je  się on w  sam ych zespołach, 
jednak  ogólne jego możliwości zak reśla  k lim at.

P rzy jęto  określać stadia sukcesji ła tw iej uchw ytny­
m i zespołami roślin (od gatunków  charak te rystycz­

nych). W ykazano jednak  w ielokrotnie, że z tym i s ta ­
diam i zw iązane są również zespoły zw ierząt, w śród 
których  także można w yróżnić gatunki charak te ry ­
styczne — w skaźnikowe.

Znając te  ogólne zasady możemy poznać bardziej 
szczegółowo ciekawe serie sukcesyjne. Przytoczę tu ta j 
dw a klasyczne i dobrze zbadane przykłady sukcesji: 
na w yspie K rak a tau  i nad jeziorem  Michigan.

D ram atyczne zjaw iska w ulkaniczne, k tóre w sławiły 
K rakatau , rozegrały się w roku 1883 w  cieśninie Sun- 
da, oddzielającej Jaw ę od Sum atry. P rzed tą  datą 
w  cieśninie Sunda istniały m. in.. trzy położone obok 
siebie w yspy — K rakatau , Lang (długa) i V erlaten 
(opuszczona). W yspa K rak atau  posiadała trzy czynne 
w ulkany: R akata, Danan, Perboew atan. W lecie 1883 r. 
(20. V. — 28. VIII.) kolejne w ybuchy w ulkaniczne do­
prow adziły  do przerw ania i zatopienia -/» wyspy K ra­
katau , ta k  że z obszaru 33 km 2 pozostało 11 km 2. 
Jednocześnie wszystkie w yspy zostały pokry te grubą 
30—60-m etrow ą w arstw ą popiołu i pum eksu. Na morzu 
utw orzyła się wówczas potężna fala, k tó ra  zalała w y­
brzeża S um atry  i Jaw y  zabijając 36 tys. ludzi. Rzecz 
jasna, że w  takich  /w arunkach na K rakatau  i sąsied­
nich w yspach zginęło wszystko co żywe, wiadomo 
również, że pum eks i popiół były jeszcze przez kilka 
miesięcy bardzo gorące. Po 44 latach, tj. w  r. 1927— 
1930 rozpoczęły się nowe ruchy w ulkaniczne pomiędzy 
w yspam i Lang i V erlaten, k tóre ostatecznie doprow a­
dziły do pow stania i usta len ia się nowej m aleńkiej
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w ysepki w  kształcie  ato lu  o długości 1 km, nazwanej 
A nak -K rakatau  (syn K rakatau).

K rak atau  sta ł się przedm iotem  zainteresow ań wielu 
przyrodników , jednak  pierw sze gruntow niejsze bada­
n ia zoologiczne przeprow adził tam  dopiero w r. 1908

Ryc. 1. W yspy K rak atau  — linią ciągłą oznaczono stan 
obecny, obszar zakreskow any przedstaw ia stan  sprzed 

roku 1883. (Z D am m erm ana nieco uproszczone)

H olender E. J a c o b s o n .  Potem  w latach 1919—21 
i 1931 H olendrzy zorganizowali dwie dalsze w ypraw y 
do badań  nad florą i fauną. Zatem  istn ieją  porów ­
nyw alne dane o stanie fauny K rakatau  z 25, 36—8 
i 50 roku je j pow staw ania. Lukę pierw szych 25 la t za­
pełn iają  w  pew nym  stopniu obserw acje w ykonane 
w r. 1933 na 3-letn im  wówczas A nak-K rakatau . W szech­
stronnego i obszernego opracowania tych m ateriałów  
dokonał dw ukro tny  uczestnik w ypraw  na K rakatau  
i w ieloletni badacz tych wysp — K. W. D a m  m e r -  
m  a n. D am m erm an w  swej znanej k siążce1 zajm uje 
się w łaściw ie trzem a problem am i: 1) przyczynam i
i przebiegiem  sukcesji; 2) odbudową i repopulacją fau ­
ny; 3) genezą i adaptacją fauny wysp.

Isto ty  żywe mogły dostać się na K rakatau  różnymi 
drogam i: pow ietrzną, m orską, z pomocą człowieka lub 
w raz z innym i Zwierzętami (pasożyty). Tylko bardzo 
znikom a część tych przybyszów była zdolna do osie­
dlenia się. Zależało to  od w arunków  środowiskowych, 
na jak ie n a tra fia ły  na K rakatau , w  w ypadku zw ierząt 
lądowych głównie od stanu  sukcesji roślinnej.

F lorę i sukcesję roślin  na K rakatau  opracował wcze­
śniej D o c t e r s  v a n  L e e u w e n .  U stalił on nastę­
pujące stad ia  sukcesji roślinnej: 1) zbiorowiska glo­
nów i paproci; 2) zespoły dziczy traw iaste j; 3) zespoły 
tropikalnych lasów m ieszanych. Równocześnie na w y­
brzeżu kolejno rozw ijały się: zbiorowiska glonów, ro­

ślin przybrzeżnych (form acja Pescaprae), oraz zespoły 
drzew iaste Barringtonia  i Casuariny.

Badania zoologiczne rozpoczęto dopiero w  2 sta - 
dium -zespołów łąkowych, k tóre panow ały już w  r. 1908. 
W ystępowały już w tedy typowe p taki otw artych prze­
strzeni, a także wiele zw ierząt łąkowych, np. mrówki, 
w ije, pająki, muchówki, koniki polne itd. Zespoły te 
nie osiągnąwszy klim aksu m usiały ustąpić zespołowi 
leśnem u, który tw orzył się w  r. 1919—21, a w  r. 1933 
już panow ał. Las ten  rozw ijał się i nie był jeszcze 
w stadium  klim aksu, czego dowodem je st b rak  zespo­
łów ssaków i gadów leśnych, oraz nieobecność wielu 
gatunków  leśnych: ptaków , pijaw ek, ślimaków, motyli 
i ciem  drzewnych. Spośród stawonogów było już dużo 
typowo leśnych form  w  postaci np. owadów galasów- 
kowych, pająków  nadrzew nych czy chrząszczy. Jak  w i­
dać w  sukcesji na K rakatau , flora w yprzedzała faunę, 
zespoły zwierzęce tworzyły się później i dostosowywały 
się do roślinnych. Stwierdzono także pew ną kolejność 
w sukcesji zwierząt, związaną ze sposobem odżywia­
nia się i rodzajem  pokarm u. Jako  pierw sze zjaw iały 
się gatunki zw ierząt padlinożernych i w szystkożer- 
nych, następnie gatunki roślinożerne, a na końcu ga­
tunki drapieżne i pasożyty.

W pół w ieku po wybuchu w ulkanu, tj. w r. 1933 
zanotowano na w yspach grupy K rakatau  aż 1129 ga­
tunków  zw ierząt nie wliczając w  to m ikrofauny), pod­
czas gdy w r. 1921 znaleziono ich  770, a w r. 1908 tylko 
255. W liczbie tej było 74 gatunków  kręgowców: 6 
ssaków  (nietoperze i szczury), 59 p taków  (43 osiadłych 
i 16 przelotnych) oraz 8 gadów. Ilościowo dominowały, 
jak  wszędzie, owady, których odnaleziono 903 gatunki, 
oraz pajęczaki w liczbie 124 gatunków. Opisany stan  
panow ał na K rakatau  w la tach  trzydziestych. Od tego 
czasu minęło dalsze ćwierć wieku, w  ciągu którego 
sukcesja toczyła się n ieprzerw anie dalej i w  ciągu 
którego, zwłaszcza w  okresie powojennym , prowadzo­
no dalsze badania.

Dla poznania sukcesji zespołów nad M ichigan, trzeba 
przenieść się na półkulę północną do Stanów  Zjedno­
czonych A. P. Tutaj pomiędzy stanam i: Michigan, In ­
diana i Wisconsin rozciąga się olbrzymie jezioro Mi­
chigan, nad k tórym  leży m iasto Chicago. W rejonie 
tego jeziora odbywały się także zmiany fizjograficzne, 
które wyzwoliły serię sukcesji zespołów lądowych; 
jednak  w  porów naniu z K rak atau  są to  zmiany b a r­
dzo długotrw ałe i powolne.

W holocenie ustępujący na północ lodowiec W iscon­
sin utw orzył poza swoją m oreną olbrzym ie jezioro 
Chicago. Potem  jezioro to zwolna cofało się i odpły­
wało przez cieśninę Sag, pozostaw iając rozległą rów ­
ninę Chicago i mniejsze jezioro Michigan.

WYSPA IANG 

( j g )  anak-kkakatau

RAIV\TA-( KRAKATAU)

WYSPA VEMATCN

1 K.  W. D a m m e r m a n ,  „The Fauna of Krakatau  1883— Ryc. 2. G rupa wysp K rakatau  Wg stanu  W raku  1933 
1933”, Verhandl. R. Nederl. Akad. W etenschap. Afd. Naturk. w idziana od zachodu. (Z D am m erm ana za Neum annem
(2) Sed. 44. str. 1—594. A m sterdam  1948. van Padang)
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W ten sposób została odsłonięta seria stopniow ych 
przem ian zespołów, k tó re  dzisiaj możemy śledzić rów ­
nocześnie na obszarze w ielu k ilom etrów  w  głąb lądu. 
Seria ta  sk łada się z pięciu kolejnych zespołów, k tóre 
w ystępują współśrodkowo idąc od jeziora w  głąb lądu. 
Poza o tw artą  i nagą plażą rozpoczyna się zespół traw  
wydm ow ych i p ionerski topoli, potem  idzie zespół 
lasu  szpilkowego sosnowo-jałowcowego, zespół suchego 
lasu  czarnego dębu, zespół wilgotnego lasu  dębowo- 
hiokorowego i wreszcie klim aksow y zespół lasu  klo- 
nowo-bukowego.

A m erykanie w szechstronnie w ykorzystali to n ie­
zw ykle dogodne „na tu ralne  laboratorium " do badania 
sukcesji. Oprócz omówionej już sukcesji zespołów  ro ­
ślinnych zajm ow ano się także s ta rann ie  poznaniem  
różnic m ikroklim atu , jak i panu je  w tych  sery jnych  
zespołach. Stw ierdzono, że idąc od jeziora w  głąb serii, 
u legają stopniowem u spadkow i: intensyw ność św iatła, 
pozafioletu, szybkość w ia tru  i tem po parow ania. W zra­
sta  natom iast w ilgotność gleby, ilość hum usu.

Sukcesję zespołów zw ierząt zbadano także g run tow ­
nie. Dokonał tego św ietny ekolog S h e l f o r d 2. SJiel- 
ford opracow ał sukcesyjne zespoły bezkręgow ców  n a ­
ziemnych, charak terystyczne d la  kolejnych stadiów  
sukcesji roślinnej. Okazało się, że zespoły te  w yraźnie 
różnią się pomiędzy sobą i że są w  nich  gatunk i cha­
rak terystyczne — w skaźnikow e. Zespoły te  zestaw ione 
na podstaw ie pracy  Shelforda podano w  tabe li 1. 
Od czasów Shelforda poznano jeszcze dokładniej su ­
kcesję n iektórych grup zw ierząt w  tej klasycznej serii; 
np. chrząszczy, prostoskrzydłych, m rów ek, pająków . 
B adania te  znacznie wzbogaciły i rozbudow ały w  szcze­
gółach obraz nakreślony przez Shelforda, jed n ak  nie 
zm ieniły jego zasadniczej kompozycji.

Sukcesja na K rakatau  i wokół M ichigan to  dw a n ie­
om al klasyczne przykłady sukcesji p ierw otnej, tj. t a ­
kiej, k tó ra  przebiega na obszarach „nowych", gdzie 
uprzednio nie istn iał żaden zespół. Takich  m iejsc zna­
m y na świecie oczywiście w ięcej, lecz n iezbyt dużo. 
Np. prowadzono odpowiednie obserw acje za cofającym i 
się lodowcami w  A lpach O tztalskich, wokół w ulkanów  
K atm ai na A lasce i Jo ru llo  w  M eksyku, na W yspie 
M em m ert, a także na te renach  w ydartych  m orzu w  Ho­
landii.

Znacznie pospolitsze jednak  są w ypadki sukcesji 
w tórnej. Sukcesja w tó rna przebiega na terenach , gdzie 
uprzednio istn iejący zespół został zniszczony, co n ie­
rzadko je st dziełem człowieka. Z sukcesjam i tego typu  
spotykam y się przy gospodarce leśnej, ro lnej, m elio­
racji, budow ie sztucznych zbiorników  wodnych, obiek­
tów  przem ysłow ych itd. Dlatego też ostatnio s ta ją  się 
one obiektem  badań  w ielu  ekologów, zarów no w  k ra ­
jach  zachodnich jak  i Zw iązku Radzieckim .

P rzedstaw ię przykład  badań nad  sukcesją w tó rną  
zespołów leśnych w  strefie  um iarkow anej, a więc 
w  tej, w  której leży także Polska.

Zespół leśny może zginąć w  rozm aitych okoliczno­
ściach, np. na skutek  w yrębu, pożaru  lasu (naturalnego 
czy celowego), zsuwu górskiego, w iatro łom u itd. W tór­
na sukcesja, k tó ra  doprow adza do regeneracji znisz-

2 V. E. S h e l f o r d ,  A nim al C om m unities in  Tem pera- 
te  Am erica, Buli. Geogr. Soc. Chicago 5: 1—368 str. (1913).

T a b e l a  I
S tad ia sukcesji naziem nych zw ierząt bezkręgowych 
w  serii nad jeziorem  Michigan. (Z Shelforda za Odu- 

m em  nieco zmienione)

Bezkręgowce warstwy 
naziemnej BUKOWO 

KLONOWY 
(K I I * '  • '

TRAWY WYDMOWE 
I TOPOLE

L A S 
S 0 S m 
MOWY

CZARNEGO D£B OWO 
0 £ B U H ICKOROWY

Cicindela lepida (trzyszcz) 
Trochosa cinerea (pająk) 
Trimerotropis maritima 

(konik polny)
Psirtidia fenestralis (konik 

polny)
Geolycosa pikei (pająk) 
Bembex i Microbembex 

(błonkówki)
Cicindela formosa 

(trzyszczowaty)
Cicindela scutellaris 

(trzyszczowaty)
Lasius niger (mrówka) 
Melanoplus (szarańczak) 
Ageneotettix i Spharagemon 

(trzyszczowate)
Anoplius (osa)
Sphex (grzebacz)
Cryptoleon (sieciarka) 
Neuroctenus
Koniki polne (6 gat. nie 

oznaczone)
Elateridae (sprężykowate) 
Mesodon thyroides (ślimak) 
Cicindela sexguttata 

(trzyszczowaty)
Fontaria i Spirobolus 
Lithobius, Geophilus Lysio- 

petalum (Parecznik, Wije) 
Carabidae (biegaczowate) 
Staphylinidae (kusakowate) 
Tenebrionidae (czernucho- 

wate)
Ceuthopilus (prostoskrzydły) 
Camponotus, Lasius umbra- 

tus (mrówki)
Passalus (chrząszcze) 
Philomycus i AgrUomax 

(ślimaki)
Porcellio (stonoga) 
Lumbrićidae (dżdżownice) 
Blattidae (karczanowate) 
Tettigidae
Tipulidae (komamice) 
Ślimaki leśne (7 gatunków)
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czonego zespołu leśnego trw a  długo, dłużej niż życie 
ludzkie, bo około 80—100 lat. Szybciej przebiega ona 
na zrębie lub pogorzelisku, znacznie wolniej na nagim  
zsuwie, gdyż zależy to  od stopnia zniszczenia gleby. 
S tad ia  sukcesji roślinnej odradzającego się lasu szpil­
kowego lub mieszanego w  dużym uproszczeniu można 
przedstaw ić następująco:
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1) stad ium  inicjalne złożone ze św iatłolubnych ziół 
i traw : zrębowych, łąkowych i ruderalnych;

2) stadium  pionierskie lasu  — zarośla krzewów 
i drzewek w  form ie m łodnika liściastego (brzoza — 
osika — w ierzba iwa) z dużym udziałem  roślin ziel­
nych;

3) stadium  m łodnika mieszanego: liściasto-szpilko- 
wego, o początkowym  układzie dw upiętrow ym , a po­
tem  jednopiętrow ym ;

4) stadium  m łodnika szpilkowego — bardzo zw arte­
go, zacienionego z resztkam i ginących liściastych i sła­
bym  runem ;

5) stadium  żerdziowiny — wyższe, lecz o jeszcze b a r­
dziej „jałow ym 11 runie;

6) stadium  drągow iny — nieco przerzedzone, w k tó­
rym  zaczyna się odradzać runo;

7) stadia dojrzew ającego lasu — polegające na roz­
budowie stra ty fikacji pionowej przez utw orzenie się 
w arstw y: runa, podszycia i drzew;

8) stad ia te mogą doprowadzić do sform owania się 
zespołu klim aksowego. Je s t to jednak  proces długi 
i powolny.

Opisanej sukcesji czynnie towarzyszą zmiany m ikro- 
kłim atyczne. Zrąb, pogorzelisko czy zsuw odznaczają 
się silną insolacją, co przy  b raku  osłony powoduje 
duże am plitudy tem peratu ry  i wilgotności, a w rezul­
tacie naraża organizm y na spiekotę i przymrozki. Na 
zrębie je s t jednak  wyższy poziom wody gruntow ej 
w lecie, a w iększa pokryw a śnieżna w  zimie. Z czasem 
stadia pionierskie zasłan iają nagą ziemię i w swoim 
„cieniu" w ytw arza ją m ikroklim at znośny dla rozwoju 
drzew  szpilkowych. Gdy te  podrosną, przeganiają 
swych „opiekunów", zab iera ją  im światło i skazują 
na zagładę. Dopiero w  bardziej dojrzałym  lesie popra­
w iają się w arunk i św ietlne i wilgotnościowe, dzięki 
czemu rozw ija się runo  i podszycie.

Za sukcesją roślinną w  regenerującym  się lesie po­
dąża sukcesja zespołów zwierzęcych. Znam y już dzi­
siaj pew ne dane o przebiegu takiej sukcesji odnośnie 
do: ślimaków, niektórych owadów, ptaków, a w pewnej 
m ierze i drobnych ssaków.

Początkowo zrąb je s t bardzo ubogi w  bezkręgowce, 
w ystępują na nim  nieliczne: ślim aki, szarańczaki,
m rówki, biegacze i pająki. W la tach  następnych z bu j­
nym  w zrostem  roślinności zw ierzęta te przeżyw ają 
swe optim um. Pojaw iają się w  dużych ilościach: śli­
maki, szarańczaki, p luskw iaki, chrząszcze, m rówki, 
motyle, pająki. W m iarę w zrostu m łodnika i zacie­
n ienia m aleje bogactwo owadów, szarańczaki znikają 
praw ie zupełnie, b rak  je st słońcolubnych motyli, 
chrząszczy i rośliniarek. W stadium  żerdziowiny za- 
społy owadów przeżyw ają swe minimum. Potem  wraz 
z rozwojem  podszycia i s tra ty fikacji ilość owadów 
znowu w zrasta, w ypełniają one powoli nowe nisze, 
zespół sta je  się bardziej dojrzały — leśny.

Analogiczny przebieg m a sukcesja zespołów ptaków. 
Otóż na dużych w yrębach ustala się dynam iczny ze­
spół złożony z gatunków  przestrzeni o tw artych i le­
śnych. Pierw sze z nich gnieżdżą się na wyrębie, drugie

tylko na nim  żerują. W sumie zagęszczenie na za rasta­
jącym  w yrębie je s t bardzo duże, często większe niż 
w dorosłym lesie, sk ładają się bowiem na nie p taki: 
polne, łąkowe i leśne. Duży udział m ają także p taki 
owadożeme, np. dzierzby i cierniokręty. Potem  w sta ­
d ium  żerdziowiny i drągowiny następuje w yraźna de­
p resja  i dopiero w dorastającym  lesie, gdzie je s t w ię­
cej pokarm u i miejsc na gniazda, dochodzi do wolnej 
rozbudowy zespołu p taków  leśnych.

W ydaje się, że podobnej sukcesji podlegają zespoły 
drobnych ssaków. Na zarastających zrębach czy zsu­
w ach w ystępują zespoły z dużym udziałem  populacji 
gatunków  polnych czy łąkowych (np. polniki, mysz 
polna) obok owadożernych (ryjówki). Potem  panują 
zespoły zaroślowe (np. z myszą zaroślową), k tóre z ko­
lei ustępują m iejsea zespołom leśnym  (np. myszy le­
śnej, nornicy rudej i ryjówkom). Wreszcie w  m iarę 
rozbudowy stra ty fikacji lasu przybyw ają jeszcze ssaki 
nadrzew ne: w iewiórka, pilchow ate i nietoperze. Są 
dwa czynniki, które regulu ją zagęszczenie zespołów 
drobnych ssaków w  takiej sukcesji, mianowicie: po­
karm  i osłona. H ipotetyczną krzyw ą zagęszczenia przed­
staw ia rys. 3. W ynika z niej, że m aksym alne zagęsz­
czenie panuje na zarasta jącym  w yrębie w luźnym  mło­
dniku, gdzie je s t już dobra osłona i optym alne w a­
runk i pokarm ow e (mnóstwo owadów, dużo roślin ziel­
nych). Zresztą potw ierdza to p rak tyka leśna, która 
uważa zręby za rozsadniki szkodliwych gryzoni i za­
leca przyw abianie ich naturalnych  wrogów przez s ta ­
w ianie tyczek dla ptaków  drapieżnych, lub kup k a ­
mieni i w ykrotów  dla drapieżnych ssaków.

Takie, jak się wydaje, śą ogólne i powszechne ten­
dencje we w tórnej sukcesji zespołów lasu szpilkowego, 
a także mieszanego. N atom iast tempo tych przem ian 
i gatunki biorące w nich udział mogą być nieco różne 
w zależności od w arunków  lokalnych.

Na koniec w arto  dodać, że w Polsce badania nad 
sukcesją zespołów zw ierząt są, jak  dotychczas, bardzo 
nieliczne. A je s t to niew ątpliw ie bardzo ciekawy teo­
retycznie dział ekologii ważny także ze względów p rak ­
tycznych. A trakcyjność jego polega m. in. na tym, że 
ekolog zajm ujący się sukcesją, na podstaw ie analizy 
teraźniejszości zespołu, może odtworzyć jego prze­
szłość, — co więcej — potrafi przewidzieć jego przy­
szłość. A popraw ne przewidywanie przyszłości stanowi 
potęgę nauki.

Ryc. 3. H ipotetyczna krzyw a zagęszczenia zespołów 
drobnych ssaków we w tórnej sukcesji zespołu lasu 

szpilkowego (oryg.)

19
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D R O B IA Z G I  P R Z Y R O D N IC Z E

Zmrocznik wilczomleczek 
(Celerio euphorbiae L.)

Zm rocznik wilczomleczek należy do częściej spoty­
kanych zaw isaków naszej fauny.

Owady dojrzałe tego gatunku  po jaw iają  się od koń­
ca m aja do połowy sierpnia. Okazy „zlatane" można 
niekiedy spotkać jeszcze w  późniejszym  czasie.

Jeżeli pogoda dopisuje m otyle przechodzą do czyn­
nego życia w  pierw szych godzinach nocnych. O dw ie­
dzają one w tedy kw iaty  żm ijowca, lepnicy, tytoniu , 
floksów, w iciokrzew u i innych roślin  w  celu zdobycia 
nek taru . Do św iatła p rzy la tu ją  niechętnie.

Owady dojrzałe znoszą ja ja  najczęściej na w ilczo­
mleczu sosnce (Euphorbia cyparisias L.), k tó ry  znany 
je st z w ystępow ania na te renach  suchych i dobrze 
nagrzew ających się (np. płaskie pochyłości, pagórki, 
pastw iska, brzegi rowów przy drogach polnych i szo­
sach, itp.).

Gąsienice żeru ją początkowo na tej roślin ie w  n ie­
dużych grupkach, później przew ażnie pojedynczo. N aj­
łatw iej znaleźć je  można przed wieczorem , poniew aż 
w tedy wychodzą w ysoko na roślinę żywicielską.

Osobniki w yrośnięte są p ięknie zabarw ione. Głowa 
i strona grzbietow a je s t barw y  czerw onej. Z boków  
na każdym  segmencie widoczne są  dw ie duże b ia ło- 
różowawe plam y i m nóstwo jasnych  kropek, zaś spód

ciała jest różowawy. Osobniki młode nie są tak  ja sk ra ­
we — ich ogólny odcień ciała je s t zielonkawy.

Podrażnione gąsienice wypuszczają z pyszczka zie­
lonkaw ą ciecz i zginają raptow nie przednią część ciała 
w  praw o lub w  lewo (plansza III i IV).

Gąsienice przed przepoczw arczeniem  schodzą z ro ­
śliny żywicielskiej i zagrzebują się w  ziemi. N iekiedy 
obok siebie m ożna spotkać dwie poczwarki, rzadziej 
zaś w iększą ich ilość.

Zm rocznik wilczomleczek wykształca w  roku dwa 
pokolenia. Gąsienice drugiego pokolenia żeru ją  od lip - 
ca do w rześnia, a czasem jeszcze w  październiku. Po­
czw ar ki z tych gąsienic zim ują, a pierw sze motyle 
opuszczają otoczki poczwarcze pod koniec m aja.

WŁADYSŁAW STROJNY (Wrocław)

Ulepszona metoda badania torfów 
kopalnych

Jednym  z czynników  opóźniających palynologiczne 
badania czw artorzędow ych utw orów  A ustralii była tru d ­
ność o trzym ania kopalnych pyłków  w  dostatecznych 
koncentracjach  do analiz statystycznych.

S tąd  też dla otrzym ania pyłków  i innych drobnych 
szczątków roślinnych (nasion, skórek, zarodników  
grzybów) z torfów  zastosowano ostatnio w  zachodniej 
A ustra lii m odyfikację stosowanego dotychczas s ta n d ar­
dowego przesiewu.

Zm odyfikow ana m etoda polega na użyciu ru re k  z sia­
tk i mosiężnej (o paru  w ym iarach oczek), do których 
w rzuca się torf. R urk i te w raz z badanym  m ateriałem  
gotu je się w  10°/o roztworze w odorotlenku potasu. Pod­
czas gdy to rf ulega rozkładowi, pyłki i inne delikatne 
fragm enty  przedostają  się przez oczka siatki, a większe 
szczątki pozostają w rurkach . Pozostałość tę  można za­
chow ać do dalszych badań. N astępnie centryfuguje się 
frak c ję  pyłkow ą i poddaje acetolizie i działaniu od­
czynników utleniających.

G łów na korzyść tej m etody polega na tym, że po­
zw ala ona na łatw iejsze oddzielenie drobnych i w ięk­
szych organicznych fragm entów  przy znacznym  zw ięk­
szeniu koncentracji pyłków.

Z. M.

Zm rocznik w ilczom leczek

Kopalne kiełkujące spory
W edług no ta tk i w  N aturę  (London) w niewielkim , 

luźnym  bloku rogowca w Rhynie w ieku perm skiego 
(szkocki środkow y czerwony spągowiec) znaleziono 
pew ną ilość kiełkujących spor.

N iektóre z nich znajdują się w początkowym  stadium  
kiełkow ania. Z pękniętej spory w ydobyw a się roślinka 
w orkow atego ksz ta łtu  o nierozpoznawalnej strukturze. 
K ilka innych okazów przedstaw ia późniejsze stadia 
kiełkow ania. N ajw iększy i najlepiej zachowany okaz 
osiąga długość około 0,5 m m ; górna jego część w yka­
zuje budow ę wielokom órkową, k tórej nie da się stw ier­
dzić w  tej części, k tó ra  wydobywa się ze spory.

W iększość znalezionych spor kształtem  i wyglądem  
odpow iada sporom  Rhynia maior, różnią się natom iast 
w ielkością. M aksym alna bow iem  ich średnica wynosi 
około 81—87 m ikronów , podczas gdy spory Rhynia  osią­
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gają 65 m ikronów. Należy przypuszczać, że należą one 
do nieznanej jeszcze rośliny.

W bloku rogowca prócz spor znaleziono również 
liczne szczątki glonu Palaeonitella cranii, k tó ry  według 
K i d s t o n a  i L a n g a  świadczy o środowisku w od­
nym. Nie ma jednak  pew nych danych, czy spory kieł­
kow ały w tak ich  w łaśnie w arunkach, czy też, kiełkując 
gdzie indziej, przeniesione były później na stanowiska, 
które ostatecznie zajm ow ały podczas okresu zalewu 
wcześniejszym  od ich petryfikacji.

Należałoby przypuszczać, że k iełkujące roślinki 
przedstaw iają wczesne stadia rozwoju gam etofitu n ie­
znanych jeszcze roślin dewonu środkowego, z których 
pew na część, o ile nie wszystkie, mogą być psylofitami.

Obecne znaleziska w rogowcu, chociaż niedostatecz­
nie dobrze zachowane i trudne do dokładniejszego ozna­
czenia, w skazują na możliwość poznania w przyszłości 
w yrośniętych przedrośli (prothalia) najdaw niejszych 
roślin lądowych w osadach z Rhynie.

Z. M.

R O Z M A I T O Ś C I
Most na Wielkim Bełcie. P ro jek t budowy mostu 

drogowo-kolejowego n a  duńskiej cieśninie bałtyckiej 
W ielki Bełt uległ ostatecznem u sprezcyzowaniu. P rze­
w iduje się, że odbiór gotowego m ostu nastąpi za la t 
dziesięć. M ost — o dwóch torach kolejowych i 4 p a­
sm ach ruchu  drogowego — będzie przebiegał 66 m 
ponad zw ierciadłem  morza. W połowie swej 24-kilo- 
m etrow ej długości oprze się on o skalną wysepkę 
Sprogó, k tó rą  zajm uje obecnie duńskie więzienie. Na 
razie pociągi i samochody korzysta ją z prom ów duń­
skich kolei, k tóre k u rsu ją  pomiędzy Nyborgiem na 
w yspie Fionii a K orsor na Zelandii. P rzejazd trw a 
1,5 gódziny. Na skutek jednak  wielkiego natłoku auto- 
mobiliści tracą  na przejazd niekiedy ponad 10 godzin 
i to mimo przyspieszonego obrotu statków . Często też 
burze p rzeryw ają połączenie morskie.

E. S.

Projekt osuszenia jeziora Neagh. Jezioro Neagh 
(lough Neagh), położone w  północnej Irlandii, je s t ze 
swoimi 400 km 2 najw iększym  jeziorem  wysp b ry ty j­
skich. Jego m aksym alna głębokość nie przekracza jed ­
nakże 12 m. Dzięki tem u też, pomimo iż pow ierzch­
niowo stanow i 2h  Jeziora Genewskiego, pod względem 
objętości wody zaw iera zaledwie 1/n  jego wód. Lekkie 
ty lko obniżenie powierzchni, na skutek  bardzo słabego 
nachylenia brzegów, w ystarczyłoby do w ynurzenia 
znacznych obszarów, k tó re  następnie można by osu­
szyć i oddać pod upraw ę. A ktualny p ro jek t przew iduje 
obniżenie wodnego zw ierciadła jeziora zaledwie o 60 cm, 
co pozwoli jednak  uzyskać aż 10 000 ha. Stanowić to 
będzie 1U pow ierzchni jeziora. Regulację bilansu wod­
nego i kontrolę poziomu (obecnie 15,6 m n. p. m.) umoż­
liw ią śluzy na rzece Bann, k tórą Neagh przelew a się 
do morza. Całość p rac m a kosztować około 325 000 
funtów  szterlingów.

E. S.

Nowy rekord balonowy. K apitan  J. W. K i t t i n g e r  
z lotnictw a wojskowego USA ustalił 2 czerwca uh. r. 
nowy rekord wysokości około 28 800 m w  locie z St. 
Paul, Minnesota, USA.

E. S.

Siadami Darwina. G rupa naukowców anglosaskich 
zam ierza objechać św iat naśladując dokładnie trasę 
5-letniej morskiej podróży K arola D a r w i n a ,  k tóra 
pozwoliła mu na sform ułow anie jego sławnej teorii 
ewolucji. Nową podróż zaplanowano na r. 1958. Dr J u ­
lian  H u x l e y  i lady Nora B a r  I o w  — potomek 
D arw ina w prostej linii — są współprzewodniczącym i 
całego przedsięwzięcia. Rok 1958 w ybrano na podróż 
dlatego, ponieważ upływ a w n im  100 la t od ogłoszenia 
przez D arw ina jego historycznej teorii ewolucji na po­
siedzeniu Tow arzystwa Linneusza (Linnean Society) 
w  Londynie. Sam ą podróż odbył D arw in pomiędzy 
1831 a 1836. D arw in żeglował jako oficjalny rządowy 
przyrodnik na bry ty jsk im  sta tk u  pom iarowym  „Bea- 
gle“. Ekspedycja zwiedziła wówczas wyspy na A tlan­
tyku, wybrzeża A m eryki Południowej w raz z przyle­
głymi wyspam i oraz wyspy zachodniego Pacyfiku. 
D arw in badał zarówno ludność, jak  i florę oraz faunę 
tych obszarów .Po powrocie nap isał na podstaw ie ze­
b ranych m ateriałów  i obserw acji swoje fundam entalne 
dzieło O pow staw aniu gatunków.

D r Huxley, k ierow nik nowej w ypraw y i nb. b ra t 
znanego angielskiego pisarza Aldousa Huxleya, oświad­
czył, że do wzięcia udziału w pam iątkow ej w ypraw ie 
w ybranych zostanie 20 naukowców, zarówno mężczyzn 
jak  i kobiet. Inn i reflektanci będą prawdopodobnie 
przerzuceni sam olotam i na niektóre, szczególnie ważne 
miejsca, które odwiedzi ekspedycja. Na miesiąc zaczę­
cia w ypraw y ustalono prowizorycznie październik 1958.

E. S.

R E C E N Z J E

OD MITÓW DO TEORII NAUKOWYCH. Tak w ła­
śnie mógłby rów nież brzm ieć ty tu ł książki o pochodze­
niu  życia, opracowanej przez zespół autorów  (M. J o r ­
d a n ,  A. J u r a n d ,  S. Ł u k i e w i c z ,  K.  M a r  o ń, 
S. S k o w r o n )  pod redakcją  ogólną prof. Skowrona 
Opisuje ona bowiem  dzieje poglądów na pow stanie ży­
cia od czasów najdaw niejszych, gdy stanow iły one w y­
łącznie część składow ą w ierzeń religijnych, bądź bez­
pośrednio z nich w ynikały i m iały charak te r mitów, aż 
do współczesności, k iedy to obok mitów, żyjących jesz­
cze w  świadomości w ielu ludzi, pow stały teorie pocho­
dzenia życia, oparte n a  zdobyczach wiedzy, na solid­
nych podstaw ach naukowych.

Ja k  inform uje nas słowo w stępne redakcji książki,

1 O pow staniu życia, hipotezy i teorie, PWN, W arszawa 1957.

pow stała ona n iejako na m arginesie szeroko zakrojo­
nych prac nad tom em  W ypisów z ew olucjonizm u, po­
święconym zagadnieniu pow stania życia na Ziemi, k tó­
rego pierwszy zeszyt niedaw no się ukazał (również 
nakładem  PWN). W ypisy  (których zeszyt poświęcono 
tem pu przem ian ewolucyjnych w ydany został w 1956 
roku) są opracowywane przez Komisję Ewolucjonizmu 
W ydziału Nauk Biologicznych PAN. M ają one za cel 
możliwie w yczerpujące przedstaw ienie poglądów róż­
nych badaczy na podstawowe zagadnienia ewolucji 
św iata organicznego w  aspekcie historycznym  i porów ­
nawczym. Stanow ią więc pewnego rodzaju obszerną do­
kum entację, dziej ów ewolucjonizm u i jego s tan u  w spół­
czesnego, opartą na autentycznych tekstach (najczęściej 
po raz pierwszy ukazujących się w  języku polskim) 
odpowiednio tem atycznie uporządkowanych. Założe­
niem  W ypisów  je s t dostarczenie biologom oraz wszyst-
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kim  in teresu jącym  się naukam i biologicznymi doku­
m entów  i danych, k tó re  pozw alają im w yrobić sobie 
w łasny pogląd na dzieje i problem y ewolucjonizm u, to ­
też kom entarz redakcyjny  ograniczony je s t do n ie­
zbędnych inform acji i przypisów. Jeśli chodzi o za­
gadnienie pow stania życia na Ziemi, to pewnego ro ­
dzaju kom entarzem  m erytorycznym  do odpowiedniej 
części W ypisów  je s t w łaśnie książka, o k tórej ukazaniu  
się pragniem y poinform ować Czytelników  in te resu ją ­
cych się podstaw ow ym i problem am i przyrodoznaw stw a. 
Kom entarzem , ja k  sądzę, potrzebnym  i pożytecznym.

Oczywiście w spom niane wyżej okoliczności, jak ie  
tow arzyszyły pow staw aniu  książki, n ie  mogły się n ie  od­
bić w  jak im ś stopniu na jej treści. One to chyba 
zdecydowały zarów no  o układzie m ateriału,, jak  i o p ro ­
porcjach w  u jęciu  poszczególnych zagadnień, nie za­
wsze najszczęśliwszych (np. przeglądow i najnow szych 
p rac poświęcono zaledwie 23 strony  tekstu). T łum aczą 
one zapew ne częściowo także fak t, że nie poświęcono 
co najm niej osobnego ustępu zadziw iająco z dzisie j­
szego p u n k tu  w idzenia tra fnym  poglądom  F. E n g e l s a  
na pow stanie życia, k tó re  można było odtw orzyć na 
podstaw ie jego fragm entarycznych wypowiedzi, roz­
sianych w  różnych pism ach i częściowo tylko przy 
innych okazjach cytow anych w  om aw ianej książce. 
Z charak te ru  swoistego kom entarza do W ypisów  w y­
n ika zapew ne także b rak  skorowidzów, u trudn ia jących  
nieco korzystanie z książki.

Te oraz inne b rak i nie mogą jed n ak  decydująco 
zaciążyć na w artości tej ciekawej książki.

Są do pom yślenia dw a zasadnicze sposoby p rzedsta­
w ienia pochodzenia życia. Można je  om awiać na tle 
i z p u n k tu  w idzenia odwiecznych zm agań dw u postaw  
filozoficznych — idealistycznej i m ateria listycznej, 
k tórych odbicia w przyrodoznaw stw ie je s t doskonałą 
ilustracją . Można też sposobem niem al chronologicz­
nym  opisywać przem iany poglądów  (odpowiednio po- 
klasyfikowanych), jak ie zachodziły w ciągu wieków. 
A utorzy poszli w  zasadzie drugą drogą, nie rezygnując 
z ocen ideologicznych, na ogół trafnych , choć nie 
zawsze dostatecznie dowiedzionych i pogłębionych.

Po scharak teryzow aniu  różnorodnych mitów, jak ie  
w  starożytności w yjaśniać m iały od daw na dręczącą 
um ysł ludzki zagadkę pow stania życia, przedstaw iając 
je  jako  w ynik  ak tu  nadprzyrodzonego, autorzy w yka­
zują, że w  poglądach filozofów i ludzi nauk i tego 
okresu znajdow ały już w yraz obie postaw y — ideali­
styczna i m aterialistyczna, k tó re  zwalczać się odtąd 
m iały przez dw a przeszło tysiąclecia. W średniowieczu, 
w  czasach wielkiego zasto ju  w  naukach  przyrodniczych, 
dom inuj e oczywiście — obok n ada l krzew iących się m i­
tów  sta rych  i now ych — idealistyczna koncepcja życia 
i jego pow stania, znajdu jąca m. in. w yraz w  naiw nej 
hipotezie sam orództw a, wywodzącej się jeszcze od A ry ­
stotelesa. N iezwykle in te resu jące dzieje w alk i poglą­
dów, ja k a  toczyła się wokół spraw y sam orództw a, 
w  XVII, X V III i X IX  w. zostały w  książce dość szcze­
gółowo przedstaw ione. W okresie tym , po badaniach
F. Redi nad  „sam orództw em “ la rw  m uch, w  nauce 
mogła być mowa już ty lko  o sam orództw ie niedaw no 
odkrytych bak terii i innych drobnoustrojów , zaś dy­
sku tanci i polemicy opierać się zaczynają na n au k o ­
w ych podstaw ach, sięgając zam iast scholastycznej re ­
to ryki i tekstów  starożytnych po nowe jeszcze podów ­
czas argum enty  w  postaci obserw acji i doświadczeń. 
P rzeciw nicy sam orództw a w X V III w. a w śród nich 
przede w szystkim  znakom ity S p a l l a n z a n i  w alczą 
przeciw  hipotezie sam orództw a drobnoustro jów  często 
już z pozycji w  istocie m aterialistycznych, odrzucając 
możliwość pow staw ania żywych isto t w  w yniku  dzia­
łan ia  na m aterię  m artw ą jak ie jś  ożyw iającej ją  siły 
życiowej. S praw a zostaje rozstrzygnięta w  X IX  w. 
przez L. P a s t e u r a ,  k tóry  w ykazał doświadczalnie, 
że sam orództw o n ie da się stw ierdzić naw et w śród 
bakterii. W niosek, k tóry  w yciągnął z w ielkiego swego 
odkrycia dowodząc, że wobec tego n igdy m ateria  m a r­
tw a nie mogła „zrodzić" życia bez czynnej, nadp rzy ­

rodzonej ingerencji z zew nątrz, odegrał jednak  w n a ­
uce rolę w steczną. W om awianej książce dość szeroko 
naśw ietlona je st sytuacja, ja k a  pow stała w  związku 
z tym  w  nauce, jak  również w skutek równoczesnego 
n iem al ugruntow ania się idei ew olucyjnych. Część b a­
daczy w ogóle zrezygnow ała z możliwości w yjaśnienia 
zagadki pow stania życia, zajm ując w tej spraw ie po­
zycję agnostyczną (jaka m. in. przez dłuższy czas ce­
chow ała D a r w i n a ) ,  inni głosili konieczność uznania 
cudownego stw orzenia pierw szych, najprostszych or­
ganizmów, jeszcze inni szukali w yjścia z pow stałych 
w  nauce trudności, głosząc zasadę „wieczności życia", 
przenoszącego się rzekomo jedynie w  postaci jakichś 
jego pierw ocin z jednego m iejsca wszechśw iata w  inne. 
Jednocześnie rodziły się już jednak  nowoczesne po­
glądy m aterialistyczne na tę  spraw ę, charak teryzujące 
się uznaniem  konieczności pow stania zawiązków życia 
w  postaci p rostych  związków białkow ych w  pew nym  
okresie istn ienia naszej p lanety  z m aterii nieorganicz­
nej i dalszego ich ewolucyjnego rozwoju. Idee te, n a ­
cechow ane w  przeciw ieństw ie do naiw nych hipotez 
sam orództw a zrozum ieniem  konieczności przebycia d łu ­
giej drogi stopniowych przem ian, jak ie prowadzić m u­
siały od prostych związków w ęgla do żywego białka, 
natchnęły  do tw órczych poszukiw ań licznych badaczy 
i doprow adziły do pow stania nowoczesnych teorii po­
chodzenia życia, spośród których  na p lan  pierw szy 
w ysuw a się sform ułow ana w  1923 i odtąd sta le do­
skonalona i rozw ijana teoria A. O p a r i n a .  Teorii tej, 
jak o  najszerzej i najbardziej gruntow nej próbie ujęcia 
w spółczesnych danych astronom ii, kosmogonii, geologii, 
chem ii, biochem ii i biologii z punk tu  w idzenia p ro ­
blem u pow stania życia, poświęcone są ostatn ie roz­
działy książki.

Nie sposób tu  oczywiście streszczać książki, k tórej 
bogata zaw artość zam knięta w  382 stronach  tek stu  i tak  
została u ję ta  w pew nej m ierze skrótowo. Podkreślę 
tedy  ty lko k ilka dalszych pozytywnych jej stron. Do 
n ich  zaliczyć należy om ówienia poglądów takich  p rze­
ciw ników  naiw nej hipotezy sam orództw a w  Polsce 
w  końcu X V III i na początku XIX  w., jak  zam iłowany 
badacz i znakom ity propagator wiedzy przyrodniczej 
ks. K rzysztof K l u k ,  znakom ity chem ik, lekarz i bio­
log Jędrzej Ś n i a d e c k i  oraz botanik  ks. S tanisław  
J  u n d z i 11. Poglądy tych św iatłych przyrodników  od­
cinały się jask raw o  swą postępowością na tle później­
szych przecież wypowiedzi, np. Feliksa i Józefa J  a- 
r  o c k i c h, którzy przekonani byli o sam orództw ie 
pasożytów  ludzkich. In teresu jąca  je s t w zm ianka o tym, 
że znakom ity chem ik i biolog krakow ski Leon M a r ­
c h l e w s k i  p ragnął w  1939 r. podjąć tłum aczenie na 
język polski dzieła O parina, wydanego w  1936 r.

Ciekawe dane o poglądach na pow stanie życia tzw. 
genetyków  form alnych, jak  rów nież w ita listów  i orga- 
nizm alistów  (Bertalanffy) i ich krytyczne naśw ietlenie 
w ypełn ią zapew ne lukę w  dotychczasowych pub lika­
cjach  na tem at pow stania życia, gdzie spraw y te były 
z reguły  pom ijane lub krótko zbywane.

Z osobliwym uczuciem  czyta się teraz rozdział po­
święcony zagadnieniu życia n a  M arsie i innych p lane­
tach, poglądom  F i e s i e n k o w a  i T i c h o w a  (tw ór­
cy astrobiologii) w  tej spraw ie. O ileż bliżsi jesteśm y 
obecnie zdobycia bogatszych i pew niejszych naukow ych 
danych na ten  tem at, niż przed 4 października 1957 r., 
d a tą  wypuszczenia pierw szego radzieckiego sztucznego 
sa te lity  Ziemi. Dalsze postępy astronautyki, zanim  
naw et um ożliw ią bezpośrednio zbadanie innych p lanet 
naszego uk ładu  słonecznego, dostarczą zapewne nader 
w ażnych wiadom ości o w arunkach  na nich p an u ją ­
cych, um ożliw iających bądź przekreślających możli­
wość życia.

K siążka O pow staniu  życia  była już w druku, gdy 
w  M oskwie odbywało się (19—24 V III 1957) M iędzy­
narodow e Sym pozjum  poświęcone zagadnieniu pocho­
dzenia życia. W zięli w  nim  udział liczni w ybitni uczeni 
głów nie biochem icy z różnych krajów , w  tym  także 
z Polski. O pow adze sym pozjum  świadczyć może
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aktyw ny udział trzech  laureatów  nagrody Nobla 
(L. P a u l i n g ,  W.  S t a n l e y  i R. S y n g e )  oraz re ­
feraty  tej m iary  badaczy, jak  J. B e r n a l ,  N. P i z i e ,  
S. M i l l e r ,  O. H o f f m a n n - O s t e n h o f ,  F. S o r m ,
E. C h a r g a f f ,  J.  B r a c h e t ,  H.  F r a e n k e l - C o n -  
r a t, G. S c h r a m m ,  A. O p a r  i n, G. D e b o r  i n, 
M. C a 1 v  i n i inni. Uczestnicy obrad otrzym ali w raz 
z innym i drukow anym i m ateriałam i nowe (rosyjskie 
i angielskie) w ydanie podstaw owej pracy O parina
0  pochodzeniu życia, gruntow nie przepracow ane
1 uw zględniające nowoczesną, ogrom ną lite ra tu rę  przed­
miotu. W św ietle tej pracy  należałoby w  przyszłości 
zm ienić n iek tó re  u jęcia w ykładu teorii O parina 
w om awianej przez nas książce, choć zasadniczo rysy 
teorii nie zostały przez au to ra  zm ienione w  sposób 
istotny. Szczegółowe om ówienie przebiegu obrad sym ­
pozjum  pióra prof. B. S k a r ż y ń s k i e g o  ukazało się 
u nas w  czasopiśmie biologicznym Kosmos (nr 1/1958). 
Poprzestaniem y tedy na stw ierdzeniu, że w yniki sym ­
pozjum  utw ierdzają w  przekonaniu, iż teoria O parina 
znalazła szerokie uznanie n a  świecie, a n iek tóre jej 
założenia zyskały ostatn io  m ocną podbudowę (np. 
doświadczalne uzyskanie w  USA przez M i l l e r a  
podstaw owych składników  b iałka — am inokwasów 
w  w yniku przepuszczenia w yładow ań elektrycznych 
przez m ieszaninę gazów im itu jącą skład  pierw otnej 
atm osfery Ziemi). Chociaż uczestnicy sym pozjum  mo­
skiewskiego różnili się m iędzy sobą często poglądam i 
na wiele spraw  bardziej szczegółowych, to jednak  za­
akceptow ana została możność naukow ego rozw iązania 
problem u pow stan ia życia, w ytknięto  k ierunki nie­
zbędnych dalszych badań, w  dyskusjach zaś obracano 
się w  zasadzie w  ram ach  ogólnych założeń teorii Opa­
rina.

Jeśli zgodnie z faktycznym  stanem  rzeczy stw ierdzi­
my, że nowy etap  badań  nad pow staniem  życia, jak i 
zapoczątkowało sym pozjum  m oskiewskie, wróży dalsze 
postępy w tej dziedzinie, to tym  bardziej w ydaje się 
korzystne ukazanie się om awianej tu  książki. Biorąc 
pod uwagę, że istn ieją  u nas nadto  popularne opraco­
w ania na ten  tem at na poziomie niższym (m. in. tłu ­
maczenie popularnej broszury Oparina), że niedaw no 
w ydano książeczkę poświęconą dyskusji angielskiej 
o M aterialnym  podłożu życia  (PWN, 1954), można uznać, 
że z chw ilą ukazania się odpowiedniego tom u W ypisów  
z ew olucjonizm u  w całości, oraz zamierzonego prze­
kładu ostatniego w ydania dzieła O parina, czytelnik 
polski będzie dostatecznie i n ie jako  na bieżąco poin­
form owany o postępach rozw iązyw ania jednego z n ie­
zwykle doniosłych — także z punk tu  w idzenia ogól­
nego poglądu na św ia t — problem ów  nowoczesnej 
biologii.

W. M ICHAJŁOW  (Warszawa)

Stefan K o w n a s  i A ntonina S i e n i c k a: PRZE­
WODNIK DENDROLOGICZNY PO TORUNIU I OKO­
LICY. Zeszyty N aukow e U niw ersytetu  M ikołaja Ko­
pern ika w  Toruniu. Zeszyt specjalny. T oruń 1957. P ań ­
stw ow e W ydawnictwo Naukowe, str. 143, fot. 15 i ta ­
blic 5.

Chętnie spełniam  życzenie K om itetu Redakcyjnego 
Zeszytów N aukow ych U. M. K. napisania recenzji 
z pracy S. K ow nasa i A. Sienickiej a to dlatego, po­
nieważ przew odniki tego rodzaju  uw ażam  za bardzo 
pożyteczne i potrzebne. Ich b rak  dla w iększych ośrod­
ków m iejskich w  Polsce daje się dotkliw ie odczuwać, 
zwłaszcza w  pracy dydaktycznej i popularyzacyjnej. 
W ystarczy, jeśli wspomnę, że tak  sta ry  i mocny pod 
względem przyrodniczym  ośrodek naukow y, jak im  jest 
K raków, nie zdobył się dotychczas na napisanie prze­
w odnika poświęconego przyrodzie swego m iasta.

K siążka K ow nasa i Sienickiej spełnia dla Torunia 
tylko część „zam ówienia społecznego11 w  tym  względzie, 
gdyż ogranicza się do jego zadrzewienia. Składa się 
ona z paru  niewielkich, lecz o trafn ie  dobranej treści 
rozdziałów w stępnych, w prow adzających w  treść głów­

ną pracy, jaką je st klucz do oznaczania drzew  i k rze­
wów.

Pierw szy z rozdziałów  w stępnych zaw iera opis k ra j­
obrazu okolic Torunia, którego współczesne ukształ­
tow anie wiąże się ściśle z pleistoceńską epoką lodową. 
N astępny w prow adza czytelnika w  niezm iernie in tere­
sującą historię m iasta, przy czym główny nacisk  zo­
sta ł tu  położony na zm iany dokonane w  jego przyro­
dzie przez człowieka. Dalszy rozdział to spacer po u li­
cach, parkach, cm entarzach i przedm ieściach, w  cza­
sie którego autorzy zw racają uw agę na bardziej in te re­
sujące skupienia drzew  i krzewów  oraz ich pojedyncze 
okazy. Podane są tu  także liczne inform acje o poszcze­
gólnych gatunkach z zakresu ich geograficznego roz­
mieszczenia, ekologii i w arunków  hodowlanych. O statni 
z rozdziałów w stępnych trak tu je  krótko o roślinności 
okolic Torunia, p rzy  czym została zwrócona uw aga nie 
tylko n a  zbiorowiska leśne, ale i n a  skupienia roślin  
stepow ych w ystępujących n a  zboczach doliny Wisły. 
Liczne zdjęcia fotograficzne przedstaw iające różne typy 
zadrzew ienia m iasta, uzupełniają część w stępną Prze­
wodnika. Nie je s t zapew ne w iną autorów , że rep ro ­
dukcje fotografii są na ogół słabe.

Zasadniczą treśc ią  Przewodnika  są klucze do ozna­
czania, ściśle oparte  na znanym  podręczniku W itolda 
K u l e s z y  pt. K lucz do oznaczania drzew  i krzew ów. 
A utorzy podają cechy diagnostyczne dla 267 gatunków  
i odm ian roślin drzewiastych, dodając przy opisach 
m iejsca ich w ystępow ania n a  teren ie m iasta i jego 
okolicy. Przy końcu książki znajduje się 5 tablic z ry ­
sunkam i liści i owoców należących do 49 gatunków  
drzew  i krzewów, w ybrana lite ra tu ra  dendrologiczna 
oraz szczegółowy spis drzew  i krzewów  z dokładnym  
w ym ieniem  ich stanow isk w  Toruniu. Zapew ne w sku­
tek  przeoczenia autorzy nie uw zględnili w  spisie lite ra ­
tu ry  II w ydania Klucza  W. Kuleszy, gruntow nie zm ie­
nionego i uzupełnionego przez K. S t e c k i e g o  i St. 
K o ś c i e l n e g o  (P. W. R. i L. 1952). B rak  ten  jest 
przykry, jeśli się zważy, że teksty  kluczy i rysunki 
z tego przede w szystkim  w ydania pochodzą.

K siążka Kownasa i Sienickiej to w artościow a po­
zycja w  literatu rze tego typu. N iewielki form at, p rze j­
rzysty układ i druk, dobry język i treść bogata, oto 
istotne zalety Przew odnika dendrologicznego po Toru­
n iu  i okolicy, k tórem u należy życzyć, ażeby szeroko 
rozszedł się w śród młodzieży i m iłośników  przyrody 
tego pięknego m iasta.

A. SRODON

KOSMOS — SERIA A. BIOLOGIA. Rocznik VI (za 
rok 1957) Kosmosu  Seria A, redagowanego przez prof. 
W. M i c h a j ł o w a ,  zaw iera artykuły : K, B l a i m a ,  
Z w iązki kum arynow e i ich działanie; W.  G a j e w ­
s k i e g o ,  Z pracowni genetycznych w e Francji i A n ­
glii;' H.  G ó r k i ,  O pew nych mało znanych pierw otnia­
kach współczesnych i kopalnych; Z. G r o d z i ń s k i e -  
g o, W yw oływ anie odchyleń rozw ojowych o znaczeniu  
filogenetycznym ; T. J a c z e w s k i e g o ,  80-lecie uro­
dzin prof. dra Jana Stacha; M.  K a ń t o c h a ,  W irusy  
bakteryjne (bakteriofagi); H. M a k o w e r a ,  Rozkład  
i tesyn teza  w irusa m ozaiki ty toniow ej; W.  M i c h a j ­
ł o w a ,  O pochodzeniu złożonych cykli rozw ojowych  
tasiemców; W. M i c h a j ł o w a ,  Czy wśród endopaso- 
żytów  istnieje w alka o byt?; W.  M i c h a j ł o w a ,  Po­
stąp czy regres; A. N o w o t n y - M i e c z y ń s k i e j ,  Wi­
rusy — problem  naukow y i ekonom iczny; E. P e r k o  w-  
s k i e j ,  M itochondria w  św ietle najnow szych badań; 
M. R e y m a n ó w n y ,  Tefrochronologia i je j zastoso­
w anie do zagadnień palynologii i historycznej geografii 
roślin; K.  S t a r m a c h a ,  S tan  badań algologicznych  
w  Tatrach; W.  S z a f e r a ,  Pierwsze karty  z historii 
Białowieskiego Parku Narodowego; A. K.  T a r k o w ­
s k i e g o ,  Transplantacja ja j ssaków; R.  W r ó b l e w ­
s k i e g o ,  Teoria H eilbrunna dynam iki żyw ej proto­
plazm y.

W dziale D yskusja i k ry ty ka  zamieszczone zostały 
m. in. artykuły: K. D o b r o w o l s k i e g o ,  O potrzebie
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biocenotycznych badań p tactw a wodnego; W.  K a r p o -  
w i e ż o w e j ,  Popularyzacja w iedzy  w  naukow ych  to ­
w arzystw ach biologicznych w  latach 1954— 1956; 
Z. K r a c z k i e w i c z a ,  Zadania i po trzeby cytologii 
w  Polsce; T. M a r c h l e w s k i e g o ,  Z zagadnień  
w spółczesnej genetyki.

D robniejsze no ta tk i zostały zamieszczone w działach 
K ronika naukow a, Prace in sty tu tó w  i zakładów  na ­
ukow ych, Zebrania, zjazdy i kon ferencje naukow e, M is- 
cellanea. Ponadto każdy z zeszytów  Kosm osu A  zaw iera 
recenzje biologicznych książek polskich i obcych.

I zeszyt (30) z r. 1958 zaw iera artyku ły : J. J e n t y s -

S z a f e r o w e j ,  Znaczenie m ateriałów  czwartorzędo­
w ych  dla badań nad ew olucją historyczną roślin;
G. B r z ę k a ,  N auki przyrodnicze w  dziejach Poznań­
skiego T ow arzystw a Przyjaciół N auk (z okazji jub ile­
uszu  stu letn iej działalności PTPN 1857— 1957); H. S z a r -  
s k  i e g o, M iejsce pod słońcem polskiej biologii; 
R.  D o m a ń s k i e g o ,  O podstaw ach fizjologicznych  
odporności roślin.

Szczególnie rozbudow any je st dział K roniki nauko­
w ej, zaw ierający na 20 stronach wiele interesujących 
drobnych inform acji i wiadomości.

Z. M.

S P R A W O Z D A N I A  

Plenarne posiedzenie Zarządu Polskiego Towarzystwa Przyrodników im. Kopernika
29 stycznia 1958 r. odbyło się w  W arszawie ko le jne 

p lenarne posiedzenie Polskiego T ow arzystw a P rzy ro d ­
ników  im. K opernika. Ponownie na porządku dzien­
nym  znalazły się spraw y finansow e, w ydaw nicze oraz 
zagadnienie usta len ia dalszego k ie ru n k u  działalności 
Tow arzystwa. Na jednym  z poprzednich  posiedzeń, 
kiedy om awiano niepokojący stan  w pływ ów  ze sk ładek  
członkowskich w  zestaw ieniu z ilością rozprow adza­
nych egzem plarzy W szechśw iata  podjęto  uchw ałę o ko­
nieczności zw eryfikow ania w  zasięgu całego te ren u  
listy członków oraz dostosowania rozdziału czasopism a 
do ak tualn ie  czynnych członków Tow arzystw a. Zgodnie 
z uchw ałą Oddziały przeprow adziły  tę  akcję; w  w yn i­
ku tej akcji zm alała ilość przekazyw anych num erów  
W szechświata. Decyzja o podniesieniu sk ładk i rocznej 
do wysokości zł 50 zm ierzała do pokrycia ze sk ładek  
kosztów związanych z rozdaw nictw em  W szechświata. 
W dalszym  ciągu jednak  po zw eryfikow aniu  listy  
członków składki nie pokryw ają kosztów, jak ie z tego 
ty tu łu  ponosi Towarzystwo. W pew nym  stopniu w iąże 
się to z faktem , iż Oddziały nie w yw iązują się w  pełni 
w  zakresie ściągania od w szystkich członków sk ładek  
rocznych. Tow arzystwo boryka się z trudnościam i f i­
nansowym i, pow ażną część jego budżetu  stanow ić m ają  
fundusze pochodzące ze składek. S y tuac ja  ta  narzuca 
konieczność dalszego sk reślan ia z listy  członków za­
legających przez czas dłuższy z opłatam i, W w yniku  
dyskusji stw ierdzono, iż wobec pow ażnej zwyżki kosz­
tów  za w ydaw nictw a, w pływ y ze sk ładek  nie pok ry ją  
faktycznych w ydatków  Tow arzystw a na rozdaw nictw o 
W szechświata, wobec czego należy się liczyć, iż nie 
osiągnie ono w  tym  zakresie pełnej sam ow ystarczal­
ności. Konieczne w ięc będą dalsze s ta ran ia  w  Polskiej 
A kadem ii N auk w  k ie ru n k u  otrzym ania odpow iedniej 
dotacji dla Tow arzystw a na rok 1958 r.

Zarząd Główny podjął w  swoim czasie uchw ałę 
o możliwości stosow ania w uzasadnionych w ypadkach 
ulg w postaci obniżania składki do 50°/o. S praw a ta  
ponow nie w ypłynęła na zebraniu  — zatw ierdzono po­
przednią uchw ałę o stosow aniu ulg z w arunkiem  p e ł­
nego ściągania składek od ogółu członków. Zwrócono 
przy tym  uw agę na fakt, iż przykład  K rakow a w sk a­
zuje, iż akcja ta k a  może się udać i uzależniona je st 
w  pow ażnym  stopniu  od aktyw ności danego oddziału.

P rezes Tow arzystw a poddał pod dyskusję propozycje 
dotyczące k ierunku  działalności T ow arzystw a na n a j­
bliższy rok, przew idujące szereg akcji, k tóre mogą 
przyczynić się do poważnego ożyw ienia życia T ow a­
rzystw a.

Rok 1959 będzie rokiem , w  k tó rym  zbiega się k ilka 
znam iennych dla biologii rocznic. W roku  tym  przy ­
pada 100 rocznica ukazania się dzieła D a r w i n a  
O pow staw aniu  gatunków . U pływ a 150 rocznica u ro ­
dzin D arw ina, oraz 150 la t od ukazania się dzieła L a- 
m  a r  c k  a pt. Philosophie Zoologiąue. W roku tym  
m ija wreszcie 50 la t  od ukazan ia  się Idei ew olucji 
w biologii J. N u s b a u r a a .  K om isja Ew olucjonizm u

PAN podjęła szereg in icjatyw  w  zakresie uczczenia 
1959 r. jako roku  darwinowskiego. Przed Polskim  To­
w arzystw em  Przyrodników  im. K opernika stoi zadanie 
pełnego w łączenia się do zam ierzonych akcji i podję­
cia w łasnej in icjatyw y w  tym  zakresie. Za zgodą W y­
działu II N auk Biologicznych PAN przew idziane jest 
jubileuszow e w ydanie dzieł w ybranych D arw ina przez 
K om isję Ew olucjonizm u (Biblioteka K lasyków  Bio­
logii). W roku  1959 ukażą się w  druku  kolejne tomy 
serii w ydaw nictw  Problem y ew olucjonizm u. Ukażą się 
dzieła popularne najw ybitn iejszych biologów polskich. 
Szereg ilustrow anych  dzieł popularnych w yda Wiedza 
Powszechna. W ydział N auk Biologicznych PAN ogło­
sił konkurs na p race  badawcze, zw iązane z rozwojem 
m yśli ew olucyjnej oraz konkurs na prace badawcze 
z zakresu  ew olucji św iata organicznego, obejm ujące 
badan ia  nad czynnikam i specjacji i filogenezą. P race 
odpow iadające w arunkom  konkursu  będą referow ane 
i dyskutow ane na sesji problem owej W ydziału II. Za­
daniem  konkursu  na pracę badawczą, dotyczącą roz­
w oju  m yśli ew olucyjnej w  Polsce, je s t zapoczątkowa­
nie prac, k tó re  pozwolą pogłębić i rozszerzyć znajomość 
h isto rii ewolucji w  Polsce i staną się zaczątkiem  sy­
stem atycznych studiów  w  tym  zakresie. Przew idziane 
są re fera ty  członków W ydziału II PAN na tem at d a r-  
w inizm u. Do akcji w łączą się wyższe uczelnie, Towa­
rzystw o Zoologiczne i Botaniczne. Istn ieje p ro jek t w y­
dania jednego num eru  Kosm osu A, oraz jednego nu ­
m eru  W szechświata, poświęconych Darwinowi. Jak ie  
zarysow ują się d la  Polskiego Tow arzystwa P rzyrodni­
ków  możliwości w łączenia do akcji? Konieczne w ydaje 
się podjęcie już w  chwili obecnej wysiłków  w k ierunku 
przygotow ania na rok 1959 sesji naukow ych bądź też 
zebrań  o charak terze popularnonaukow ym . Oddziały 
Tow arzystw a w inny zainteresow ać Rokiem D arw inow ­
skim  oddziały innych tow arzystw  naukow ych. Tak 
podjęta  akcja może przyczynić się do zaktyw izowania 
nie tylko członków naszego Towarzystwa, ale ogółu 
przyrodników  na danym  terenie, przyczyni się także 
do podniesienia au to ry te tu  Oddziału. N adarzałaby się 
tu  okazja do podjęcia inicjatyw y w  stosunku do wyż­
szych uczelni — Oddziały w inny zapoznać uczelnie 
z opracow anym  na dany te ren  program em  uczczenia 
Roku Darwinowskiego.

Pow ażnym  w ydarzeniem  naukow ym  stać się może 
w alny zjazd Tow arzystw a poświęcony Darwinowi. N a­
leży też spodziewać się poważnej aktyw izacji terenu  
w w yniku  podjętej przez Oddziały decyzji udostępnie­
n ia przyrodnikom  w  drodze subskrypcji dzieł, u ję tych  
w  serii Problem y Ew olucjonizm u. Dotychczasowa p ra k ­
tyka (subskrypcja Zagadnień twórczego darw inizm u, 
N usbaum a Idei ew olucji w  biologii) w ykazała, iż ta  
fo rm a działalności daje pow ażne rezu ltaty  w  zakresie > 
aktyw izacji członków oraz przysparza Tow arzystwu 
licznych nowych członków.

Tow arzystw o Przyrodników  im. K opernika może 
spełnić pow ażną rolę jako  organizator popularnych
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odczytów dla szerokich rzesz społeczeństwa. Tow arzy­
stwo Wiedzy Powszechnej zaniechało prowadzenia tej 
działalności. Na Tow arzystw ie Przyrodników  więc 
spoczywa obecnie główna odpowiedzialność m. in. za 
spopularyzow anie możliwie szeroko postaci Darwina.

P rzedstaw iciele Oddziałów zobowiązali się do prze­
dyskutow ania przedstaw ionego planu i zaleceń na ze­
bran iach  p lenarnych  Oddziałów. Oddziały opracują 
p lan obchodu Roku D arwinowskiego na w łasnym  te ­
renie, oraz przystąpią do p rac przygotowawczych mo­
żliwie szybko. Wobec w agi zagadnienia zarysow ują się 
pewne szanse uzyskania z budżetu PAN specjalnych 
kredytów  na spopularyzow anie w społeczeństwie po­
staci D arw ina.

Na tle  naszkicowanego ram owo program u obchodu 
Roku D arw inow skiego podjęto jednogłośnie uchwałę, 
aby w alny zjazd Tow arzystw a odłożyć na rok 1959 
i powiązać go z uroczystą sesją naukow ą, poświęconą 
D arwinowi, Oddziały Tow arzystw a nadeślą do 15 m aja 
br, sugestie co do m iejsca i daty walnego zjazdu. 
Jednocześnie uchwalono, aby w przyszłości organizo­
wać z reguły w alne zjazdy, łącząc je  z ważniejszymi 
okazjam i naukowym i.

W dyskusji nad  rolą Tow arzystw a w zakresie popu­
laryzow ania wiedzy przyrodniczej zwrócono uwagę, 
iż akcja tego typu niejednokrotnie zam iera na skutek 
trudności finansow ych i niemożności płacenia honora­
riów za w yjazdy w  teren. Zarząd Główny rozważy 
możliwości zaradzenia tem u stanow i rzeczy.

Uznając w agę akcji popularyzatorskiej Towarzystwa, 
zwrócono uw agę na konieczność wychodzenia z popu­
laryzacją do ośrodków pozbawionych Oddziałów To­
warzystwa. P racę  w tym  zakresie prowadzi z dużym 
sukcesem  Oddział w  K rakow ie. Oddział ten naw iązał 
stałą łączność z K ielcam i i Katowicam i. Sieć Oddzia­
łów Tow arzystw a je st zbyt m ała, aby mogła obsłużyć 
swych zasięgiem- ogół przyrodników . W yjazdy z od­
czytam i itp. w stad ium  początkowym  mogą wypełnić 
w pew nym  stopniu lukę, w ynikłą na skutek braku 
Oddziału Towarzystwa.

W trosce o znalezienie form  aktyw izacji członków 
w ysunięto p ro jek t organizow ania przez poszczególne 
Oddziały wycieczek przyrodniczych dla członków. 
P ierw szą próbę w  tym  zakresie podejm ie Oddział w  Ol­
sztynie. Zarząd Oddziału opracuje plan wycieczki i za­
pozna z nim  Oddziały w  najbliższym  czasie.

Prof. M a ś l a n k i e w i c z  przypom niał, iż Towa­
rzystwo zdobywało sobie popularność m. in. dzięki 
organizowaniu konkursów  fotograficznych. Dalszej 
akcji w  tej dziedzinie zaniechano na skutek  braku 
kredytów . Zebrani upoważnili redakcję W szechświata  
do zorganizowania w r. b. konkursu fotograficznego.

Szeroka dyskusja rozwinęła się dokoła w ydaw nictw  
Towarzystwa. Chodziło głównie o dalsze losy Kosmosu A  
i Kosmosu B. Poziom naukow y i atrakcyjność obydwu 
w ydaw nictw  nie budzi żadnych zastrzeżeń. W odnie­
sieniu do Kosmosu A  podkreślono, iż atrakcyjność 
tego czasopisma wzrośnie w b. r. dzięki rozszerzeniu 
działu Kroniki naukow ej. Kosmos A  poczynając od 
num eru  1/1958 r. drukow ać będzie krótkie omówienia 
najciekaw szych problem ów z lite ra tu ry  światowej. 
N iepokojący je st jedynie nikły procent prenum erato­
rów Kosmosu B (przyroda nieożywiona). Poddano pod 
dyskusję problem , czy wobec trudności finansowych 
i m ateriałow ych stać nas na luksus w ydaw ania czaso­
pism a Kosmos B, k tóry posiada tylko k ilkuset odbior­
ców. W ypowiadano się za połączeniem obydwu serii 
w jedną i stworzenia czasopisma o charakterze przed­
wojennego Kosmosu. Ogół jednak  uczestników w ypo­
w iedział się za u trzym aniem  Kosmosu B  z zachowa­
niem  dotychczasowego jego profilu. Zaproponowano 
jedynie szereg sposobów, zm ierzających do spopulary­
zowania w ydaw nictw a, o którego istnieniu większość 
przyrodników  nie wie. W szechświat poda do w iado­
mości, iż Towarzystwo w ydaje Kosmos B, w ym ienia­
jąc przy tym  przykładow o artykuły  w nim  drukowane. 
N otatka tego typu  ukaże się również w Problemach, 
Postępach F izyki oraz Wiadomościach Chemicznych. 
Zainteresuje się też czasopismem wielkie ośrodki prze­
mysłowe, jak  Gliwice, Bytom, Katowice.

W podsum owaniu dyskusji na tem at w ydaw nictw  
uzgodniono stanowisko, iż utrzym yw anie przez dłuższy 
czas czasopisma, które posiada 300 prenum eratorów  
nie byłoby słuszne. Towarzystwo dołoży jednak  wszel­
kich starań , aby czasopismo dotarło  do szerszych mas 
i środowisk naukowych, gdzie znalazłoby nowych od­
biorców. Gdyby ta  próba zawiodła, spraw a zostanie 
poddana pod dyskusję na zebraniu Zarządu Tow arzy­
stwa.

KAZIMIERA ŚWIĄTKOWSKA

Sprawozdanie puławskiego oddziału Polskiego Towarzystwa Przyrodników 
im. Kopernika za okres 23. V. 1956 — 31. XII. 1957 r.

W dniu  23 m aja  1956 roku po interesującym  odczy­
cie prof. d r M. S t r z e m s k i e g o  pt. Gleboznawstwo  
starożytnego R zym u  odbyło się w alne zebranie n a ­
szego Oddziału P. T. P. im. K opernika. Na zebraniu, 
po złożeniu spraw ozdania przez ustępujący zarząd 
i kom isję rew izyjną oraz po dyskusji nad spraw ozda­
niam i, przystąpiono do w yboru nowego zarządu. 
W w yniku w yborów  w skład zarządu weszli: doc. dr
H. M i t o s e k  — przewodniczący zarządu, doc. d r F. 
A n c z y k o w s k i  — zastępca przewodniczącego, mgr 
T. A b r a t o w s k a  — sekretarz, inż. J . D u t k i e ­
w i c z  — skarbnik , m gr Z. N o w a k o w s k i  — czło­
nek zarządu.

Na zakończenie zebrani w yrazili serdeczne podzię­
kow anie prof. d r Z. W i e r z c h o w s k i e m u ,  dotych­
czasowemu przewodniczącem u zarządu Oddziału, za 
duży w kład pracy  na tym  stanow isku; prof. d r Z. 
W ierzchowski pełnił obowiązki przewodniczącego Od­
działu od 1952 roku.

W ciągu okresu  sprawozdawczego odbyło się 7 ze­
b rań  zarządu i 1 zebranie w alne (15. III. 1957 r.). Na 
tym  osta tn im  przedyskutow ano szereg żywotnych 
spraw  dotyczących samego Tow arzystwa, przekazanych 
do Oddziałów przez Zarząd Główny w  w yniku uchw a­

ły podjętej w dniu 12 lutego 1957 r. Dotyczyły one: 
a) społecznej w artości Tow arzystwa P. T. P. im. Ko­
pernika, b) wysokości składki rocznej, ć) w erbunku 
nowych członków, d) przyczyny niskiej prenum eraty  
Kosmosu  przez członków Towarzystwa,e) sposobu roz­
prow adzania Kosm osu  wśród członków, f) możliwości 
subskrypcji prac zbiorowych: Pochodzenie życia na 
ziem i oraz Idei ew olucji w  biologii. W yniki dyskusji 
oraz w ysunięte w nioski przesłano do Zarządu Głów­
nego.

Zgodnie z przyjętym i zasadam i zebrania naukowe 
z referatam i odbyw ają się w  naszym  Oddziale jeden 
lub dwa razy na miesiąc za w yjątk iem  miesięcy le t­
nich, od czerwca do sierpnia; kiedy działalność odczy­
tową zawiesza się. Zebrań takich  w  okresie spraw o­
zdawczym odbyło się 14 z następującą tem atyką:

P rof dr M. S t r z e m s k i  — Gleboznawstwo staro­
żytnego Rzym u; prof. d r A. P a s z e w s k i  — Rozwój 
pew nych  pojęć biologicznych; prof. dr W. P o ż a r y -  
s k i — W rażenia z w ycieczki naukow ej do M eksyku; 
doc. d r R. K w i e c i ń s k i  — Co biolog pow inien w ie­
dzieć o budowie materii; prof. d r M. S t r z e m s k i  — 
A ktua lne stosunki rolnicze w  południow ej Francji; 
d r wet. J. G r u n d b o e c k  — Nowoczesna metoda
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badań białek surow icy krw i; d r w et. L. Ż e b r o w ­
s k i  — W irusologia i przedm iot je j badań; prof. dr 
J. M o t y k a  — Z n iektórych  zagadnień ekologii ro­
ślin; prof. d r M. S t r z e m s k i  — 140-lecie M arym ontu; 
kand. n. S. S t r a w i ń s k i  — P taki lasu łęgowego  
znad dolnej W isły; d r  A.  K r z a n o w s k i  — Ptaki 
puław skiego parku; prof. d r W. S t a s z e w s k i  — N a j­
now sze badania budow y w szechśw iata; prof. d r  S. Z a- 
l i w s k i  — Nowoczesne k ierunk i w  sadow nictw ie; 
prof. d r A. L i s t o w s k i  — O zm ienności w  zbioro­
w iskach  roślinnych* prof. d r M. S t r z e m s k i  — Re- 
gionizacja roln ictw a w  Czechosłowacji. Odczyt prof. 
d r Zaliwskiego, k tó ry  odbył się w czesną jesien ią ub ie­
głego roku  połączony był z wycieczką do nowocześnie 
prow adzonego Z akładu Sadow nictw a w  G órnej N i­
w ie koło Puław , pozostającego pod kierow nictw em  
prelegenta.

Ja k  m ożna w nosić z powyższego w ykazu tem atyka 
odczytów była dość różnorodna. Je ś li zaś chodzi o p re ­
legentów , to poza najbliższym  nam  ośrodkiem  lubel­

skim  korzystano głównie z m iejscowych pracowników  
nauki. P ragnąc ożywić życie naszego Tow arzystw a za­
rząd  Oddziału w  listopadzie ubiegłego roku  zwrócił 
się do k ilkunastu  znanych naukow ców  w  k ra ju  z p roś­
bą o wygłoszenie odczytu w  Puław ach, niestety, poza 
czterem a odpowiedziam i pozytywnym i, reszta odpo­
wiedzi była negatyw na.

Zainteresow anie działalnością odczytową puławskiego 
Oddziału je st dość różne. F rekw encja na posiedzeniach 
naukow ych w ahała się w  granicach 15—60 osób, w za­
leżności od atrakcyjności odczytu.

S tan  liczbowy członków Tow arzystw a w  naszym  
Oddziale w ynosił w 1956 r. 122 osób, w  1957 — 91 osób. 
T ak  pow ażny ubytek, stanow iący 25°/o poprzedniego 
s tan u  był w  głównej m ierze w ynikiem  podwyżki sk ład ­
ki członkowskiej do 50 zł rocznie. Obecny stan  człon­
ków  wynosi 78 osób. Ponowny spadek je st rezultatem  
kom presji etatów  w insty tu tach  rolniczych i zw iązaną 
z tym  redukcją pracowników.

H. M.

Życie naukowe za granicą 

XV Międzynarodowy Kongres Zoologiczny
Po kongresach w  P aryżu  (1948) i K openhadze (1953) 

odbędzie się w  Londynie w  dniach  16—23 lipca 1958 
XV M iędzynarodowy K ongres Zoologiczny. K ongres 
odbędzie się pod hasłem  100-lecia ogłoszenia pierw szej 
pub likacji D a r w i n a  i W  a 11 a c e ’a n a  te m at ewo­
lucji. Równocześnie zbiega się 200-lecie ogłoszenia 
X w ydania Linneuszowskiego dzieła System a  Naturae. 
Na pieczęci K ongresu z nap isem  „XV In ter gentes 
Zoologorum C onventum  Londini“ 'w idnieją nazw iska: 
L i n n a e u s  1758, D a r w i n ,  W a l l a c e  1858 oraz d a­
ta  1958.

Przew odniczącym  K ongresu je s t S i r  G a v i n  d e  
B e e r  z The B ritish  M useum  (N atural History) w  Lon­
dynie. Na jednego z zastępców  Przew odniczącego K on­
gresu  został pow ołany prof. d r K a z i m i e r z  S e  m-

b r  a t, prezes Polskiego Tow arzystw a Zoologicznego. 
K ongres rozpocznie się w ykładem  inauguracyjnym  
J u l i a n a  H u x l e y a  n a  tem at stu lecia D arw ina- 
W allace’a. W obrębie K ongresu będą obradow ały sek­
cje w  liczbie dw unastu: 1 — Zoologii ogólnej, 2 — ge­
netyk i i taksonom ii, 3 — zoologii morza, 4 — zoologii 
bezkręgowców, 5 — zoologii kręgowców, 6 — fizjologii 
porównaw czej, 7 — embriologii, 8 — parazytologii, 9 — 
cytologii, 10 — ekologii, 11 — etologii, 12 — nom en­
k la tu ry  zoologicznej.

Bezpośrednio przed K ongresem  odbędą się w  dniach 
9—15 lipca rozszerzone obrady M iędzynarodowej K o­
m isji dla S praw  N om enklatury  Zoologicznej. W skład 
te j kom isji wchodzi z Polski prof. d r T. J a c z e w s k i .

Konkurs fotograficzny

Polskie Tow arzystw o P rzyrodników  im  K opernika 
ogłasza konkurs n a  fotografię przyrodniczą. Tem atem  
zdjęć może być dowolny obiekt przyrody, np. rośliny, 
zw ierzęta, skały, m inerały  oraz ciekaw y pod względem  
przyrodniczym  krajobraz.

F orm at zdjęć pożądany 13 X 18 cm, dopuszczalny 
także 9 X 12 cm. Na konkurs należy nadsyłać odbitki 
lub  pow iększenia w  czarnym  tonie na papierze b ły­
szczącym.

Pożądane je s t k ró tk ie  ob jaśnienie fotografii (do 20 
w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem  z dołączeniem  za­
m kniętej koperty  z nazw iskiem  i adresem  au to ra . Do 
nadsyłanych zdjęć należy dołączyć p isem ne ośw iadcze­
nie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au tora , i że nie 
było reprodukow ane ani nagrodzone n a  innym  kon­
kursie.

T erm in  nadsy łan ia zdjęć na konkurs: 30 w rześnia 
1958 r. pod adresem : R edakcja czasopism a W szech­
św iat, KRAKÓW  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  na ko­
percie: K onkurs fotograficzny.

Przew idziane nagrody:
P ierw sza nagroda 2000 zł.
Dwie drugie nagrody po 750 zł.
Cztery trzecie nagrody po 500 zł.

W skład sądu  konkursow ego wchodzą członkowie 
redakcji czasopism a W szechśw iat i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. P rzyrodników  im. K opernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony na łam ach 
W szechświata.

R edakcja W szechświata  zastrzega sobie praw o za­
m ieszczenia nadesłanych zdjęć na konkurs fo togra­
ficzny za opłatą norm alnego honorarium  autorskiego.
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

A ry S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PW N 1957. Przekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  i popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in teresu jący  i przystępny  m ów i on o:

P raw ach  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu sztucznych satelitów  

R akiecie — sile napędow ej sztucznego satelity  
Wzlocie sztucznego sa te lity  i jego technice budowy 

Człowieku w  przestrzen i kosmicznej 
Pokładzie sztucznego sa telity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i in.

S tan isław  L e n c e w i c z  
PISM A WYBRANE Z G EOGRAFII FIZYCZNEJ POLSKI 

NOTATKI — SZKICE — ROZPRAW Y 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik wycieczki Przez W yżyną  M ałopolską  

E uropejsk i u n ik a t w  Polsce — paro list w schodni 
P opu larną m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę doktorską — S tu d iu m  z  czw artorzędu W yżyn y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  Gór Św iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jeziora gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w form ie swobodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geomorfologii, szaty roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIOTEKA PROBLEMÓW  
G. P. T h o m s o n  

PWN, 1957. Przekł. z jęz. angielskiego, 
str. 221, ilustr., zł 10,—

A dam  J a r z y ń s k i  
W ĘGIEL =  CHEMIA 

PWN, 1957, str. 260, ilustr., zł 11,— 
Rom an W y r z y k o w s k i  

ULTRADŹW IĘKI 
PWN, 1957, str. 291, 

ilustr., zł 22,—

MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA 
PWN, 1957, str. 937, ilustr., 

tab l. barw ne, zł 95,— 
BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 

M ieczysław J  ó z e f i k 
Z WĘDRÓWEK 

PO CZAPLINCACH 
PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 

M arian  M ł y n a r s k i  
NASZE GADY 

ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘŻE 
PW N, 1957, str. 110, ilustr., zł 8,—

W ydaw nictw a PWN są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prowadzących 
działy naukow e. Zam ówienia p rzy jm u je  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. Miodowa 10.


